
W NUMERZE:
PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI — sit. 1 I 9

Kultura tehniczna jest elementem świadomości jpo- 
Kcznej, decydującym..o zrozumieniu roli techniki, 
chęci jej wykorzystania, dążenia do postępu. Stwa
rza wiec istotną presję społeczną, stwarza zapotrze
bowanie na postęp, uczy patrzeC na całość gospodar
ki nrzez pryzmat nowoczesności, oswaja z przy
szłością Sprawom kształtowania kultury technicznej 
poświęcamy nasz nowy. cykl publikacji zatytułowa
ny „Przepustka do przyszłości”. W arykule na str. 
1 przedstawiamy założenia naszego r owego cyklu 
publicystycznego — problemy, które naszym zdaniem 
wymagają szerokiej, gruntownej dyskusji. Na str 9 
w artykule „Cywilizacja fabryczna” Antoni Gutow
ski prezentuje wyniki reporterskiego zwiadu z tego 
zakresu W' jednej z najstarszych i najbardziej zasłu
żonych fabryk obrabiarek precyzyjnych — warszaw
skiej „Avii”.

Rozpoczynając nasz nowy cykl'publikacji zaprasza
my do udziału Iwszystkich, którym sprawy przez 
nas poruszane leżą na sercu. ' 
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — GENERATORY 
POSTĘPU . — str. 1

Podobne problemy podejmuje artykuł W. Dudzińskie
go.' Konkretyzacja dróg rewolucji, technicznej w na
szym kraju i wyboru tzw. rozwojowych dziedzin, gałę
zi lub grun wyrobów budzi najwięcej sporów. Niewąt
pliwie każda dziedzina wytwórczości stwarza jakąś 
szansę postępu, ale tylko nieliczne, reprezentujące 
najnowszą technikę zapewnić mogą rozwój dynami
czny i efektywny, 
KATARZYNA GRUBEROWA — ZAWÓD 6 
MILIONÓW — str. 3

Zawód rolnika nie jest u nas traktowany na równi 
z innymi... Uważa się powszechnie, że wystarcza dla 
pracy w rolnictwie wiedza dziedziczona po rodzicach, 
a nie rzetelna nauka. Stąd wyraźnie rysująca się 
niebezpieczna dysproporcja pomiędzy potrzebą roz
wijania szkolnictwa rolniczego a praktyką dzisiej
szą.

ANTONI GUTAN — MASZYNY DLA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO — WĄSKIE 
GARDŁO GIGANTA — str. 6
> Ó zaspokojeniu potrzeb rynku żywnościowego w 
coraz większym stopniu decydować będzie zakres i 
jakość przetwórstwa. Potencjał przetwórstwa jest' 
obecnie „wąskim gardłem” nie tylko przemysłu spo
żywczego, ale i czynnikiem hamującym rozwój rol
nictwa. Na czolo wys iwa się sprawa poziomu tech
nicznego wyposażenia przetwórstwa. 1 szans, jakie 
istnieją w przełamaniu dotychczasowego zapóżnienia.
HENRYK WEBER — INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM — 
PROPORCJE I DYSPROPORCJE — str. 7 

Już w tej chwili można stwierdzić: w przemyśle 
mleczarskimi— o którytń traktuje artykuł — inwe
stycyjne zadania , pięciolatki nie będą wykonane. Po. 
pierwsze — z powodu lokalizacyjnego kontredansu. 
Po drugie — na skutek niemożności wykonawców. 
Po trzecie — z winy biur projektowych. Jakie stąd 
wynikają wnioski na przyszłość? '
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M
ZASOBY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI W1967 R.

Według wstępnych obliczeń, zasoby 
pieniężne ludności w naszym kraju 
wzrosły na koniec ub. r, o U proc, 
w stosunku 1 do - końca roku 1969. 
Około 2/3 ogółu zasobów pieniężnych 
ludności lokowane jest w kasach 
oszczędnościowych, a 1/3 — to zaso
by gotówkowe. , 
• Przyrost zasobów gotówkowych 

ludności w 1967 r. wyniósł ' ponad 8 
proc., tj. mniej więcej tyle, ile 
wzrosły w 1967 r. przychody ludnoś
ci od gospodarki uspołecznionej. Na
tomiast przyrost wkładów oszczęd
nościowych był . znacznie szybszy 
niż przyrost dochodów i wyniósł 21 
proc. Suma wkładów ■ oszczędnościo- 

- wycb w PKO wyniosła ok. 63 mld 
zł. a w Spółdzielniach Oszczędnoś
ciowo-Pożyczkowych — blisko 16 
mld zł. Zarówno w PKO, jak i w 
SOP najszybszą dynamikę wykazały 
tzw. wkłady terminowe, które w 
PKO na koniec ub, roku zwiększy
ły się o 40 proc.; a w SOP o 32 proc. 
Jest to niewątnliwie korzystna ten
dencja wskazująca,- że ludność w 
coraz większym" stopniu przywiązuje 
wagę do oszczędności trwałego ty
pu. Pewien — niewielki zresztą — 
wpływ na stosunkowo wysoki przy
rost oszczędności w końcu ub. ro
ku wywarła niczym nieuzasadniona

plotka o wymianie pieniędzy. W 
grudniu ub. roku przyrost wkładów 
w^ PKO wyniósł 1,6 mld zł, wobec 
1,3 mld zł w 1966 r.

OSZCZĘDNOŚCI PKO 
W STYCZNIU BR.

W styczniu br. oszczędności w 
PKO osiągnęły nie notowany w la
tach ubiegłych wysoki. przyrost 
wkładów. Przyrost ten wyniósł 3,7 
mld zł, gdy w styczniu 1966 r. wy
niósł 1.5 mld zł, a w 1965 r. — 1,6 
mld zł. Ten wysoki przyrost wkła
dów nosił jednak w dużej mierze 
incydentalny charakter, gdyż pod 
wpływem plotek o wymianie pie
niędzy wiele osób część posiadanej 
gotówki przemieniło we wkłady 
oszczędnościowe. Część wysokiego 
przyrostu wkładów, jest zapewne 
także wyrazem znacznego przyrostu 
dochodów ludności w 1967 r., który 
ze źródeł w gospodarce uspołecz
nionej wyniósł blisko 8 proc., w tym 
z funduszu płac ok. 8,5 proc. (m. w.)

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

Pierwsze meldunki dotyczące obro
tów w handlu wewnętrznym wska
zują na wysoka dynamikę sprzeda
ży w styczniu br. Jej poziom był 
o 16.4 proc, wyższy niż w styczniu 
1966 r„ przy czym najwyższą dyna
miką (wzrost o 18,0 proc.) legitymo
wały sie centrale podległe MHW, a 
wiec centrale sprzedające głównie 
artykuły przemysłowe. W „Społem”

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

PRZEPUSTKA 
do PRZYSZŁOŚCI
W

IZJA świata przyszłości, 
rysowana przed nami 
przez literaturę fanta
styczno-naukową pełna 
’est dziwnych maszyn, 
robotów, cudów techni

ki, nad zastosowaniem których auto
rzy wysilają wyobraźnię i pomy
słowość. Jednak bardzo wielu z nas, 
znajdując się we współczesnym 
laboratorium, a nawet w zwyczaj
nej hali fabrycznej, czuje się już 
dziś jak w fantastycznym świecie 
robotów. Ba, jakże często nowo
cześnie wyposażona kuchnia w go
spodarstwie domowym, jest pełna 
dziwów dla ludzi przyzwyczajonych 
do kaflowego pieca i ręcznego 
młynka do kawy. Technika wkra
cza do naszego życia ze wszystkich 
stron. Czy jesteśmy gotowi do jej 
wykorzystania, czy jesteśmy przy
gotowani — intelektualnie i psy
chicznie — tak, aby technika stała 
się naszym pomocnikiem na co 
dzień, aby umieć się nią posługi- ■ 
wać, rozumieć ją i świadomie roz
wijać?

Próba odpowiedzi na powyższe 
pytania ma znaczenie nie tylko po
znawcze. Kultura techniczna społe
czeństwa staje się w obecnej epoce 
ogror.-u ą siłą (lub — w wypadku 
jej braku — ogromną słabością), 
która w naszych warunkach ustro
jowych może przekształe ć się w i- 
stotny motyw napędowy rozwoju 
gospodarczego i społecznego (lub — 
znów w wypadku jej braku — w 
hamulce tego rozwoju).

W odniesieniu do «rodukcjl — 
rozwój techniki uważany jest za 
rzecz zwyczajną, naturalną. Tech
nika musi jednak nie ty’KO rewo
lucjonizować przemysł czy tran
sport — musi stać się elementem 
codziennego życia, wszystkich jego 
dziedzin, musi być istotnym czyn
nikiem który bierzemy pod uwagę 
przy przezwyciężaniu wszelkich 
barier i trudności rozwojowych. 
Społeczeństwo, które będzie umiało 
posługiwać się techniką, będzie 
tworzyć szybciej niż inni bazę dla 
rozwoju stosunków społecznych, 
dla ustroju komunistycznego.

Pojęcie kultury technicznej spo
łeczeństwa nie jest łatwe do zde
finiowania. Jest ona tym elemen
tem świadomości, który decyduje o 
zrozumieniu roli techniki, chęci jej 
wykorzystania, dążenia do udosko
naleń. Stwarza więc istotną presję 
społeczną, stwarza zapotrzebowanie 
na postęp, zachęca twórców i od
twórców do szukania najlepszych 
rozwiązań. Uczy patrzeć na całość 
gospodarki przez pryzmat nowocze
sności. oswaja z przyszłością, z 
dniem jutrzejszym. Dla społeczeń
stwa, które planuje swój .rozwój 
jest to sprawa o kapitalnym zna
czeniu. Dlatego też postanowiliśmy 
rozpocząć w ŻG akcję publicysty
czną pod hasłem „Przepustka do 
przyszłości”, której zadaniem byłoby 
zbadanie stanu kultury technicznej, 
współcześnie istniejącej w Polsce, o- 
kreślenie najważniejszych ogniw w 
szerzeniu tej kultury, uświadomie
nie znaczenia, jakie może mieć 
podniesienie tej kultury.

Kultura techniczna jest nte tylko 
zapleczem postępu technicznego. 
Wysoki jej poziom — to jednocześ
nie jesne rozumienie, co jest celem, 
a co środkiem dv jego osiągnięcia. 
Technika potrzerna nam ]e;t t-o- 
wierr po to. aby r.rzyspiejzyć roz
wój społeczny i ''-■dywiduntoy le
piej zaspokoić potrzeby — 1 to nie 
tylko materialne. Wysoka kultura 
techmc -.na społeczeństwa powinna 
więc z jednej slicny pr.-yc synić się 
do rozumienia roli postępu techni
cznego jako środka, narzędzia, przy 
pomocy którego chcemy osiągnąć 
cele społeczne, cele humanistyczne, 
z drugiej zaś strony — powinna 
pomóc w panowaniu nad techniką, 
w jej wykorzystaniu dla potrzeb 
człowieka, w usunięciu obaw przed 
technokratyzmem. Nie chodzi nam tu 
o tego typu obawy, że stworzymy

świat, w którym człowiek stanie 
się dodatkiem do komputera, bo nie 
są to obawy realne. Chodzi jednak 
o fakt rzeczywisty, który wynika z 
tego, że technika kosztuje, że przy
spieszenie postępu technicznego — 
to nowe nakłady inwestycyjne, któ
rych efekty mogą być dość odległe 
w czasie. Równocześnie zaś nakła
dy w technikę — to nakłady w lu
dzi, w określone grupy społeczne, 
w danym momencie kosztem — 
przy ograniczonej puli środków — 
innych dziedzin i innych grup spo
łecznych. W tym tkwi pewne nie
bezpieczeństwo technokratyzmu, 
które trzeba doceniać. Mamy jed
nak instrumenty, które pozwalają 
nam weryfikować ogólnospołeczną 
celowość rozwoju danej „dziedziny. 
Takim weryfikatorem jest rachu
nek ekonomiczny, który sprawdza 
społeczną efektywność poszczegól
nych kierunków rozwoju techniki, 
pozwala na wybór poszczególnych ,/ 
alternatyw zgodnie z interesami ca
łego społeczeństwa.

Technika kosztuje. Jest to praw
da dość dobrze zrozumiała przez 
społeczeństwo. Rozwój kultury 
technicznej, jej upowszechnienie, 
powinno jednak pomóc w zrozu
mieniu drugiej strony tej prawdy. 
Ta druga strona — to fakt, że brak 
techniki, że wolny jej rozwój ko
sztuje jeszcze więcej, że koszty te 
kumulują się w czasie.

W dotychczasowym rozwoju go
spodarczym Polski koncentrowaliś
my swoją uwagę na budowie pod
staw uprzemysłowienia. W bieżą
cym pięcioleciu przyspieszamy na
kłady na produkcję przemysłowa i 
na rolnictwo. Gospodarka nasza ma 
solidne podstawy. Węgiel, miedź, 
siarka, aluminium, energia elektry
czna, cement, produkcja rolna to 
filary, na których coraz pewniej 
rozbudowywać możemy wielką pi
ramidę przetwórstwa, aż po znaj
dujące sie na szczycie naiwvżej 
przerobione, najbardziej uszlachet
nione produkty, cenniejsze często 
od złota. O stopniu przetwarzania 
i uszlachetniania' decyduje postęp 
techniczny, umiejętność kadr, wy
posażenie przemysłu w najnowo- 
cześnieisze urządzenia, zastosowa
nie najbardziej postępowych tech-

W
YPADKT roku 1967 w 
świecie finansów mię
dzynarodowych nie Do
zwoliły prezydentowi 
USA Johnsonowi na 
dalszą zwłokę. Prze

rwanie pierwszych linii obronnych 
pozycji walut rezerwowych po
przez dewaluacje funta wystawiło 
dolara na bezpośredni atak. USA 
zostały zmuszone do podjęcia sze
rokiego programu ratowania dola
ra. Nie przytaczamy wszystkich 
jego elementów, gdyż obszernie 
informowała o nim prasa co
dzienna.

Program ten Jest tak wielostron
ny i kryjący implikacje co do roz
woju skutków, że sam w sobie sta
nowi potwierdzenie pierwszych 
praktycznych kroków degradacji 
dolara jako waluty światowej. W 
tym też sensie można mówić o tym, 
że ubiegły rok 1967 zakończył okres 
powojennej hegemonii dolara w 
międzynarodowym systemie walu
towym świata kapitalistycznego.

Program Johnsona nie jest tylko 
potwierdzeniem tracenia przez do
lara znaczenia jako pierwszej wa
luty świata kapitalistycznego, kła
dzie on się również cieniem na za
rysowywane już uprzednio w koń
cu 1967 różowe horoskopy co- dc 
rozwoju gospodarczego w 1968 ro
ku w świecie kapitalistycznym w 
ogóle. Dotąd poprzez dolara — 
funkcjonującego zarówno jako wa
luta wewnętrzna tego kraju, jak 
i waluta rezerwowa — USA eks
portowały do innych krajów kapi- 

nologil. Piszemy o tym szerzej w 
artykule obok pt. „Generatory po
stępu”.

Trzeba więc zastanowić się nad 
mechanizmem, który tworzy postęp 
techniczny i stwarza zapotrzebo
wanie na technikę, jest pompą sśą- 
co-tłoczącą postępu. Wśród bardzo 
wielu elementów, niebagatelną, a 
mało docenianą rolę spełnia wła
śnie kultura techniczna społeczeń
stwa.

Minęły już czasy, kiedy postęp 
techniczny mógł być wprowadzany 
przez nawet genialnych, ale poje- 
dyńczych wynalazców. Dzisiaj o 
rozwoju techniki decyduje świado
me działanie tysięcy pracowników 
i kierowników w produkcji i nie 
tylko w produkcji.

Rozwoju techniki nie możemy 
więc pozostawiać tylko technikom. 
Im wyższa kultura techniczna spo
łeczeństwa tym łatwiej dokonywać 
prawidłowych wyborów kierunków 
rozwoju techniki i mobilizować wy
siłki dla realizacji postawionych 
celów.

Kultura techniczna musi pomóc 
w wyobrażeniu sobie przez społe
czeństwo własnej przyszłości. Sze
roka" perspektywa jest potrzebna 
dla sterowania gospodarka, ale je
szcze bardziej — dla kierowania 
rozwojem techniki. Technika bo
wiem— to ważne narzędzie reali
zacji naszego modelu społeezeńst-1 
wa, tęgo co i jak ma to społeczeń
stwo produkować oraz co i jak ma 
konsumować.

Dotychczas sprawa tej perspek
tywy nie była dla postępu techni
cznego tak ważna — musieliśmy i 
fnogliśmy w wielu wypadkach po- 
wtarzać to, co zrobili już inni. Ó- 
becnie jednak musimy szukać wła
snych rozwiązań m, in. w dziedzi
nie techniki. To również zwiększa 
znaczenie kultury technicznej, jako 
realnej siły rozwoju gospodarczego 
i społecznego.

Nasze pokolenie przeżywa rewo
lucję społeczno-gospodarczą. Polska 
pod tym względem wyprzedziła o- 
gromną większość krajów. Obecnie 
stoimy u progu nowego skoku w 
dziedzinie gospodarczo-technicznej. 
Nasz ustrój umożliwia wykorzysta
nie zdobyczy techniki w skali 
większej i pełniejszej niż gdziekol
wiek indziej. Rewolucia techniczna 
stwarza nam szansę szybszego do
ścignięcia krajów o wysokim po
ziomie rozwoju przemysłowego ale 
i zmusza do maksymalnego wysił
ku. Prof. Bernal, twórca nauki o 
nauce, tak powiedział: „wiek nauki 
i maszyn cyfrowych będzie na 
pewno wiekiem socjalizmu’’. Tak 
będzie, ale zależv to m. in. od po
ziomu kultury technicznej społe-
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ZŁOTO CZY DOLAR?
ZYGMUNT KRÓLAK

talistycznych silne tendencje infla
cyjne. Obecnie główne kraje ka
pitalistyczne stają przed proble
mem eksportu przez USA deflacji 
i hamowania rozwoju gospodar
czego swoich krajów poprzez prze
rzucenie przez Amerykanów kosz
tów obrony swej waluty na zagra
nicę. Wydaje się, że obrona wielu 
krajów kapitalistycznych, głównie 
europejskich, jest i będzie utrud
niona i skomplikowana. Wynika 
to przede wszystkim z istoty aktu
alnego kapitalistycznego systemu 
walutowego, zinstytucjonalizowa
nego na modłę amerykańską w 
umowie zawartej w 1944 r. w Bret- 
ton Woods o Międzynarodowym 
Funduszu Walutowym.

Umowa ta faktycznie stanowiła 
potwierdzenie ulubionego sloganu 
amerykańskiego „dolar jest tak 
dobry jak złoto”. Stwierdzenie to 
wynikało zarówno ze specjalnego 
statutu tej waluty w międzynaro
dowym systemie walutowym, jak 
i z wielkości udziałów USA w tej 
organizacji. Traktując Wielką Bry
tanię Jako zubożałego krewnego.

GENERATORY 
POSTĘPU

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

P
RZEMYSŁ nasz dotarł 
do punktu, skąd wie
dzie nie jedna droga 
dalszego rozwoju. Dy
skusje a nawet kon
trowersję wzbudzają 

zatem próby konkretyzowania 
dróg rewolucji technicznej w na
szym kraju i wyboru tzw. rozwo
jowych dziedzin, gałęzi lub grup 
wyrobów. Niewątpliwie każda 
stwarza jakąś Szansę postępu, ale 
tylko nieliczne, reprezentujące naj
nowszą technikę zapewnić mogą 
rozwój dynamiczny i efektywny. 1 
fu właśnie splatają się problemy 
trudne i skomplikowane.,
1 Główne . kryterium rozwojowe w 
naszym ustroju — możliwie naj
szybszy Wzrost stopy życiowej — 
wymaga preferowania nowoczesnej 
techniki, ale eliminuje „nowinkar- 
■stwó” techniczne, ukłony wobec 
,-,mody“ technicznej, technikę jako 
problem sam w sobie itp. Techni
ka u nas jest i powinna być w 
coraz większym stopniu dźwignią 
wzrostu spożycia, ale ów kanon nie 
znosi z- porządku dnia tej okolicz
ności, że koszty tworzenia nowej, 
a zwłaszcza najnowszej techniki 
(np. technologii elektronowej, kom
puterów, energetyki jądrowej, pe- ' 
trochemii itd. itp.) są znaczne 
i z biegiem czasu względnie i bez
względnie rosną. Co więcej — ist
nieje już ogromnym wysiłkiem i 
nakładem środków ukształtowana 
struktura gospodarcza i przemysło
wa.

Z kolei więc konfrontacja każ
dego teoretycznego wzorca rozwo
jowego z potrzebami z jednej stro
ny, z drugiej zaś z rozporządzal- 

■ nyml zasobami (bazą naukowo-ba
dawczą, poziomem kadry 1 poten
cjału wytwórczego itp.) — może 
stawiać w innym świetle przydat
ność niektórych „ogólnie słusznych” 
założeń, bądź wręcz pozbawiać je 
— przynajmniej na pierwszy rzut 
oka — realności. Czynniki wpły
wające na decyzje planistyczne w 
dłuższym okresie mają przeto bar

Amerykanie przewodzili anglosa
skiej supremacji w tej instytucji, 
przyjmując funta szterlinga jako 
drugą po dolarze walutę rezerwo
wą świata kapitalistycznego. W 
roku 1949 ponad 70 proc, całości 
światowych rezerw złota w kra
jach kapitalistycznych znajdowało 
się w ręku USA. W całym świecie 
kapitalistycznym występowało zja
wisko braku dolarów określane 
wówczas powszechnie mianem 
„głodu dolarowego”. W roku 1951 
kraje kontynentalne Europy posia
dały łączne zapasy złota, stanowią
ce poniżej 20 proc, stanu rezeiw 
złota USA, a ich rezerwy dolarowe 
łącznie wynosiły również skromną 
sumę 3,0 mld doi.

W latach pięćdziesiątych wystą
pił już proces kurczenia się rezerw 
amerykańskich z jednej, a zwięk
szania się rezerw walutowych 
Europy kontynentalnej z drugiej 
strony, aczkolwiek do roku 1957 
przebiegał raczej powoli. Dopiero 
począwszy od tego roku mamy do 
czynienia z narastającym zjawi
skiem gwałtownego kurczenia się 

dzo złożony charakter. W przeci
wieństwie do potęg przemysłowych 
dysponujących, praktycznie biorąc, 
wszystkim co trzeba do realizacji 
najbardziej nawet kosztownych 
przedsięwzięć — nasze pole mane
wru jest ograniczone. W tym świe
tle szczególnej wagi nabierają kry
teria oceny użyteczności poszcze
gólnych kierunków rozwoju, a więc 
kryteria konkretnego wyboru, wy
rażającego się w decyzjach aloka- 
cyjnych.

*

Nie Istnieją powody, aby z na
szego ;,modelu wzrostu” wykluczać 
-wykształcone cechy i dotychczaso-; 
wę osiągnięcia. Przeciwnie wła
śnie one, odpowiedniorozwinięte 
mogą stanowić specjalizacje naro
dowe, zaspokając nie tylko potrze
by wewnętrzne, ale i będąc cenną 
„walutą wymienną” na rynkach 
światowych. Istnieje tu wszakże 
pewna prawidłowość, której nie da 
się obejść. Ta mianowicie, że spe
cjalność, spełni owe zadania, jeśli 
przedstawiać będzie najwyższą a- 
trakcyjność techniczną, najlepsze 

^parametry użytkowe i ekonomicz
ne.

Można na tę sprawę spojrzeć 
od innej strony. Postuluje się opra- 
„cowanie tzw. docelowego modelu 
spożycia. Jego przydatność jest 
niewątpliwa (czym zajmujemy się 
na innym miejscu). Ale- bez wzglę-. 
du na to, jaki to będzie model — 
„normatywny”, czy inny — droga 
doń wiedzie przez postęp technicz
ny. Najbardziej wysublimowana i 
przepojona humanistycznymi treś
ciami koncepcja docelowego spo
łeczeństwa i człowieka socjalistycz
nego nie może obejść się bez 
dźwigni techniki, której siła de
terminuje jakość, poziom i zakres 
zaspokajania wszelkich potrzeb 
ludzkich. W dzisiejszym stanie 
wiedzy o prawidłowościach rozwo
ju mamy prawo uważać powyższą 

rezerw złota USA, zwiększania się 
krótkoterminowych zobowiązań do
larowych wobec zagranicy i. tak 
samo gwałtownym wzrostem. re
zerw złota i walut będących w po
siadaniu kontynentalnych krajów 
europejskich. Niewątpliwie źró
dłem tego stanu rzeczy było pogłę
bianie się deficytu bilansu płatni
czego USA.

Okazało się, że w okresie 1957— 
1967 USA straciły złota za 10,5 mld 
doi. Równocześnie, krótkotermino
we zobowiązania netto tego kraju 
wobec zagranicy zwiększyły się o 
19,7 mld doi. (do 31,1 mld doi.). 
Łącznie zatem w okresie 1957— 
1967 w rezerwach walutowych sy
tuacja USA pogorszyła się o 30,2 
mld dolarów. Globalna suma zapa
sów złota USA na koniec 1967 ro
ku .wyniosła ok. 12,4 mld doi. Ż tej 
kwoty 10,6 mld doi., zgodnie z usta
wodawstwem z poprzednich lat 
musi być zatrzymane jako pokry
cie emisji pieniądza. Pozostaję za
tem na koniec 1967 roku wolna 
kwota 1,8 mld dól. Niezależnie od 
tego, w obronie swoich rezerw 

tezę za pewnik, nie wymagający 
dowodzenia.

Czy koszty wszelkich przedsię
wzięć technicznych są duże? Bar
dzo duże. Ale jeszcze więcej kosz;- 
tuje każdą gospodarkę zaniechanie 
tych lub innych nowoczesnych roz
wiązań. Obliczono np., że opóź
nienie wprowadzania do elektroe
nergetyki bloków rzędu mocy 500 
i więcej MW powoduje względne 
straty (czy utratę korzyści) na su
mę ok. pół miliarda zł rocznie. 
Fachowcy potrafią także wyliczyć, 
ile nas kosztuje zacofanie w tech
nologii elektronowej, w nikłej pro
dukcji i wąskim zastosowaniu pół
przewodników itd. itp. Jeżeli zaś 
przemysł nie wysnuje stąd dosta
tecznie operatywnie wszystkich 
wniosków, sytuacja polegająca na 
tym, że drogo kupujemy, a tanio 
sprzedajemy — może się utrwalić.

*

Przykłady powyższe — a . bar
dzo łatwo je mnożyć — można u- 
ważać zą typowe z .punktu widze
nia prawideł, jakie rządzą samym, 
procesem wyboru. Nie ma alterna
tywy: technika czy nie, technika 
nowoczesna czy technika przesta
rzała. Istnieje natomiast alterna
tywność innego rodzaju:, jaki uży
tek" robimy" z nowoczesnej techni- 
ki — w sensie zarówno społecz
nym, jak i ekonomicznym. Z pew
nością "istnieje problem: na jakie 
dziedziny : kierować ; środki.. Każde 
rozwiązanie " wymaga właściwego 
rozpoznania tendencji 1 szans, w 
zestawieniu z własnymi możliwoś
ciami, a w następstwie zdecydo
wanej . koncentracji środków na 
pracach badawczych, wdrożenio-. 
wych, na przygotowaniu frontu 
produkcyjnego itd. itp.

Jednakże preferencje światowe, 
rozwój międzynarodowej współpra
cy gospodarczej, a przecież także 
warunki i możliwości" wewnętrzne, 
zmieniają się z biegiem czasu i 
trudno nie przyznać, że problem 
ten musi spędzać planistom sen z 
powiek. Dzięki rozwojowi nauki i 
techniki, głębszemu poznawaniu 
praw materii, coraz to inna dzie
dzina, bądź grupa wyrobów, czy 
pewne technologie okazują się bar
dziej rozwojowe niż inne, w które 
już zdążono się zaangażować. W 
samych więc wstępnych kwestiach 
rozpoznania szans i tendencji kry- 
ją się niebotyczne trudności. Tym 
większe, im mniej środków jest 
do dyspozycji i im z niższego ogól
nego poziomu startuje sie do świa
towego wyścigu technologicznego. 
Jednakże nie ulega wątpliwości, że 
taki wysiłek trzeba wciąż na nowo 
podejmować, problemem natomiast
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riota, USA zawarły z Międzynaro
dowym Funduszem Monetarnym 
lub bankami centralnymi niektó
rych głównych krajów europej
skich specjalne porozumienia od
nośnie pożyczek złota.

Krótkoterminowe zobowiązania’ 
USA wobec zagranicy, już po 
zmniejszeniu ich o krótkotermino
we należności od zagranicy, wyno

szą — jak zaznaczyliśmy — 31,1 
mld doi. W zasadzie, z pewnymi 
wyjątkami ( w postaci kwot zwią
zanych w krótkoterminowych obli
gacjach rządu USA) cała ta kwota 
może być przez zagranicę „wyma
galna” natychmiast (bądź w krót
kim okresie). A na ich pokrycie 
USA pozostaję ilość złota stano
wiąca nie więcej niż 6 proc, krót
koterminowych zobowiązań netto.' 
Wprawdzie bierze się pod uwagę 
możliwość odpowiedniej zmiany 
ustawodawstwa i obniżenia limitu 
pokrycia złota, czy nawet całko
witego zniesienia zasady procento
wego pokrycia emisji złotem, nie
mniej jednak przyjmuje się po
wszechnie, że USA nie mogą sobie 
pozwolić na zejście w swoich re
zerwach złota, po prostu ze wzglę
dów strategicznych poniżej kwoty 
10 mld doi. Nawet jeśli Kongres 
USA - uchwali odpowiednią ustawę 
o zniesieniu pokrycia emisji zło
tem, to kraj ten będzie musiał z 
nie mniejszą siłą bronić odpływu 
złota, aby nie dopuścić do obnlże«i
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* Odbyła się narada na temat 
tviejskich ośrodków zdrowia, «or
ganizowana przez Wydział Admini
stracyjny KC PZPR. Opieka le
karska na wsi — Jak wynika 
z przedstawionych materiałów — 
stale się poprawia, Jakkolwiek jest 
to proces stosunkowo powolny. 
W ciągu ostatnich 7 lat wybudo
wano 400 nowych ośrodków zdro
wia (w tym 80 spółdzielczych), 
a liczba lekarzy osiadłych na stałe 
na wsi wzrosła o ponad 700. Mamy 
obecnie w kraju 2 240 wiejskich o- 
środków zdrowia, w tym 300 pla
cówek spółdzielczych. Spółdzielnie, 
tak jak placówki lecznictwa pań
stwowego, udzielają pacjentom u- 
bezpieczonym opieki lekarskiej bez
płatnie. Średnio na 1 placówkę te
go typu przypada obecnie 7 tys. 
mieszkańców. W dalszym ciągu Jed
nak istnieją w tej dziedzinie znacz
ne dysproporcje. O ile np. w woj. 
krakowskim, opolskim, białostoc
kim przypada 6 tys. mieszkańców 
na 1 ośrrfdck, to w olsztyń
skim, poznańskim, warszawskim 
czy szczecińskim rozpiętość ta się
ga od 8 do 12 tys. osób. Dla za
pewnienia podstawowej opieki 
zdrowotnej ludności wiejskiej po
trzeba dalszych 700 placówek. Nie
stety — jak stwierdzano — Ist
nieją poważne trudności związane z 
budownictwem tego rodzaju obiek
tów, głównie ze względu na brak 
wykonawców. Równocześnie jednak 
— co szczególnie mocno podkreśla
no — władze terenowe wciąż za 
mało wykazują zrozumienia dla 
spraw budowy wiejskich ośrodków 
zdrowia. Na naradzie zapadła de
cyzja powołania zespołu składają
cego się z przedstawicieli resortu 
zdrowia, rolnictwa, spółdzielczości, 
zw. zaw. dla szczegółowego opraco
wania propozycji i postulatów do
tyczących rozbudowy ośrodków 
zdrowia 1 poprawy opieki lekar
skiej na wsi.

• Zadania podstawowych organi
zacji partyjnych w świetle uchwał 
VIII Plenum KC PZPR były tema
tem plenarnego posiedzenia KW 
PZPR w Krakowie. W 1966 r. X 
Wojewódzka Konferencja Sprawo
zdawczo-Wyborcza PZPR w Pozna
niu uchwaliła dwuletni program 
działania wielkopolskiej organizacji 
partyjnej. Realizacja tego progra
mu była tematem obrad plenum 
Komitetu Wojewódzkiego. W Bia
łymstoku obradowało wspólne ple
num KW PZPR 1 WK ZSL, po
święcone ocenie efektywności in
westycji melioracyjnych oraz dal
szym zadaniom w intensyfikacji go
spodarki na użytkach zielonych.

• W wyniku przeprowadzonych 
rozmów między przedstawicielami 
Ministerstwa Handlu Zagraniczne
go PRL 1 Państwowego Komitetu 
do Spraw Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą przy Radzie Ministrów 
ZSRR podpisano 13 lutego br. umo
wę w sprawie dostaw urządzeń dla 
zakładów produkcji wielkopłyto
wych elementów dla budownictwa 
mieszkaniowego, zakładów prefa
brykatów żelazobetonowych dla bu
downictwa przemysłowego 1 zakła
du produkcji kcramzytu oraz współ
pracy w Ich budowie w Polsce. 
Podpisana umowa przewiduje wy
konanie prac projektowych 1 do
stawę wyposażenia dla:

■ 4 zakładów produkcji wielko
płytowych elementów dla budow
nictwa mieszkaniowego. Zdolność 
produkcyjna każdego z zakładów 
wyniesie od 115 do 120 tys. m kw. 
powierzchni użytkowej rocznie. Do
stawa wyposażenia dla tych zakła
dów nastąpi w latach 1969—1972.

■ 2 zakładów produkcji prefa
brykatów żelazobetonowych o wy
dajności 70 tys. m sześć, rocznie 
każdy, przeznaczonych dla budow
nictwa przemysłowego. Terminy 
dostaw wyposażenia dla tych za
kładów zostały określono na lata 
1969—1970.

■ Jednego zakładu produkcji ke- 
ramzytu — materiału budowlanego, 
przeznaczonego dla potrzeb budow
nictwa mieszkaniowego. Wydajność 
zakładu wyniesie 200 tys. m sześć, 
rocznie. Dostawa wyposażenia na- 
stąpl w latach 1970—1971,

• W Moskwie podpisano 15 lute
go br. kontrakt 1 porozumienie 
między polską centralą eksportowo- 
Importową „Polimcx” i radziecką 
organizacją handlową „Technopro- 
mexport” w sprawie dostawy do 
Związku Radzieckiego w latach 
1969—1970 całkowitego wyposażenia 
dla 6 drożdżowni o mocy produk
cyjnej 6 000 ton prasowanych droż
dży rocznie. Podpisany kontrakt 
dotyczy kolejnych 15—20 drożdżow
ni, sprzedanych przez Polskę Związ
kowi Radzieckiemu. Z wcześniej 
dostarczonych ZSRR drożdżowni, 
trzy będą oddane do eksploatacji 
w bieżącym roku, a 9 Już pracuje.

• 16 lutego br. w stałej delega
turze „Polimexu" w Moskwie pod
pisany został kolejny kontrakt na 
dostawę a Polski do Związku Ra
dzieckiego w roku 1968 kolejnej 
partii 100 uniwersalnych koparek 
• pojemności łyżki 0,6 m sześć, 
wraz a kompletem części zamien
nych. Kontrakt podpisały: polska 
centrala eksportowo - Importowa 
„Polimcx" 1 Wszechzwiązkowc 
Zjednoczenie „Maszlnolmport”.
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Generatory 
postępu
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jest tu „metodologia*4 postępowa
nia. ,

Na naszym ograniczonym polu 
manewru celem godnym uwagi l 
•wysiłków wydaje się osiągnięcie 
możliwie największej ruchliwości 
technicznej 1 organizacyjnej. Cho
dzi o to, aby nasz przemysł zdo
był duży stopień mobilności wew
nętrznej w zakresie podejmowania 
różnorodnych zadań technologicz
nych, elastycznych, sprawnych 
przestawień Itp. Ponieważ nie mo
że jednocześnie — w czasie 1 prze
strzeni — dokonać wszystkiego, 
powinien w zamian wykazywać 
zdolność do realizacji kolejnych, 
wyselekcjonowanych zadań, bez 
konieczności (żmudnej 1 — wbrew 
pozorom — bardziej kosztownej) 
każdorazowego rozpoczynania pra
cy we wszystkich ogniwach danej 
technologii. Celem niejako taktycz
nym ■ — przykładowo mówiąc — 
jest osiągnięcie najwyższych pa
rametrów techniczno-ekonomicz
nych pracy przemysłu; są to m. In. 
wielkie prędkości ruchu urządzeń, 
wielkie agregaty (np. w chemii, e- 
nergetyce), technika wysokich 
próżni, wysokich ciśnień, wysokich 
temperatur, najwyższa jakość i 
czystość materiałów, niezawodność 
materiałów i konstrukcji itp. Itd. 
Prawdę mówiąc, takie cele nie sta
nowią niczego nowego w naszej 
gospodarce, faktem jest jednak, że 
dotychczasowe metody nie przy
niosły pożądanych rezultatów. Ale 
możliwość Ich osiągnięcia realnie 
istnieje.

W systemie planowania tkwi 
stosunkowo mniejsza niż gdziekol
wiek Indziej ilość niewiadomych, 
zaś możliwości koncentracji sił 1 
środków wykonawczych są niepo
równywalnie większe. W planowa
niu tkwią potężne możliwości prze
obrażania struktury gospodarczej 
1 dynamizowania postępu technicz
nego przez konsekwentne formuło
wanie odpowiednich celów strate
gicznych. Wchodzą tu w grę takie 
przede wszystkim cele, które speł
niają swoistą rolę „generatorów 
postępu". Planowanie nie może o- 
czywlście pomijać różnych bardziej 
szczegółowych kierunków I zadań 
techniczno-ekonomicznych. Ale Je
go główną funkcją powinno się 
stawać w coraz większym stopniu 
wyznaczanie zasadniczych zadań 
docelowych, które ..generują’*, czy-- 
li tworzą postęp w skali o wiele 
szerszej, niż dana' grupa wyrobów, 
czy nawet dziedzina gospodarki.

*

Możemy odnotować liczne kroki 
na tej drodze. Nie wdając się w 
ich wyliczanie, weżmy choćby za 
przykład decyzję o rozwoju moto
ryzacji. Nie należy jej uważać wy
łącznie za spełnienie pewnego za
mówienia społecznego. Jest to tak
że ów „generator postępu", mimo 
że sama konstrukcja jest licencyj
na. Produkt finalny w postaci sa
mochodu „Fiata 125 P" postawił 
szereg gałęzi wytwarzania wobeo 
bardzo trudnych problemów opra
cowania nowych technologii 1 kon
strukcji. Oprócz kilku branż sa
mego przemysłu maszynowego, do 
przyspieszonego rytmu postępu na
ukowego i techniczno-organizacyj
nego zmuszone zostały m. in. hut
nictwo żelaza i metali nieżelaz
nych, chemia, przemysł szklarski 
i Inne. Nie ulega wątpliwości, że 
stopień przygotowania tych grup 
czy branż do trudnych zadań także 
innego typu wzrósł znacznie. Ale 
wiadomo przecież, że technika sa
mochodowa — absolutnie nie ob
niżając rangi osiągniętego postę-

Koło 

środowiskowe 

w Tarnowie

Ś
rodowiskowe koło pte w 
Tarnowie rozwija się: następu
je powolny wzrost ilości człon
ków, a także rośnie jęgo aktyw
ność. Mając na uwadze konieczność 
maksymalnego ożywienia działalno

ści ekonomistów i działaczy gospo
darczych na terenie Tarnowa, za
rząd środowiskowego koła PTE o- 
pracował plan pracy, który przewi
duje zorganizowanie odczytów przy 
udzialę prelegentów z zewnątrz, 
szczególnie z krakowskiej WSE, 
jak również własnych, którzy le
gitymują się odpowiednimi osiągnię
ciami w pracy przedsiębiorstw na 
terenie Tarnowa.

Oprócz tego utworzony został — 
zgodnie z planem kola — zespół 
badań ekonomicznych obejmujący 
najbardziej aktywnych członków 
koła, między którymi dokonano po

]pu —> przestawia już 3zlś nie 
więcej, niż etap „przedszkola** eks
pansji technologicznej świata. 
Stąd wynika potrzeba poczynienia 
dalszych postępów w strategii no
woczesności.

Udowadnianie znaczenia elektro
niki byłoby już dzisiaj wyważaniem 
otwartych drzwi. Ale warto zwró
cić uwagę na podwójną rolę, jaką 
spełnia technologia elektronowa. 
Na bazie elementów elektronicz
nych powstają nowoczesne urządze
nia telekomunikacyjne, usprawnia 
się transport. Technika elektronicz
na stanowi podstawę automatyza
cji procesów technologicznych, bu
dowy aparatury kontrolno-pomiaro
wej, maszyn matematycznych. Umo
żliwia usprawnienie zarządzania, 
szybkie i niezawodne przeprowadza
nie badań naukowych w fizyce, 
chemii, biologii, medycynie. A ra
dio, telewizja, telefony... itd. itp. 
Łatwiej by dziś wyliczyć dziedzi
ny, do których jeszcze tymczasem 
elektronika nie wkroczyła, jest ona 
bowiem podstawą techniki, zaś 
„konsumpcja” osiągnięć elektroniki 
nie tylko rewolucjonizuje sposób 
•wytwarzania, ale zmusza do unowo
cześniania całej związanej z tymi 
procesami organizacji w dziedzinie 
produkcji, inwestycji, prac nauko
wo-badawczych, systemu szkolenia 
i oświaty itd.

Analogicznie do motoryzacji, ale 
w nieporównywalnie silniejszym 
stopniu jest elektronika owym „ge
neratorem postępu” także zanim się 
jeszcze zmaterializuje w postaci 
rozmaitych produktów finalnych — 
elementów półprzewodnikowych, 
obwodów scalonych, czy wreszcie 
w komputerach, automatyce, sprzę
cie rynkowym Itp. Tego rodzaju 
zadania wiodące wywołują potrzebę 
radykalnych postępów techniczno- 
organizacyjnych w kooperujących 
branżach, opracowania nowych tech
nologii, stosownvch urządzeń, roz
winięcia i skoordynowania prac ba
dawczych i -wdrożeniowych. W przy
padku elektroniki takie zadania do
tyczą m. in. hutnictwa stalowego, 
a zwłaszcza metali kolorowych, 
wielu branż przemysłu maszynowe
go, zwłaszcza mechaniki i optyki 
precyzyjnej (z których wyłania się 
już nowa gałąź dla elektroniki — 
fotolitografia), chemii, przemyślni 
szklarskiego, ceramicznego i In
nych. Także szeregu dyscyplin na
uki, a m. in. fizyki i chemii ciała 
stałego. Co więcej — elektronika 
jest tak zespołową dziedziną wie
dzy i potrzebuje fachowców tak 
■wybitnej klasy, że niezbędne oka
zują się daleko Idące zmiany w sy
stemie szkolnictwa wyższego (dziś 
nastawionego wciąż jeszcze na po
trzeby dnia wczorajszego).

Wyznaczanie więc przemysłowi ta
kiego ambitnego zadania wywołuje 
działanie promieniujące na wiele 
dziedzin, stanowiąc dla nich znako
mitą szkolę nowoczesności. Jest to 
kapitał najobficiej rentujący w róż
nych formach. Po pierwsze — w po
staci wzmożonej zdolności techno
logicznej, a także przez obniżenie 
względnych kosztów rozwoju, 
oszczędności na nakładach inwe
stycyjnych w pewnych tradycyj
nych działach. Przede wszystkim'’ 
jednak dobroczynne jego skutki 
przejawiają się w szybkim wzro
ście społecznej wydajności pracy 
l dochodu narodowego.

Trudno oczywiście wyobrazić so
bie, aby możliwe 1 celowe było 
rozwijanie całego frontu elektroni
ki, igdzie tworzą się wciąż nowe 
odgałęzienia. Głębsza analiza tej 
problematyki skonfrontowana z re
alnymi możliwościami powinna po
móc w wytworzeniu pewnych spe
cjalizacji. Rysuje się m. in. realna 
możliwość 1 potrzeba znacznego 

działu pracy polegającego na spec
jalizacji każdego z nich w jed
nej z niżej wymienionych specjal
ności: rachunku ekonomicznego, a- 
naliz ekonomicznych, zastosowania 
metod matematycznych, informacji 
ekonomicznej, nowych metod za
rządzania. gospodarki materiałowej. 
Celem zespołu badań ekonomicz
nych jest śledzenie nowych kierun
ków postępu ekonomicznego, opra
cowywanie własnych koncepcji 1 
rozwiązań, stosowanie ich w orzed- 
siębiorstwach Tarnowa, a w dalszej 
kolejności popularyzacja sprawdzo
nych w praktyce koncepcji ekono
micznych wśród ekonomistów 
przedsiębiorstw przemysłowych. Po
pularyzacja wyników pracy zespo
łu badań ekonomicznych jest możli
wa dzięki temu, że jego członko
wie maja możność wygłaszania od
czytów we wszvstkich kołach przy
zakładowych i środowiskowych na
szego regionu jak również publiko
wanie na łamach Informatora Ko
ła wyników badań I osiągnięć w 
pracy przedsiębiorstw przemysło
wych.

W celu stworzenia warunków dla 
konfrontacji poglądów 1 koncepcji 
praktyków 1 teoretyków plany ko
ła PTE przewidują zorganizowanie 
w roku bieżącvm szeregu odczvtów 
pracowników WSE ł Innych uczel
ni jak również instytutów I ośrod
ków badań ekonomicznych o tema
tyce Interesującej członków zespo
łu badań ekonomicznych. Na uwa
gę zasługuje fakt, że członkami te
go zespołu sa nie tylko ekonomiś
ci — praktycy 1 działacze gospo
darczy, ale również nauczyciele 

zintensyfikowania badań 1 prac 
rozwojowych w dziedzinie elektro
niki kwantowej, zwłaszcza techni
ki laserowej, gdzie jesteśmy wla- 
ściwie w czołówce światowej. War
to tu także zwrócić uwagę, że w 
naszych pracowniach naukowych 
branży elektroniki dokonano już 
wielu cennych opracowań teore
tycznych i rozwojowych, .nadających 
tlę’ do zyskownej eksploatacji prze
mysłowej. Przemysł nasz jednak 
bynajmniej się na nie łapczywie 
nie rzuca (najoględniej mówiąc). 
Nawiasowo dodajmy, że badacze 
Instytutu Technologii Elektronowej 
„po drodze" do technologii pół
przewodników nowego typu wyna
leźli technologię syntetycznych dia
mentów. Stanowią one znakomitą 
szansę polskiej specjalności (niewie
le krajów na świecie je wytwarza) 
i eksportu, ale jak dotychczas 
bardziej się tym osiągnięciem (i to 
natręt bardzo natarczywie) intere
suje zagranica,' niż rodzimy prze
mysł.

Rozwój elektroniki stahowi też 
jedną z ważnych cegiełek podsta
wy, na której opiera się dziś tech
nika jądrowa. Oswojeni z naszym 
bogactwem węglowym odsuwaliśmy 
wciąż na dalszy plan perspektywę 
np. energetyki jądrowej. Niezbędny 
coraz szybszy przyrost mocy ener
getycznych stawia jednak na po
rządku dnia problem ekonomiki tej 
gałęzi, a więc przede wszystkim 
problem paliw, których pozyskiwa
nie w klasycznej formie będzie 
prawdopodobnie coraz bardziej ko
sztowne. Jednocześnie nasza pozy
cja w świecie i wyrobiona już spe
cjalizacja w budownictwie okręto
wym skłania również do dalszego 
radykalnego postępu nie tylko w 
technologii budowy statków, ale i 
ich konstrukcji. Automatyzacja 
obsługi 1 nowoczesny napęd, właśnie 
napęd jądrowy, to podstawowe 
kierunki tego postępu. Te względy 
przemawiają za znacznym zintensy
fikowaniem rozwoju techniki ją
drowej. Podobnie jak elektronika, 
spełnia ona w wysokim stopniu 
podwójną rolę „generatora postę
pu*’, a przecież w badaniach na
ukowych 1 częściowych zastosowa
niach (technika izotopowa, technika 
plazmowa) jesteśmy już dość za
awansowani.

*

Kwestie wyboru kierunków roz
woju i specjalizacji można i nale
ży rozpatrywać z różnych stron. 
Wspomniane przykłady nie powin
ny nikogo wprowadzać w błąd, że 
— nawet najwyższe — preferencje 
dla Elektroniki, maszyn matema
tycznych, techniki jądrowej i innych 
rorzwiązują cały problem strategii 
nowoczesności i struktury przemy
słu. Elektronika czy technika ją
drowa nie wykopie rowów, nie zbu
duje domów, nie wyprodukuje ani 
nawozów, ani tworzyw, nie wyko
na tysięcy innych „konwencjonal
nych" czynności, do których po
trzebne są maszyny, aparaty, insta-, 
lacje robocze. Ale jest faktem bez
spornym, że pewne grupy wytwór
czości, m. in. elektronika, techniki 
Jądrowe, a także przemysł elektro
techniczny, elementów automatyki, 
poziom uszlachetnionego przetwór
stwa stali, a zwłaszcza metali nie
żelaznych, przemysł tworzyw — 
mają znaczenie decydujące i uni
wersalne. Rozstrzygają bowiem w 
dużym stopniu, jaki poziom nowo
czesności uzyskują produkty final
ne przemysłu elektromaszynowe
go, chemicznego i Innych, nie roz
wodząc się już w tym miejscu na 
temat roli inspirującej postęp tech
nologiczny i organizacyjny w skali 
szerszej. Dlatego bardzo istotne 
znaczenie mają proporcje między 
poszczególnymi gałęziami, np. we
wnątrz samego przemysłu elektro
maszynowego. Proporcje, które 
uprzywilejowując nowoczesność, sa
me przez się stanowiłyby po części 
siłę napędową ogólnego postępu.

Niemniej, a może raczej dlatego, 
problem specjalizacji w produkcji 
rozmaitych urządzeń, maszyn i in
tensyfikacja wysiłków w danych 
dziedzinach jest wciąż otwarty. 
Problem ten nabiera tym większego 
znaczenia, że wciąż poszukujemy 
takich specjalizacji, które by nie

Technikum Handlowego w Tarno
wie. którzy przygotowują młodą 
kadrę ekonomistów ze średnim wy
kształceniem.

W wyniku aktywnego działania 
zespołu badań ekonomicznych zor
ganizowana została przez zarząd 
koła PTE środowiskowa konferen
cja służb ekonomicznych regionu 
tarnowskiego. Celem tei konferen
cji była wymiana poglądów 1 do
świadczeń na temat aktualnego 
stanu organizacji służb ekonomicz
nych 1 kierunków ich działania o- 
raz prezentacja dotychczasowych 
osiągnięć w konkretnych przedsię
biorstwach Tarnowa.

Dalszy rozwój działalności śro
dowiskowego kola PTE będzie miał 
na celu rozwijanie akcji odczyto
wej dotyczącej kierunków postępu 
ekonomicznego, metod rachunku e- 
konomicznego i analiz ekonomicz
nych. Plan pracy koła przewidują 
również dalsze rozszerzanie zakre
su tematyki badań, a także prowa
dzenie akcji propagandowej zmie
rzającej do aktywizowania ekono
mistów w środowiskach poprzez 
angażowanie ich do rozwiązywania 
trudnych problemów ekonomicz
nych poszczególnych przedsię
biorstw oraz stworzenia skutecz
nych form wymiany doświadczeń.

Działalność propagandowa reali
zowana jest zarówno poprzez pu
blikacje w Informatorze Koła, jak 
również dzięki publikacjom zamie
szczonym w czasopismach facho
wych przez członków koła PTE. 
Celem ich jest propagowanie 1 pre
zentacja nowych koncepcji i prak

tylko odpowiadały nowocześnie po- Janików, t^ ^
jętym potrzebom wewnętrznym, których ^^toncepSaćh archl- 
ale dostarczały także odpowiednią projektowych, urbanizacyjnych)
ilość towarów dla rentownego tektonicznych iw*amzacyjnycn)
eksportu. Wiadomo, że wywóz pod- mamy czeruiao tedy
zespołów, elementów itd. może być łówki potrzeb we-
— zależnie od stopnia nowoczesno- impulsy z szansę nie tylko 
f z i- rys? ssurs ~ 
bardziej efektywny jest i będzie ł® w sneria-
eksport kompletnych maszyn, urzą
dzeń, aparatów, których konstruk-
cja i parametry eksploatacyjne sta;' 
nowią najwyższe osiągnięcie myśli 
naukowo-technicznej. Dla ilustra
cji sięgnijmy znów do przykładu.

Ze znanych przyczyn ma dla nas 
ogromne znaczenie rozbudowa i 
unowocześnienie przemysłu rolno- 
spożywczego. Tymczasem dla tej 
gałęzi, która uczestniczy prawie W 
jednej piątej produkcji całego prze
mysłu, po prostu nie jest zorgani
zowana — w sensie wielkoprzemy
słowym — produkcja maszyn, urzą
dzeń, linii technologicznych. Stwier
dzono już potrzebę stworzenia ta
kiego przemysłu. Wydaje się. że 
ta potrzeba powinna być zdypkon- 
towana w sposób możliwie najpeł
niejszy. Możemy tu dóknnać skoku 
technologicznego, koncentrując środ
ki, rozwijając prace naukowo- 
badawcze nad konstrukcjami naj
nowocześniejszymi, W pełni zauto
matyzowanymi — z zastosowaniem 
właśnie elektroniki, techniki izoto
powej, maszyn matematycznych. 
Takie zadanie stanowi również 
swoisty „generator postępu" w sto
sunku do wielu gałęzi przemysłu 
i dyscyplin naukowych. Rozwiązu
jąc problem nowoczesnych środków 
produkcji dla przetwórstwa spo
żywczego tworzymy zarazem kom
plementarne ogniwo w łańcuchu: 
rolnictwo — przemysł — konsu
ment Jednocześnie zyskać możemy 
rangę specjalisty w tej produkcji 
w skali międzynarodowej, gdzie 
tego rodzaju urządzenia są. I z 
przyczyn zrozumiałych wciąż będą,- 
bardzo pókupne, a więc i zyskowne 
w sprzedaży.

*
Innym obszarem, gdzie potrzeby 

wewnętrzne (rozumiane łącznie z 
potrzebą efektywnego eksportu) 
powinny stanowić doping do sko
ku technologicznego, jest budow
nictwo, zwłaszcza budownictwo 
mieszkaniowe. Możemy się w 
związku z tym specjalizować w 
produkcji m. in. maszyn budowla
nych. Ale jakich maszyn? Powin
ny to być maszyny nowoczesne, 
stosujące w konstrukcji najnowsze 
zdobycze nauki i techniki i umożli
wiające tym samym w pełni prze
mysłową technologię budowania 
— szybką, niezawodną, tanią. 
Aby jednak takie technologie urze
czywistniać, potrzebne są zarówno 
najnowocześniejsze maszyny, jak 
i materiały podstawowe i wykoń
czeniowe, przemysłowe ich formo
wanie w elementy umożliwiające 
w pełni przemysłowe montowanie. 
Na plan występują więc: .przemysł 
materiałów budowlanych, hutnictwo 
żelaza (stopy konstrukcyjne) i me-- 
tali nieżelaznych (np. aluminium), 
przemysł szklarski i ceramiczny, a 
przede wszystkim chemia z wielką 
ilością 1 szeroką gamą najrozmait
szych tworzyw konstrukcyjnych 
i wykończeniowych.

Jest niewątpliwe, że „skokowy" 
postęp w technologii budownictwa 
mieszkaniowego — od wstępnych 
surowców poprzez materiały i two
rzywa, prace projektowe, maszy
ny i urządzenia — stanowi mate
rialną przesłankę pełnego wykorzy
stania tego instrumentu, jakim w 
tej także dziedzinie włada gospo
darka planowa. Jest to możliwość 
koncentracji całej produkcji bu
dowlanej, a przez to osiągnięcia 
wyników ekonomicznych o wiele 
lepszych, niż są do tego zdolne na
wet niektóre, wysoko rozwinięte 
kraje. Tam bowiem nieuniknione 
rozproszenie gestii inwestycyjnej 
1 przedsiębiorstw wykonawczych 
daje bardzo często w wyniku do
minację technik rzemieślniczych, 
pozostających w sprzeczności z no
woczesnym wyposażeniem maszyno
wym i materiałowym, które nie 
może być odpowiednio wyzyskane. 
U nas istnieje realna możliwość 
pełnej koordynacji tych wszystkich 

tycznych rozwiązań z zakresu eko
nomiki przedsiębiorstwa. Dalszy 
rozwój koła PTE w naszym śro
dowisku zależy przede wszystkim 
od aktywności jego członków, a 
szczególnie zaś członków zarządu, 
którzy w oparciu o zdobyte do
świadczenia powinni rozwijać nowe 
kierunki i formy działalności w 
celu skutecznego i prawidłowego 
oddziaływania) na środowisko eko
nomistów i działaczy gospodarczych 
w przemyśle, handlu i bankowości. 
W realizaćji przedstawionych pla
nów i zamierzeń członkowie śro
dowiskowego koła PTE w Tarno
wie liczą nie tylko na własne siły, 
ale również na pomoc 1 poparcie 
ze strony Zarządu Wojewódzkiego 
Oddziału PTE w Krakowie.

ADOLF PODGÓRSKI 
Tarnów

Konferencja 

w Wiśle

W roku bieżącym Zarząd Woje
wódzkiego Oddziału Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego w Kato
wicach organizuje' w dniach 6 i 7 
maja w Wiśle XII Konferencję Eko
nomiki Przedsiębiorstw, poświęconą 
ekonomicznym problemom jakości 
i nowoczesności produkcji.

Podstawą wyjściową obrad Kon
ferencji oraz dyskusji będą refera

, je W uciiai —- - - .
rynek międzynarodowy Jako specja
lista w nowoczesnym budownictwie 
mieszkaniowym, czy to w postaci 
usług budowlano-montażowych, czy 
też —• co byłoby Jeszcze korzystnlcj- 
aze _  wraz z wyposażeniem ma
szynowym, własnymi projektami, 
własnymi materiałami. Nie trzeba 
dowodzić, że osiągnięcie takiego sta
nu wpłynęłoby również na podnie- 

budownictwa prze-■lenie poziomu 
myślowego.

*

Powyższe przykładowe Ilustracje 
ani, oczywiście, nie wyczerpują 
konkretnych możliwości specjaliza
cyjnych, ani tym bardziej nie pre
tendują do trafności konkretnego 
przykładu. Wybór musi być bowiem 
przedmiotem I rezultatem współ
pracy planistów i ekspertów-na- 
ukowców dysponujących obszernym 
i ścisłym materiałem, naukowymi 
przesłankami techniczno-ekonomicz
nymi 1 społecznymi, płynącymi z 
polityki gospodarczo-społecznej pań
stwa. Z przedstawionego ogólnego 
rozumowania wynikają Jednak 
pewne dalsze wnioski.

Konsekwentna strategia nowocze
sności realizowana w drodze pla
nowych decyzji alokacyjnych musi 
prowadzić do przełamywania istnie
jących struktur, co ma również 
stronę społeczną. Stąd także — nie 
tylko z komplikacji właściwego 
rozpoznania perspektyw — -pocho
dzi ziożony i trudny charakter 
konkretnego wyboru. Określenia: 
„przełamywanie” użyto nieprzy
padkowo. Tendencje rozwoju, jakie 
przejawia każda dziedzina, czy 
branża nie są same w sobie zja
wiskiem negatywnym, lecz często 
mogą nim być, jeśli ten problem 
rozpatrujemy w skali interesu ogól
nogospodarczego. Tendencje te two
rzą bowiem ową siłę bezwładności 
i skłonność do — rzec można — 
defensywnych kompromisów, utoż
samiających to, co tylko" trudne, a 
tym co niemożliwe.

Wydaje się, że istotną przesłan
ką wyborów powinna być właśnie 
dążność do wytrwałego, nie liczące
go się z trudnościami subiektyw
nymi, pokonywania rozmaitych 
barier technologicznych, hamują
cych rozwój w najbardziej korzyst
nych dziedzinach, zaś stopień trud
ności zadania powinien określać 
skalę koncentracji sił i środków 
(w granicach oczywiście rozsądnej 
kalkulacji), a nie powodować za
niechania wysiłków. Taką rolę po
winna spełniać właśnie strategia 
„generatorów postępu". Skłonność 
do wspomnianych kompromisów 
wytwarza nie-tylko mechanizm sa- 
moutrwalania struktur. Wskutek 
tego także stępia się główny instru
ment naszego systemu — możność 
planowej koncentracji na wybra
nych dziedzinach, regulowania ge
neralnych proporcji w drodze dłu
gofalowych decyzji, konsekwentne
go podporządkowywania spraw 
mniej ważnych sprawom najważ
niejszym. Osłabia więc decydującą 
dźwignię rozwoju i postępu, jaka 
jest w naszej dyspozycji.

Cała ta problematyka zwraca 
również uwagę na tę część metodo
logii planowania, którą nazywamy 
horyzontem czasowym. Jest oczy
wiste, że realizacja celów strate
gicznych, łącząca się zazwyczaj z 
głębokimi przestawieniami struktu
ralnymi, nie może się zmieścić nie 
tylko w ciągu roku czy dwóch, ale 
często nawet w okresach piecio- czy 
dziesięcioletnich. Wśród wielu in
nych czynników krótki horyzont 
czasowy w naszvm planowaniu był 
tym, który bardzo utrudniał dzia
łalność z większym rozmacham. Tak 
więc strategia nowoczesności sta
wia również na porządku dnia pro
blem metod planowania. Planowa
nie to stanowi w takiej strategii 
atut pierwszorzędny.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ty opracowane przez pracowników 
nauki i wybitnych praktyków. Wy
sunięto następujące propozycje te
matyczne: 1) zaplecze naukowo- 
techniczne w badaniu jakości i jej 
sterowaniu, 2) problemy kontroli 
jakości i nowoczesności produkcji w 
przemyśle maszynowym, 3) kwalifi
kacje zatrudnionych a jakość pro
dukcji, 4) oddziaływanie bodżcow 
placowych skierowanych na jakość 
i nowoczesność produkcji, 5) jakość 
i nowoczesność produkcji a mierni
ki oceny pracy przedsiębiorstwa, 
6) społeczno-ekonomiczne warunki 
produkcji przemysłowej wysokiej 
jakości i nowoczesności, 7) ekono
miczne aspekty jakości produkcji, 
8) problemy jakości i nowoczesnoś
ci w procesie rozwoju ekonomiczne
go, 9) problemy wykorzystywania 
statystycznych metod kontroli w 
podnoszeniu jakości produkcji, 10) 
nowa technologia i nowa technika 
a jakość 1 nowoczesność produkcji, 
11) jakość produkcji w problematy
ce inwestycyjnej, 12) rentowność I 
ceny a jakość i nowoczesność pro
dukcji, 13) rola rynku w kształto
waniu jakości produkcji w krajach 
RWPG, 14) jakość produkcji w pro
blematyce eksportu wyrobów hut
niczych, 15) metody podnoszenia ja
kości produkcji, 16) metody propa
gandy jakości i nowoczesności pro
dukcji, 17) system gromadzenia 1 
przetwarzania informacji dotyczą
cych jakości produkcji, 18) proble
my jakości w skali międzynarodo
wej, 19) problemy jakości w przed
siębiorstwach eksperymentujących.

STANISŁAW HORTYNSKI 
Bielsko-Biała



W numerze 19 „Życia Gospodarczego” 2 dnia 7 maja 1967 r. za
mieściliśmy dwa artykuły na temat zawodu rolnika i kształcenia kadr 
dla rolnictwa. Pierwszy — to pogląd Komitetu Ekonomiki Rolnictwa 
Wydziału V Polskiej Akademii Nauk, drugi — artykuł redakcyjny na 
ten sam temat. Obydwa artykuły zawierały ocene Stanu oświaty rol
niczej, szacunek potrzeb oraz proporcje w zakresie dalszego upow
szechnienia i rozwijania systemu kształcenia kadr dla rolnictwa. Dziś 
zamieszczamy nadesłany nam kolejny artykuł na ten temat. Autorka 
naświetla potrzeby w zakresie kształcenia kadr na tle ogólnego wy
kształcenia ludności w naszym kraju, także podnosi problem wykształ
cenia jako czynnika intensyfikacji wzrostu produkcji rolnej oraz wy
równywania poziomów życia na wsi i w mieście.

REDAKCJA

_ W szkołach’ rolniczych wszystkich zmianie. Rolnictwo lego powiatu I szanse, 1 warunki młodzieży wlej- 
typów4) uczyło się w r. szk. miało znaczne nadwyżki siły robo- 'skiej l miejskiej w , zdobywaniu 
1965/66 niespełna 163 tys. młodzie- czej. To m. in. stało się podstawą wiedzy. Obecny jednak etap, a
ży, w roku szk. 1966/67 — 150 tys, lokalizacji w Puławach znanych zwłaszcza zadania w zakresie pod-
młodzieźy; (Te i inne liczby za- już-w Polsce Zakładów Azotowych, niesienia produkcji rolnej wymaga-
mieszczone w niniejszym ' artykule Pod wpływem przyspieszonego pro- ją szybszego postępu w różwoju o-
zaczerpnęłam z Rocznika Staty- cęsu uprzemysłowienia zmieniła się światy’ dla wsi, dla rolnictwa,
stycznego 1967 oraz Rocznika Sta- dość istotnie i ulega dalszym zmia- zwłaszcza dla rolnictwa ińdywidu-
tystycznego Szkolnictwa, GUS 1967). nom struktura zatrudnienia w po- alnego.
Jest to ok. 15 proc, ogółu młodzieży wiecie. Rośnie tu w szybkim tem- Z badań nad wyborem zawodu 
uczącej się w tych latach w szko- ple zatrudnienie poza rolnictwem, przez młodzież7) wynika, że wciąż
lach zawodowych. W tym, w szko- Przewiduje się, że w 1970 r. liczba jeszcze młodzież miejska realizuje
lach przysposobienia rolniczego, a czynnych zawodowo poza rolnic- swoje zamierzenia w zakresie dal-

ZAWÓD 6 MILIONÓW
KATARZYNA GRUBEROWA

P
RZY rozpatrywaniu pro
blemów rozwoju; produk
cji rolnej;z reguły pomi
ja sie sprawy zatrudnie
nia w rolnictwie. Utarło 
się przekonanie,' że. ist

nieje — jak pisze J. Tepicht — 
swego rodzaju niepisana „umowa 
społeczna”, it rolnictwo ma sobie 
samo dawać rade z zatrudnieniem, 
bowiem na rynku pracv i bez nie
go jest dostatecznie dużo kłopotów. 
A tymczasem nieudzielanie tej 
sprawie dostatecznej uwagi, a 
zwłaszcza niedocenianie wpływu 
wykształcenia rolników na wyniki 
produkcyjne gospodarstw chłop
skich stać sie może poważnym ha
mulcem wzrostu produkcji rolnej.

Co roku przybywa naszemu kra
jowi około 300 tys. nowych kandy
datów do pracy (netto). Cały ten 
przyrost lokuje sie w zasadzie po
za rolnictwem. Coroczny dopływ 
młodych do rolnictwa szacuje się 
na 150 tys., co stanowi pokrycie 
ubytku naturalnego. Ani wiec ab
solutna liczba ludności rolniczej, 
ani liczba zawodowo czynnych w 
rolnictwie w ciągu najbliższych 
dwudziestu lat nie ulegnie więk
szym zmianom. Zmniejszać się na
tomiast bedzie odsetek ludności 
rolniczej i zawodowo czynnych ‘w 
rolnictwie w stosunku do ogółu 
mieszkańców.

A zatem nie będzie się zwiększać 
liczba pracujących w -rolnictwie. 
Nie przybywa nam też oczywiście 
ziemi. Zwiększać wiec produkcję 
można tylko poprzez intensyfikację 
nakładów. Taką intensyfikacją na
kładów może być również pod
noszenie poziomu wykształcenia 
rolników, a w konsekwencji lepsze, 
mądrzejsze, umiejętniejsze gospo
darowanie posiadaną ziemią, na
rzędziami pracy, środkami produk
cji.

Wpływ poziomu wykształcenia 
rolników ńa ich wyniki produkcyj
ne został bezsprzecznie udogodnio
ny w wielu badaniach. I. Adamski 
w pracy „Chłopskie gospodarstwa 
przodujące” ‘) stwierdza, iż kształ
cenie rolników uznać można za do
brze rentującą inwestycję. Z pro
wadzonych przez niego badań w 
rejonie płockim wynika wyraźnie, 
że istnieje związek między efekta
mi ekonomicznymi gospodarstw a 
poziomem wykształcenia ich właś
cicieli. Poziom wykształcenia rol
ników właścicieli gospodarstw 
przodujących jest znacznie wyższy 
od przeciętnego rw badanych 

?wsiach. Co ósmy indywidualny rol
nik w czterech badanych’'groma- < 
dach w pow. płockim me posiadał 
w 1962 r.. żadnego wykształcenia. W 
gospodarstwach przoduiących żad
nego wykształcenia nie posiadał co 
dwudziesty rolnik. Do podobnych 
wniosków doszedł również Z. Ma- 
lanicz,2) prowadząc badania w 
woj. łódzkim. • ’

Niestety, jak dotąd, zawód rol
nika nie jest u nas traktowany na 
równi z innymi zawodami.(Składa 
sie na to kilka przyczyn:

Zapytajmy młodego chłopca czy 
dziewczynę, kim chcieliby zostać. 
Odpowiedzą: letnikiem, lekarzem, 
mechanikiem, nauczycielką, pielęg
niarką, sprzedawcą. Wymienią je
szcze wiele innych zawodów^ Na 
liście tej nie znajdziemy jednak 
zawodu rolnika. Zawód rolnika 
rzadko kto wybiera. Zawód ten w 
naszych warunkach społecznych, w

warunkach istnienia prywatnej 
własności ziemi3) j ukształtowane
go przez historie i warunki natu
ralne sposobu jego wykonywania 

■— dziedziczy sie po rodzicach.
Zawód rolnika, zwłaszcza indy

widualnego, jest zawodem wyma
gającym dużego zasobu wiedzy z 
różnych dziedzin, bowiem z reguły 
gospodarstwo chłopskie prowadzi 
wielostronną produkcję. A jest to 
sprzeczne z panująca w innych 
dziedzinach tendencją do coraz 
większej specjalizacji. Ponadto rol
nik wciąż jeszcze działać musi pod 
przemożnym wpływem warunków 
naturalnych. Jego praca i jej wy
niki od tych warunków są w zna
cznym stopniu zależne. W pracy 
rolnika nie ma ugruntowanego w 
innych zawodach rytmu pracy — 
występują okresy nasilonej wielo
godzinnej pracy i okresy przymu
sowego oczekiwania na prace.

W tej sytuacji pracy w gospo
darstwie rolnvm nie nazywa się 
na ogół zawodem i nie traktuje 
jako zawód. Z pojęciem zawodu 
wiążą się bowiem zazwyczaj okre
ślone kwalifikacje uzyskane w 
szkole i potwierdzone świadec
twem. Do wykonywania zawodu 
rolnika — zgodnie z dość rozpow
szechnionym jeszcze mniemaniem 
— nie trzeba ukończyć specjalnej 
szkoły zawodowej. Wystarczy wie
dza dziedziczona po rodzicach.

Młodzież ma dziś szerokie możli
wości konfrontowania różnych ro
dzajów pracy, różnych zawodów. 
Ta konfrontacja wypada na nieko
rzyść pracv w rolnictwie. Przed
miotem dążeń młodzieży wiejskiej 
są dziś z reguły zawody pozarolni
cze. ponieważ te w jej mniemaniu 
gwarantują odpowiedni prestiż 1 
pozvcje. swobodę i warunki mate
rialne. Natomiast obecny wzór za
wodu rolnika nie zapewnia jeszcze 
młodzieży realizacji jej aspiracji 
życiowych, a przynajmniej w takim 
stopniu, jak uczynić to może mi
gracja do miasta i wykonywanie 
zawodu pozarolniczego.

♦

Mamy dziś w Polsce 3 i pół mi
liona indywidualnych gospodarstw 
rolnych. Liczbę zawodowo czyn
nych w rolnictwie nieuspołecznio
nym szacuje sie dziś na około 6 
min osób. A zatem jest to dziś u 
nas zajecie najbardziej masowe. 
Przewiduje się, że w 1985 r. liczba 
zawodowo czynnych w rolnictwie 
kształtować sie bedzie również na 
poziomie ck. 6 min osób, a liczba 
o-ób utrzymujący’h sie z rolnic
twa wynosić będzie 9—9,5 min o- 
sób. I wtedy również będzie to 
wiec w dalszym ciągu zajecie naj
bardziej masowe.

Jednym z warunków ukształto
wania rangi zawodu jest sposób 
przygotowania się do Jego wykony
wania. sposób zdobywania kwalifi
kacji. poziom szkół, które zawód 
ten dają.

wiec w szkołach najniższego typu, ■ twem będzie równa liczbie czyn- szej nauki po ukończeniu szkoły
uczyło się 67 proc., w zasadniczych nych w rolnictwie. I tu. i tam bę- podstawowej w stopniu znacznie
szkołach rolniczych 14 proc, i w dzie pracowało po około 36 tys. o- wyższym niż młodzież wiejska, ma
technikach rolniczych 19 proc, mło- sób. A zatem bezwzględna liczba bowiem ku temu znacznie lepsze
dzieży. Zaocznie zdobywało wiedzę zawodowo czynnych w rolnictwie warunki. Choć młodzież wiejska u-
rolniczą w 1966/67 roku 14 327 roi- pozostanie prawie bez zmian. czyć się dalej pragnie w takim sa-
ników.D) A jak przedstawiają się możli- mym stopniu, jak młodzież miej-

W tym samym roku szkolnym wości zdobywania zawodu rolnika ska, to jednak tylko 60—70 proc,
zawody pozarolnicze w różnych ty- w tym wciąż jeszcze rolniczym po- młodzieży ze wsi -realizuje • swoje
pach szkół zawodowych zdobywało wiecie? zamierzenia, podczas gdy młodzież
834 tys. młodzieży nie pracującej. Na 27 szkół różnego typu (powy- miejska realizuje swoje zamierze- 
W tym w technikach zawodowych żej stopnia podstawowego), w któ- nia co do dalszej nauki po ukoń-
60 proc, i w zasadniczych szkołach ryCh w r> szk. 1966/67 uczyło się czeniu szkoły podstawowej w 90—
zawodowych 40 proc. Do tego na- łącznie 4525 uczniów, i które da- 95 proc. W powiecie puławskim a-
leźy dodać około 600 tys. uczniów jy w tymże roku 1026 absolwen- biturienci szkół podstawowych, za-
w szkołach dla pracujących: przy- tów, jest 8 szkół przysposobienia pytywani wiosną o swoje zamierze-
zakładowych i międzyzakłado- rolniczego z łączną liczbą 270 ucz- nia, nie wybierali dla siebie szkół
wych i technikach zaocznych.1). niów (głównie dziewcząt) — 121 przysposobienia rolniczego, prefe-

A zatem 1 uczeń w szkołach za- absolwentów i jedna zasadnicza rując szkoły zawodowe, technika i
wodowych pozarolniczych na 6 za- szkoła rolnicza niższego typu — licea ogólnokształcące. Jesienią,
trudnionych poza rolnictwem i 1 dwuletnia, w której uczy się co kiedy badaliśmy realizację zamie-
uczeń w szkołach rolniczych na 40 roku około 80 uczniów, i która da- rżeń tej samej młodzieży, okazało
zawodowo czynnych w rolnictwie. je puławskiemu rolnictwu około 35 się, że do SPR poszło 200 uczniów,
A zważmy jeszcze do tego, że szko- absolwentów rocznie. 20 Proc. badanych, głównie dziew-
ły rolnicze dość znacznie różnią się a zatem uczniowie szkół rolni- częta. Dlaczego? Przede wszystkim 
(na niekorzyść) od szkół innego ty- czych stanowią niespełna 8 proc. dlatego, że nie dostali się do in-
pu pod -względem poziomu nauki, ogółu uczących sie w tym powie- nych szkół, choć próbę taką podej-
wyposażenia. warunków itp., . że cle. Ponadto dla pracujących poza mowali. A zatem do SPR poszła
struktura uczących się według ty- rolnictwem jest w powiecie około młodzież słabiej przygotowana,
pów szkół również jest dla mło- 1500 miejsc nauki w szkołach przy- mniej zdolna. Uczniowie z lepszy-
dzieży wiejskiej mniej korzystna. zakładowych, zaocznych, wieczoro- mi ocenami, zwłaszcza chłopcy, po-

Wnioski nasuwają się same, i to wych. Dla rolników możliwości szli do szkół umożliwiających po-
zupełnie oczywiste. Zwłaszcza jeśli podnoszenia kwalifikacji w ramach djęcie po ich ukończeniu pracy po-
na liczby te spojrzymy przez pryz- systematycznej nauki w szkole za- za rolnictwem.8)
mat danych o ogólnym poziomie ocznej czy wieczorowej nie ma.
wykształcenia ludności naszego Pozostają' doraźne kursy, radio, te- *
kraju w podziale na miasto i wieś. lewizja.

Według narodowego spisu pow- Ną terenie więc wciąż jeszcze za^ieSamy tu oczywiście w
szechnego z 1960 r. około 20 proc. rolniczego powiatu, przed którym razi® o upychanie całej
ludności miejskiej i 60 proc, lud- stoją duże zadania (a i możliwości młodzieży chłopskiej w szkołach
ności wiejskiej jako jedyne wy- ich realizacji także) w zakresie rolniczych. Byłby to wyraźny ab-
kształcenie miało nieukończoną wyżywienia wzrastającej wciąż li- aurd sprzeczny z interesami samej
szkołę podstawową. W mieście było cz’by mieszkańców — nie ma ani młodzieży j z interesami gospodar- 
jeszcze w 1960 r. 1,7 proc., a na jednej średniej szkoły rolniczei narodowej. Młodzież wiejska po— 
wsi 4,6 proc, analfabetów. Wy- choć ; potrzeby j warunki ku temu wirma mieć d0 wyboru cały wach-
kształcenie zawodowe (średnie) istnieją Nie wolno przecież zapo- larz zawodów również pozarolni-
miało 17,3 proc, ludności miejskiej minąć, że właśnie Puławy są zna- czvch. Może to być m. in. droga do
1 tylko 3,5 proc, ludności wiejskiej, nym w całym kraju ośrodkiem zatrzymania. _ młodzieży zdolniej-
wykształcenie na poziomie zasad- kultury rolnej, siedzibą słynnych sze’ na wsi- > Niemniej jednak w
niczej szkoły zawodowej — 4,5 instytutów rolniczych. A jak szerokim wachlarzu zawodów
proc, ludności miast i zaledwie 1,6 przedstawiać się milsi sytuacja w ^o wyboru powinien znaleźć się w
proc, mieszkańców wsi. Wykształ- powiatach gdzie diabeł mówi do- określonej proporcji , do naszych a-
cenie wyższe miało wtedy prawie branoc"? ' " ktualnych i przyszłych potrzeb za-
4 proc; ludności miejskiej i 0,3 . wód nowoczesnego rolnika, a za-
proc, mieszkańców wsi, przy, tym ‘' Część młodzieży wiejskiej uczy tem i odpowiednia liczba odpo- 
z reguły nie byli to rolnicy, lecz «1« oczywiście w szkołach pozarol- wiednich szkół.
mieszkający na wsi lekarze, nau- niczych. Załóżmy, że pewien odse- , Powiedzmy przy, tym sobie jasno 
czyciele itp. tek tej młodzieży pozostaje na wsi ie chodzi przede"' wszystkim c

Takie są liczby dla całego kraju. w gospodarstwach rolnych. Wiedza zwiększenie liczby szkół średnich 
A zobaczmy, jak przedstawiają się ogólna i zawpdowa zdobyta w rolniczych, które by w większym
te sprawy w Polsce powiatowej. szkole pozarolniczej w jakimś sto- niż dotąd zakresie przygotowywały

Według cytowanych wyżej badań Dniu przyda sie oczywiście rów- pełnowartościowe kadry dla indy- 
I. Adamskiego w powiecie płockim nje$ w gospodarstwie rolnym, po- widualnego rolnictwa. Obecny sy-
w 1962 r. 94 proc, rolników w ba- nieważ jak wiemy gospodarowanie stem i struktura szkół w niedosta-
danych gromadach nie posiadało na roli wymaga wiedzy, wszech- tecznej bowiem mierze wyrównują
żadnego wykształcenia zawodowe- stronnej. Ale niezbędną wiedzę roi- dawne, odziedziczone po przeszłości
go, 1,3 proc, miało wykształcenie niczą zdobywać, trzeba już będzie klasowe tradycje i różnice w pozio-
zawodowe minicze, a 4,6 proc, inne innymi drogami, samodzielnie, w mie kształcenia młodzieży miejskiej
zawodowe. trakcie pracy. Nie będzie to więc i wiejskiej.

Weźmv jeszcze jeden przykład, wiedza, pełnowartościowa, taka ja- Aktualnie sytuacja jest.taka, że 
powiat puławski. Według spisu po- daje systematyczna nauka w tylko minimalny, odsetek młodzieży 
wszechnego w 1960 r. w powiecie szkole. kończącej średnie szkoły rolnicze
puławskim zawodowo czynnych Zdawać sobie trzeba oczywiście wraca na wieś do gospodarstw ro-
było 47,2 tys. osób, w tym poza sprawę, że obecna sytuacja w za- dziców. Prawie wszyscy znajdują
rolnictwem 11,7 tys., w rolnictwie kresie kształcenia rolników jest w zatrudnienie w państwowej służbie
35,5 tys. (25 proc. 1 75 proc.). Od dużej mierze spuścizną po prze- rolnej, w przedsiębiorstwach rol-
czasu Spisu Powszechnego sytuacja szłoścl, że w ciągu minionych lat nych lub obsługujących rolnictwo,
w tym powiecie uległa znacznej zrobiliśmy wiele, żeby wyrównać w rolnictwie uspołecznionym. Dość

znaczna cześ? nie podejmuje w M 
góle pracy w zawodzie rolniczym. 
Rolnictwo indywidualne . prawie 
wcale nie otrzymuje pracowników 
wykwalifikowanych po szkole śred
niej. Taki stan rzeczy niewątpliwie 
odbija sie na poziomie produkcji 
rolnej, na wynikach t gospodarki 
chłopskiej.

Stoimy w obliczu upowszechnień 
nia szkolnictwa średniego w całym 

: kraju. Upowszechnienie to siłą rze
czy przede wszystkim objęło już 
lub obejmuje młodzież miejską.- 
Jednakże i na wsi odsetek młodzie
ży podejmującej dalszą naukę po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
jest coraz wyższy. W niektórych 
rejonach kraju, zwłaszcza tam, 
gdzie trwa proces przyspieszonej 
industrializacji, a wiec tam, gdzie 
i rozwój szkolnictwa jest w związ
ku z tym znacznie szybszy, gdzie 
szybko zwiększa się liczba szkół 
przede wszystkim zawodowych —■ 
odsetek młodzieży kontynuującej 
naukę jest wyższy od przeciętnego 
w kraju. Na przykład we wspom-' 
nianym już wyżej powiecie “puław
skim 85—90 proc, młodzieży ze 
szkół wiejskich podjęło w 1967 r; 
dalsza naukę w szkołach wyższego 
stopnia. Przy tym wyraźnie prefe
rowane są przez te młodzież szkoły 
zawodowe pozarolnicze (dwie szko
ły SPR z braku kandydatów trzeba 
było w r. szk. 1968/69 zamknąć na 
okres jednego roku). Szkoły zawo
dowe w aktualnym układzie są dla 
młodzieży wiejskiej bardziej atrak
cyjne, dają pewniejszą 1 szybszą 
szanse awansu zawodowego, spo
łecznego.

Uchwała Rady Ministrów z 196f 
r. przewiduje upowszechnienie do 
roku 1970 elementarnego kształce
nia zawodowego młodzieży. Założo-' 
ny program zostanie prawdopodob
nie realizowany. Jednakże wydaja 
się że w obecnie zmienionej sytua
cji, w warunkach wzmożonych za
dań produkcyjnych stojących przed 
rolnictwem, w warunkach koniecz
ności stosowania intensywnych me
tod gospodarowania, wobec przewi
dywanego dopływu dla rolnictwa, 
również "indywidualnego, wzmożo
nego strumienia nowoczesnych 
środków produkcji — maszyn, u-' 
rządzeń, nawozów sztucznych, środ
ków ochrony roślin, a także nowo
czesnych metod uprawy roli i ho
dowli — konieczne wydaje się zre
widowanie dotychczasowych zało
żeń w zakresie kształcenia mło
dzieży dla rolnictwa, zwłaszcza in
dywidualnego. Wydaje się przy 
tym, że docelową — jeśli już nie 
w bliższej, to nieco dalszej per
spektywie — powinna być również 
na wsi pełna szkoła średnia, o ta
kim samym okresie nauki, jak i w 
mieście.

Odpływ wzrastającej liczby mło
dzieży ze wsi jest zjawiskiem nie
uniknionym. Jednakże godząc się z 
tym, trzeba dla tych, którzy muszą 
pozostać na wsi tak zorganizować 
życie i prace, by zechcieli oni po
zostać przy pracy na roli. Jednym 

tz takich warunków Jest to, 'że 
'szkoły dla dzieci rolników, ’ ich 
.liczba i poziom nie powinny ’ od
biegać od ogółu szkół w kraju. 
Inaczej młodzież wiejska nie będzie 
chciała pozostawać na wsL

Z biegiem czasu warunki życia 
rolników będą musiały coraz bar
dziej upodabniać sie do warunków 
życia innych pracujących. Doty
czyć to będzie zarobków, długości 

. czasu pracy 1 wypoczynku, ubez
pieczeń społecznych, oświaty i kul
tury, rozrywek, sposobu mieszkania 
i ubierania sie. Jest to wymóg no
woczesnego rozwoju, wymóg socja
listycznego społeczeństwa. A jed-' 
nocześnie jest to niezbędny waru
nek wzrostu i rozwoju produkcji 
rolnej. Jedną z dróg przyspieszenia 
tego procesu jest właściwy, elasty
czny, dostosowany do aktualnych i 
przyszłych potrzeb rolnictwa sy
stem oświaty rolniczej, zarówno dla 
młodzieży szykującej się do pracy 
w rolnictwie. Jak 1 dla tych, któ-' 
rzv już w rolnictwie pracują. Mó
wi się, że takie Jest społeczeństwo. 
Jakie są Jego szkoły. Myślę, źemoż
na też powiedzieć: takie jest rol
nictwo, jakie kadry dla tego rol- 
nictwa wykształcimy.

*) Książka ukaże alę w marcu 1983 W 
Podstawą opracowania I. Adamskiego 
jest tzw. Wielka Ankieta Płocka prze
prowadzona przez Komitet Badań Rejo
nów Uprzemysławianych w 1982 r.

') Z. Małanlcz analizą związku wy
kształcenia rolników z ich wynikami 
produkcylnyml zalmule się od wielu 
lat; wyniki swoich badań publikował 
wielokrotnie. 1

') zmiana własności ziemi nie odgry
wa zresztą, jak się wydaje. większego 
znaczenia.' W Związku Radzieckim, 
gdzie nie ma indywidualnej własności 
ziemi, trudności są podobne. Nie ob
serwuje się tam ruchu od zawodów 
nierolniczych do rolniczych. Dzieci nie 
rolników nie wybierają zawodów rol
niczych. Pisze o tym m. in. socjolog 
radziecki W. Szubkin na podstawie ba
dań sociologicznych w obwodzie Nowo
sybirskim.

‘1 Dla młodzieży hle pracującej, bez 
azkół wyższych.

•) W tym samym roku np. w techni
kach ekonomicznych uczyło się zaocz
nie 50 tys. uczniów.

*) W rachunku nie blorę pod uwagę 
liceów oeólnokształcacych. w których 
dzieci rolników stanowią ok. 19 proc.

’) Badania takie z inspiracji Komitetu 
Badań Rejonów Uprzemysławianych 
prowadziłam pod kierunkiem prof. A. 
Rajklewlcza w powiecie puławskim w 
r. SZk. 1984/65 i 1965/68.

») .Test rzeczą charakterystyczną, że 
wśród badanych uczniów, którzy po u- 
kończenfu szkoły podstawowej podjęli 
naukę w SPR, nrzeważaja uczniowie 
słabi 1 bardzo słabi. 80 proe. to ucznio
wie ze stopniami wyłącznie dostatecz
nymi lub poniżej dostatecznych (w ba
daniu brano pod uwagę ocenv w ostat
nim okresie, a nie na końcu roku) s 
tylko 11 proc. — z dobrymi, przy tytn 
były to wyłącznie dziewczęta.

•1 Np. w Czechosłowacji, w NRD czj/ 
NRF wręcz nie ma już prawie na wsi 
rodzin czysto rolniczych. Zabiega się 
tam 1 ułatwia zatrudnienie części człon
ków rodzin rolniczych w zawodach po
zarolniczych. ułatwia doiazdy do pra
cy ze wsi do miast, traktując to jaka 
jeden z ważnych czynników zbliżania 
sie poziomów życia w mieście 1 na 
wsi.
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tów, które zostały połamane. Je się łat powinien otrzymać „odpłatę" • „Motozbyt” 1 TOS w Olsztynie m etyków _ daj^ premio rzeczowe aa
j S Więc na stojąco przy stolikach prze- strony poczty”. wprowadziły bezpłatne mycie samo- buteleczki, słoiczki itp.
3 fi znaczonych tylko do siedzenia, więc chodów dla swych klientów. Czyn
ff I nu niskich. Brudne naczynia nie są • Sprzedawczyni a kiosku spożyw- Jest oczywiście eksperymentalny, bo- • w nowym domu przy ul. Bem*

1 1 WW** V ŁO sprzątane i piętrzą się całymi sto- czego przy ul. Nyskiej we Wrocła- wiem pracownicy obsługi samocho- połowsklej 73, w osiedlu Biskupin
fi i sami przed gośćmi, a jakość potraw wiu — jedynej w okolicy placówki dów nie muszą wypisywać mycia w we Wrocławiu pan lokator wbił w
kLJ harmonizuje z charakterem wnętrza. handlowej, gdzie można kupić coś zleceniach. Jeśli eksperyment nie za- ścianę gwóźdź, by zawiesić, obraz.

/ . W tvm to darze klientom wręcza się, do Jedzenia — zamknęła Interes o wiedzie, TOS — dufamy — podejmie Przez otwór raźno siknęla woda 1 tak
* w myśl mody, ankietę z pytaniami godzinie 14,30 zamiast o 19 zostawia- się również bezpłatnego mycia szofe- Już płynęła bez przestanku. Przybyli

VŁI w rotizaju: „Czy czuje się pan Jąc kartkę: „Wyszłam za potrzebą rów. hydraulicy 1 stwierdzili, że w tym
Zx''' (pani) dobrze obsłużony?”, „Czy po- fizjologiczną. Dziś Jul nie wrócę, bo miejscu nie ma żadnych rur. Okazało

trawa, którą pan (pani) skonsumo- «U nie opłaca”. Telewizja nadała program o pra- ie ca,F dom «budowany Jest zs
wał wydawała się smaczna?”, „Co । £ycju stewardess. Po Jego nada- zbiorników z wodą. W trakcie budo-
pana (pani zdaniem) powinno się • W hucie miedzi w Legnicy o- i dyrekcji LOT” napłynęło W zabetonowywano pustaki pełne 
poprawić w barze „Wars”?" Goście pracowano metodę przerabiania hałd deszczówki. Ewentualne ubytki uzu-

• Do  napisów spotyka- powiadają, że do tego chlewu Już na filcowe kapcie. Z pozostałego a p ’ wżlecieć rjwaze zwróciły pełnia woda ściekająca z dachu wknlekc.il
nych na drzwiach zamkniętych skle- się przyzwyczaili, ale do naigrawa- wytopu miedzi żużla robi się włókna P na„eBlana obficie również głąb ścian. Jeden pustak mieści 40 li-
pów przybył nowy. Drzwi sklepu nia się z nich — jeszcze nie. Nie- wełny *uż'owej, 1 .nleJ?llcl Kap- „rzez uczennice nierwszvch klat szkól trów wody. Przeciętnie na ścianę
obuwniczego we Wrocławiu przy ul. którym szefom placówek gospodar- cle z żużla będą trzykrotnie tańsze, E«a«tawnwvch w kolebce luż sarna- Jednego pokoju przypada 30 pusta-
Swierczewskiego ozdobiono napisem: czvch wydalę się, że w dobie ankie- “1Ś 1 czego innego. P™ rohotv J B A ków, czyli 1200 1 wody. Żaden lokator
„Sprzątanie". toina ni i koniecznie trzeba sprawdzać " tego domu nie musi się martwić, że

w drodze badań to — co widzą wla- • MRN w Gdańsku świeci przy- Niestety o wiele mniej jest amato- umrze ę pragnienia.
• Podwarszawskie przedsiębiorstwo sne oczy i czuje własny nos. £adęm £a,a|ci£^^^ rek podawania potraw na ziemi. „ WJajclcIel

1050 „ żywą gOtówk, • Pralnia ebemlczn. na Starym
w budżecie swym na miejscu pierw- pan t Hajduk z Wrocławia stało- miosla przydziela rzemieślnikom ta Mielcie w Warszawie ogłosiła, że nie fonicznego z prośba by przyszedł
szym, zarezerwowanym dla wydat- palny piecyk w Domu Handlowym same lokale, w których pracowali Ich przyjmuje do czyszczenia rzeczy bia- monter I nrzelnstatowal mu telefon
ków największych, ma kary dla „Feniks”. Ponieważ piecyka nie średniowieczni poprzednicy. Np. ko- łych. „Rzeczy białe — oznajmiła prał- _ ieIjnea_ nokoiu do drugiego• Re-
kolei za niewyładowywanle na czas mógł wziąć do kieszeni, a Dom dos- walowi Ogorzel specjalizującemu się nia — zbyt się u nas brudzą". lonowv ’ Urząd Telefoniczny ódno-
wagonów. Niemożność terminowego tarcza takie sprawunki do mieszkań w kowalstwie artystycznym przv- wiedział że dokona tego z checla.
dokonywania wyładunku spowodowa- klientów, zawarł on umowę, opłacił dzielono zabytkową wieżę Łabędź. > w Katowicach zainstalowano ale w przyszłym 1963 roku. W 1967 r.

r? n fmrot «w ’ ‘ransport i bezowocnie czekał na Grono rzemieślników zasilają coraz sprowadzoną z Charkowa automaty- Urząd już nie pracuje, gdyż plan
nlków. Całą sprawę, od której zawi- swój piecyk. Potem reklamował. liczniej absolwenci sopockiej szkoły czna wytwórnię pierogów ruskich. roczny został wykonany.
sto sprawne budowanie w kilku po- Usłyszał w odpowiedzi, że może plastycznej. M ’ y bJ ? ’ , Bcjasto kt6ra y
wiatach załatwiałby Jeden zwykły przyjść I odebrać pieniądze. Jego ..„„a.Liun t * Polska stale ale generalnym do-dżwig przeładunkowy. Przedsiębior- piecyk został bowiem sprzedany ko- * Katowicki dziennik Wieczór” Siekają po™ro^ stfwcą Jeżyków’ do samochodów,
siwo nie miało i nic ma w brnlze- mus innemu, a więcej takich w apeluje do dyrektorów, którzy prze- nieBpierogi Ba zamrażane, jeśli mają Importują je do swoich wozów już
cie kwoty na tę inwestycję, pomimo „Feniksie” Juz nie ma. Pan Hajduk kroczyli czterdziestkę, by Jak najrza- odjechać do %arów mlecznych, lub prawie wszystkie największe, euro-
ze byłaby ona nlzsza od kar placo- odwiedził dyrektora firmy, żaląc się dziej korzystali z samochodów służbo- podgrzewane jeśli maja być konsu- pejskie - kontynentalne firmy wy-
nvch kolei. Ponieważ płatności te te sprzedano komuś Jego własność wych, a na ile Im czas pozwoli - Mimo że pierogi twórcze: Fiat, Alfa-Romeo, Citroen,
rujnowały ekonomikę przedsiębior- f te taki tryb świadczenia usług spacerowali. Gazeta krytykuje szcze- ^^czńe kupują Renault, Volkswagen 1 N6U. Mamy
siwa, a nieterminowość dostaw burtul- transportowych Jest gorszy, niż ża- gólnie stu, czy trzystumetrowe prze- „mówienie oniewa na 36 tvs sztuk tedy w ręku klucze do całego
ca wprawiała w rozpacz inwestorów. den Dyrekcja przeprosiła go uro- jażdżkl odbywane ze względów pre- £EnnkTymczMemmoc ^tJórnl przemysłu samochodowego. Życząc
kierowników budów i chłopów sta- czyście i zobowiązała zaopatrzenlow- stiżowych, że niby na konferencję wynosi 100 tvs nleroaów dziennie naszym wytwórcom dalszych sukce-
wlających domy — kierownictwo ca do wyszukania dla pana Hajduka wypada zajechać wozem. Apel wysto- y F • P B _ • Bów ekBportowych mamy na myśli
przedsiębiorstwa dystrybucyjnego analogicznego piecyka. Zaopatrzeniu- IOwanv został ze względów zdrowot- klamki.
wzięło się na sposób. Wynajmuie wiec zadzwonił po kilku dniach In- nych. * Nie dyrektorzy po czterdziestce * Na budynku Banku Inwestycyj- 
dźwigi „na łebka". Operatorzy diwi- formując, że w komisie można taki którzy z braku samochodów nie mo- nego w Katowicach zainstalowano • Dobry pomysł reklamowy, wart
gów wyskakują z bazy na godzin- piecyk nabyć, więc niech go sobie -a rezygnować z korzystania z nich wielki zegar wygrywający co godzina tynfa: w witrynie sklepu włóklen-
kę, dwie na dworzec, odwalając fu- pan Hajduk kupi. Co prawda korni- ®^nnl j“a adrowla poniechać używa- raźną melodię. Przechodnie uważają, niczego wielki plakat, na nim zdję-
Chę I inkasują do ręki pieniądze, sowemu piecykowi brak drzwiczek, ni wlndy Urzędników niskiej rangi łe f«kt, i* zegar się spóźnia ma zna- cie pięknej dziewczyny w barwnej
księgowane następnie Jako wypłaty ale Dom Handlowy „Feniks" przy- „racuiacvch w budynkach nartero- czenle symboliczne. sukni, z kwiatami we włosach 1
dla robotników przeładunkowych. wiezie Je i wprawi. Kiedy drzwiczek wvch nic'niestety nie uratuJe nrzed angielski napis „Zwiedzajcie Haiti".
Oczywiście jeśli złapie to kontrola nie wprawiono I pan Hajduk powtór- wlotczenlem mięśni 1 zawałem V • Przemysł kosmetyczny nadrabia Obok cała wystawa zapchana ta-
— szefowie przedsiębiorstwa dystry- nie zadzwonił dowiedział się, że ni« „«„„o. brak rewelacyjnych sukcesów Jakoś- kąż tkaniną, jaką ma na sobie sek-
bucyjnegn pójdą siedzieć. Z tej przy- powinien poważnym ludziom zawra- clowych przez pakowanie swych wy- sowna Haltanka. Ostatnio wysłalls-
czynv redakcja „Trybuny Mazowle- cać głowy drzwiczkami, które nie- V zakład „Polfa w Kutnie wy- robów w coraz bogatsze droższe. my na Haiti blisko 2 km kretonów, 
ckiej”, za nią redakcja „Głosu Ro- chaj sam sobie wprawi i cieszy się, tworzył maić zastępującą rękawice cia,em nawet coraz ładniejsze ona- do USA przeszło 4 km lnu, do Ira-
botniczego”, a za nią redakcja te ma piecyk. kowania. Nierzadko opakowania te są prawie 3 km tkanin z włókien
„Sztandaru Ludu” ogłosiły, te na- maścią ręce, a niestraszny będzie rę- droższe niż zawartość Dotychczas sztucznych 1 do Sudanu ponad ki-
zwę I adres przedsiębiorstwa trzy- „G|os Wielkopolski" proponuje: •'b™ "?r6z> chemikalia, smary. Maść nl pomyślano Jednak o skunle żu- lometr filmodruków. Tkaniny na
mać będą w ścisłej tajemnicy I nie „skoro poczta stosuje zasadę dopłat zabezpiecza naskórek przed ściera- tytych opakowań, mimo że przemysł letnie suknie stają się naszą eks-
zdradzą go organom kontroli. o0 korespondencji, którą zobowiązuje nlem się, uczuleniami i wszelkimi boryka się z trudnościami, kledjl portową specjalnością. I nic dzlw-

sfę dostarczyć szybciej (express) w obrażeniami dłoni. Wytworzenie bia- przychodzi mu zdobywać opakowa- nego skoro u nas, z przyczyn kll-
■ Olsztyński bar „War»" Jest w przypadkach odwrotnych, gdy dostar- *ej, perfumowanej mutacji maści po- . n|a u (ch wytwórców. Nawet'w kra- matycznych coraz mniej tego dobre-

etanie ruiny. Brud większy, niż na czanie przesyłki z winy poczty na- zwoll wyeliminować rękawiczki a Jach bardzo bogatych, gdzie opako- go się nosi, zaś przemysł Jest tro*
ulicy, przy stolikach nie ma tabore- stępuje wolniej, niż normalnie adre- dyplomacji. wań Jest dostatek, wytwórnio kos- plkainie wyspecjalizowany.
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System finansowy

REFLEKSJE

KAROL K RAJSKI

OBIEGŁ końca drugi rok 
działania nowego syste
mu finansowego przedsię
biorstw przemysłowych i 
ich zjednoczeń. Jest to 
okres zbyt krótki, aby

można było w pełni oraz w sposób 
kompleksowy i pogłębiony ocenić 
czv cele systemu zostały całkowicie 
osiągnięte i czy okazał się on sku
tecznym narzędziem racjonalizacji 
gospodarowania w przedsiębior-
stwach zjednoczeniach. Należy
także przypomnieć, że w pełnym 
zakresie nowy system finansowy 
działa właściwie dopiero od 1 stycz
nia 1967 r„ tj. od chwili wprowa
dzenia nowych cen fabrycznych.

W nowych cenach fabrycznych 
zastosowano zróżnicowane stawki 
zysku. Wyższe stawki zysku zasto
sowano przy wyrobach nowocze
snych (w przemyśle maszynowym 
są to wyroby grupy „A”) oraz w 
wyrobach, których podaż jest nie
wystarczająca. Preferencje w po
staci wyższych stawek zysku zasto
sowano także w przypadku produk
cji na eksport, dla wyrobów ozna
czonych znakiem jakości i dla wy
robów szczególnie atrakcyjnych. 
Natomiast dla wyrobów przestarza
łych i nie cieszących się dużym 
popytem zastosowano niskie stawki 
zysku.

Twierdzi sie również, zapewne 
nie bez podstaw, że znajomość za
sad nowego systemu finansowego, 
a tvm samym umiejętność posługi
wania sie stworzonymi instrumen
tami, nie jest zbyt duża. Panuje 
niestety przekonanie, że znajomość 
systemu finansowego należy do o- 
bowiazku nielicznej grupy pracow
ników zajmujących sie sprawami 
finansowymi i ekonomicznymi.

Zasady systemu finansowego o- 
kreślają warunki pracy przedsię
biorstwa przemysłowego, tworzą 
pewne mechanizmy jego działalno
ści, wprowadzają określone bodźce 
zainteresowania zarówno przedsię
biorstw jako całości, jak i poszcze
gólnych pracowników. Dlatego zna
jomość zasad systemu finansowego 
jest niezbędna dla kierownictw (dy
rektorów, głównych inżynierów) 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Dal
sza działalność szkoleniowa mająca 
na celu lepsze zapoznanie kierow
niczych pracowników przedsię
biorstw i zjednoczeń z zasadami 
systemu finansowego będzie na 
pewno pożyteczna.

Mimo stosunkowo krótkiego o- 
kresu działania nowego systemu fi
nansowego, można wskazać na nie
które problemy i sprawy wyma
gające szczególnie pogłębionej ana
lizy i oceny trafności przyjętych 
rozwiązań i pewnych modyfikacji 
dla zwiększenia skuteczności syste
mu. Obecnie, gdy prowadzone jest 
w przedsiębiorstwach 1 zjednocze
niach rozliczenie wyników 1967 ro
ku, sporządzane są bilanse roczne 
1 analizuje sie wyniki rocznej dzia
łalności jednostek gospodarczych. 
Istnieje możliwość dokonania kom
pleksowej oceny systemu. Pomocna 
może sie okazać również dyskusja 
na łamach prasy.

Na czoło problemów związanych 
z funkcjonowaniem nowego syste
mu finansowego wysuwa sie pro
blem działania wskaźnika rentow
ności. Od osiągnięcia dyrektywnego 
wskaźnika rentowności uzależniona 
jest premia pracowników umysło
wych. Stopień wykonania wskaź
nika rentowności wpływa również 
na wysokość funduszu premiowego. 
Od stopnia wykonania przez przed
siębiorstwo wskaźnika rentowności 
zalety również wielkość należnego 
funduszu zakładowego.

Sprawa wywołującą zapewne naj
więcej kontrowersji jest fakt, że 
wskaźnik rentowności nie uwzględ
nia tak zwanvch strat nadzwyczaj
nych (a właściwie salda strat i zy
sków nadzwyczajnych), które to 
saldo w przedsiębiorstwach prze
mysłu ciężkiego i maszynowego z 
reguły fest ujemne. Często mówiąc 
o stratach nadzwyczajnych ma sie 
na myśli tylko straty z tytułu kar 
umownych płacone odbiorcom za 
nieterminowe, lub posiadające-u- 
sterkl dostawy. Problem jest jed
nak szerszv. Straty z tytułu kar 
umownych stanowiły w 1966 r. w 
przedsiębiorstwach przemysłu cięż
kiego tvlko około 25 proc, ogółu 
strat. Na wielkość bowiem strat 
nadzwyczajnych wpływa wiele In
nych czynników.

Do najważniejszych pozycji strat 
nadzwyczajnych należa straty z ty
tułu deprecjacji 1 złomowania zbęd
nych zapasów, karv za przetrzymy
wanie obcego taboru, również kary 
umowne z tytułu dostaw, robót i u- 
sług, odsetki o charakterze karnym 
oraz Inne kary, grzvwny i opłaty, 
koszty z lat ubiegłych, straty z ty
tułu zaniechanej nrodukcil obcią
żające wynikł przedsiębiorstwa, 
wykonane Inwestycje nie przvlete 
przez bank do finansowania. Straty 
nadzwyczajne w przemyśle ciężkim

w latach 1961—1965 obniżyły wskaź
nik rentowności w granicach 0,35— 
0,75 punkta. Obniżenie wskaźnika 
rentowności z tego tytułu w 1966 r. 
w tym przemyśle wyniosło 0,7 
punkta. W ten sposób tylko stra
ty nadzwyczajne obniżyły wykona
nie wskaźnika rentowności netto 
w skali resortu do około 94 proc, 
w stosunku do planu.

Istnieją przedsiębiorstwa, o któ
rych z góry wiadomo przy ustala
niu dla nich zadań, że nie wyko
nają planowanego dyrektywnego 
wskaźnika rentowności z powodu 
strat nadzwyczajnych jakie ponio
są. Chodzi tu przede wszystkim o 
przedsiębiorstwa produkujące wy
roby finalne złożone z licznych 
drobnych elementów. Niesprawność 
jednego, nawet o niedużej warto
ści elementu stwierdzona przez od
biorcę pociąga za sobą karę umow
ną obliczona od wartości wyrobu 
finalnego (telewizory i inny, po
dobny sprzęt). Nie negując ko
nieczności stosowania kar zmusza
jących przedsiębiorstwo do dostar
czania swoich wyrobów w termi
nie i w ustalonej jakości, nie moż
na jednocześnie uznać za normalną 
sytuację, w której z góry wiado
mo, że przedsiębiorstwo nie ma 
szans na zdobycie funduszu pre
miowego i zakładowego. Determi
nuje to bowiem jego warunki pra
cy i nastroje jego kierownictwa jak 
również załogi.

Strat nadzwyczajnych nie można ' 
więc ograniczać wyłącznie do pro
blemu kar umownvch z tvtulu do
staw. Inne pozycje składające się 
na wielkość strat nadzwyczajnych 
również mają niemałe znaczenie. 
Wydaje się, że sprawa tzw. strat 
nadzwyczajnych wymaga przemy
ślenia i przedyskutowania, żadna 
bowiem produkcja nie odbywa się 
1 nie może się odbywać w warun
kach, które wykluczają uszkodzenia 
wyrobów, konieczność deprecjacji 
części zapasów zgromadzonych do 
produkcji itp. Jeżeli wiec wskaź
nik rentowności ma skutecznie od
działywać na poprawę gospodar
ności, to przy jego ustalaniu nale
ży liczyć sie z rzeczywistymi wa
runkami, zakładając przy tym ich 
ciągłą poprawę.

Na tym jednak nie kończy się 
problem funkcjonowania wskaźnika 
rentowności. Wprowadzenie tego 
wskaźnika jako jedynego syntetycz
nego wskaźnika ocóny pracy przed
siębiorstwa, od którego uzależnione 
są fundusze premiowy i zakładowy, 
wymaga zwiększenia poziomu pre
cyzji i dokładności planowania ko
sztów produkcji. Nieznaczne bowiem 
przekroczenie poziomu planowa
nych kosztów, przv których usta
lano dyrektywny planowany wskaź
nik rentowności, może w znacznym 
stopniu wpłynąć na stopień nie
wykonania wskaźnika rentowności, 
a tym samym na wielkość fundu
szu premiowego i zakładowego, 
łącznie z ich utratą. Należy przy 
tvm zwrócić uwagę na fakt, że im 
niższa jest rentowność produkcji 
przedsiębiorstwa, tvm mniejsze 
przekroczenie planowanych kosztów 
produkcji może spowodować znacz
ne niewykonanie dyrektywnego 
wskaźnika rentowności.

Wynika to z istoty wskaźnika । 
rentowności, który obliczany jest 
jako stosunek procentowy wyniku 
bilansowego do kosztu własnego 
sprzedanej produkcji. Jak wiadomo 
zvsk bilansowy nie obejmuje po
datku obrotowego, którv przedsię
biorstwo wpłaca do budżetu. Wiel
kości zysku bilansowego I wielkości 
kosztu własnego produkcji bardzo 
sie od siebie różnią. Zysk bilanso-
wv w zależności od poziomu
rentowności produkcji — jest 
mniejszy od sumy kosztów produk-
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tjl sprzedanej od kilku do kilku
nastu razy. Przy tak znacznej róż
nicy wielkości licznika (zysku) 1 
mianownika (kosztów) — nieznacz
ne. nawet zwiększenie mianownika 
powoduje bardzo znaczne zmniej
szenie wartości ułamka, tzn. wskaź
nika rentowności. Ta strona funk
cjonowania wskaźnika rentowności 
wymaga , dalszej analizy i spraw
dzenia w wielu przedsiębiorstwach. 
Pamiętać bowiem należy, że wyko
nanie dyrektywnego wskaźnika 
rentowności poniżej 95 proc, planu 
pozbawia przedsiębiorstwo prawa 
do premii. Być może należałoby 
zróżnicować stopień wykonania te
go wskaźnika, poniżej którego 
przedsiębiorstwo traci prawo do 
premii, w zależności ód poziomu 
rentowności przedsiębiorstw pogrU- 
powZanych w odpowiednich prze
działach.

W okresie dwóch lat działania 
nowego systemu finansowego ujaw
niły się pewne trudności związa
ne z trybem gromadzenia i wyko
rzystania środków funduszu roz
woju. Nowy system finansowy 
przewiduje zwiększenie roli fundu
szu rozwoju. Ze środków tego fun
duszu przedsiębiorstwo bezpośred
nio finansuje zarówno przyrost za
pasów (materiałów, produkcji w 
toku; wyrobów gotowych itp.) zwią
zany ze zwiększeniem produkcji, 
jak I inwestycje produkcyjne po
dejmowane, na podstawie własnych 
decyzji, tzw. inwestycje przedsię
biorstw. Istnieje jednak obowiązek 
pokrywania z funduszu rozwoiu w 
pierwszej kolejności potrzeb zwią
zanych z finansowaniem przvrostu 
zapasów. Pozostające środki fundu
szu rozwoiu mogą być zużvte na 
sfinansowanie inwestycji przedsię
biorstw. Im więcej środków fun
duszu rozwoiu przedsiębiorstwo zu
żyje na finansowanie zapasów, tym 
mniej środków pozostanie na sfi
nansowanie inwestycji.

Jak wiadomo w nowym systemie 
wprowadzono dwa rachunki fun-
duszu rozwoju: rachunek i ra-
chunek „B”. Na rachunku „A” fun
duszu rozwoiu gromadzi sie w cią
gu roku należne przedsiębiorstwu 
odpisy z zysku, przeznaczone na ten 
fundusz. Odpisv te dokonywane są 
zgodnie z obowiązującą normą od 
faktycznie osiągniętego zysku. 
Środki gromadzone na rachunku 

, „A” przez cały rok, nie mogą być 
w tym roku wydatkowane. Jest to 
więc rachunek zablokowany, służą
cy jedynie do gromadzenia odpo
wiednich środków. Po zakończeniu 
roku następuje na podstawie zwe
ryfikowanego i przyjętego bilansu 
ustalenie wielkości należnego przed
siębiorstwu funduszu rozwoju. Usta
lona, należna suma środków fun
duszu rozwoju, zostaje przelana na 
rachunek „B” tego funduszu. Do
piero z tego rachunku przedsiębior
stwo może finansować swoje wy
datki związane ze wzrostem zapa
sów 1 podjętymi Inwestycjami.

Przedstawiony tryb tworzenia 1 
wydatkowania środków funduszu 
rozwoju oznacza, że użytkowanie 
środków funduszu rozwoju na fi
nansowanie wzrostu zapasów i in
westycji przedsiębiorstw, następuję 
dopiero w następnym roku, po to
ku planowym, w którym są groma
dzone. Stawia to dodatkowo duże 
wymagania w dziedzinie udoskona
lenia metod planowania zarówno 
produkcji, jak 1 finansów. Ustalo
na w końcu 1967 roku norma po
działu zysku przedsiębiorstwa w 
1968 roku powinna uwzględnić za
dania rozwoju produkcji i gospo
darki przedsiębiorstwa w 1969 ro
ku, ponieważ środki zgromadzone 
w 1968 r. będą służyć przedsię
biorstwu do finansowania jego wy
datków na wzrost zapasów i inwe
stycji dopiero w 1969 roku. Ponie
waż normy podziału zysku ustalane 
są co najmniej na okres dwuletni, 
co oznacza, że w końcu 1967 roku 
należy znać zamierzenia rozwoju 
gospodarki przedsiębiorstwa w 1970 
roku, bowiem norma podziału zy
sku ustalona na rok 1969, zapewni 
przedsiębiorstwu środki, którymi 
będzie dysponowało w 1970 roku. 
Prawidłowe ustalenie norm po
działu zysku jest zadaniem nieła
twym.

Potrzeba zmian norm podziału 
zysku wvnika nie tvlko stad, że 
jest ustalona z dwuletnim wyprze
dzeniem. Potrzeba taka wynika 
również z powodu częstych zmian 
w bieżących ■ planach produkcyj
nych. Jeżeli jest wysuwany słu
szny postulat elastycznego dosto
sowywania sie planów produkcji do 
potrzeb rynku wewnętrznego i eks
portu, to zmianv w wielkości I tem
pie wzrostu produkcji wpływają

na zapotrzebowanie na środki fi
nansowe, a tym samym wywołują 
potrzebą zmiany norm odpisu na 
fundusz rozwoju. Wysuwany jest 
często zarzut, że zmiany ustalonych 
norm podziału zysku świadczą o 
niezrozumieniu zasad nowego syste
mu. finansowego i o niepełnym 
wcielaniu ich w życie. Zmiany 'i 
planach produkcji przedsiębiorstwa 
powodują również (zmiana asorty
mentów) zmiany w wielkości zy
sku bilansowego. Okoliczność ta, 
nawet w warunkach niezmienione
go zapotrzebowania na środki, wy
wołuje potrzebę zmiany norm po
działu zysku. Podobnie działają 
zmiany cen, które praktycznie w 
mniejszym lub większym zakresie 
maią miejsce każdego roku.

W nowym systemie finansowym 
rozszerzony został zakres działania 
funduszu rezerwowego tworzonego 
w zjednoczeniach. Ze środków te
go funduszu można zasilać fundu
sze rozwoju urzedsiębiorstw, co 
miało umożliwić prowadzenie bar
dziej elastycznej polityki finanso
wej. Fundusz rezerwowy powinien 
odgrywać rolę regulatora w finan
sowaniu ' wzrostu środków obroto
wych i inwestycji orzedsiebiorstw 
w przypadku dostosowywania za
dań produkcyjnych, do zmiennych 
potrzeb rynku krajowego i ekspor
tu. W takiej sytuacji można by w 
pewnej mierze uniknąć częstych 
zmian norm podziału zysku — 
norm odpisu na fundusz rozwoju 
przedsiębiorstw. Rzecz jednak w 
tvm, jak uczy dotychczasowe do
świadczenie, że po to, aby fundusz 
rezerwowy mógł odegrać rolę ta
kiego regulatora, powinien on zo
stać poważnie powiększony w sto
sunku do jego aktualnej wielkości. 
Wydaje się, że prawidłowe wyzna
czanie wielkości funduszu rezerwo
wego powinno zwiększyć efektyw
ność funkcjonowania nowego syste
mu finansowego.

Dotychczas przedstawione zostały 
niektóre trudności związane z pra
widłowym ustaleniem wielkości 
funduszu rozwoju dla przedsię
biorstw z powodu istnienia dwóch 
jego rachunków. Zbadania wymaga 
również funkcjonowanie funduszu 
rozwoju jako narzędzia gry ekono
micznej zapasy—inwestycje. Założe
nie gry ekonomicznej wynika z 
przyjętej w systemie finansowym 
zasady, że fundusz rozwoju służy 
bezpośrednio zarówno do finanso
wania wzrostu zapasów, jak 1 do 
finansowania inwestycji przedsię
biorstw. Zabezpieczenie wykonania 
planu produkcji przy względnie 
mniejszym wzroście zapasów, wy
zwala dla przedsiębiorstwa środki 
na inwestycje własne. Taka sytua
cja miała stworzyć warunki, w któ
rych przedsiębiorstwo bedzie do
konywać wyboru pomiędzy korzy
ściami wynikającymi ze wzrostu 
zapasów, a korzyściami wynikają
cymi z podjęcia określonych inwe
stycji.

Jak sie wydaje dotychczas fun
dusz rozwoju nie stał się jeszcze 
w pełni narzędziem wspomnianej 
gry ekonomicznej. Przyczyny takie
go stanu rzeczy są różne. Wynika 
to zapewne w określonej mierze 
ze stopnia opanowania i stosowania 
w przedsiębiorstwach rachunku 
ekonomicznego. Działają tu także 
zasady finansowania przyrostu za
pasów. Podstawa finansowania jest 
kwalifikowanie zapasów do trzech 
grup: zapasów bieżących, zapasów 
zbędnych i nadmiernych, zapasów 
sezonowych i o charakterze re
zerw. Prawidłowe zakwalifikowanie 
zapasów do poszczególnych grup 
ma doniosłe znaczenie dla sytuacji 
finansowej przedsiębiorstwa. Zapa
sy bieżące finansowane sa bowiem 
w 60 proc, środkami .własnymi 
przedsiębiorstwa, zbędne i nadmier
ne — w 100 proc, środkami wła
snymi, a sezonowe i o charakterze 
rezerw — w 100 proc, kredytem 
bankowym.

Dbtychczas jednak nie opracowa
no jednoznacznych kryteriów okre
ślania wielkości'zapasów bieżących. 
Poziom normowania zapasów za
równo materiałowych, lak i pro
dukcji w toku jest ciągle niezbyt 
wysoki, co utrudnią zobiektywizo
wanie procesów planowania przy
rostu zapasów bieżących, a tym^ sa
mym określenia również wielkości 
zapasów nadmiernych. Ponadto 
wiele przyczyn niezależnych od 
przedsiębiorstwa powoduje nieza
mierzony przyrost zapasów. Taka 
sytuacja stwarza niebezpieczeństwo 
całkowitego zużycia środków fun
duszu rozwoju na sfinansowanie 
przvrostu zapasów, a tym samym 
pozbawienia środków na inwestycje 
przedsiębiorstw.

PRACE MATEMATYCZNE 
KAROLA MARKSA

WACŁAW PRZELASKOWSKI

Instytut Marks Izmu -Lenlnlzmu 
przy KC KPZR przygotował do 
druku „Matematyczne rękopisy K. 
Marksa". Publikacja ta zostanie 
opublikówaha przez wydawnictwo 
„Nauka" w 150 rocznicę urodzin 
twórcy komunizmu naukowego1).

Matematyką K. Marks zaczął 
interesować się w końcu 50-tych 
lat XIX wieku w związku z 
„Kapitałem”. Później ta gałąź wie
dzy była przedmiotem jego samo
dzielnej, twórczej analizy.

Fryderyk Engels odnalazł mate
matyczne rękopisy w spuściźnie 
literackiej K. Marksa i w roku 
1885 sugerował ich publikację.

Do wyżej wymienionej publika
cji przygotowanej w języku rosyj
skim oraz w języku oryginałów — 
niemieckim, angielskim, francuskim 
— włączone będą wszystkie własne 
prace K. Marksa w zakresie ra
chunku różniczkowego, jego istoty 
i historii.

W tych pracach uzasadniono za
stosowanie metod dialektyki mate- 
rialistycznej i do takiej nauki, jak 
historia matematyki. W książce 
zawarty jest szczegółowy opis 
wszystkich rękopisów K. Marksa o 
treści matematycznej.

*
Po śmierci F. Engelsa rękopisy 

K. Marksa znalazły się w posiada
niu socjaldemokratycznej partii 
Niemiec. Przed pierwszą wojną 
światową D. Riazanow2) w archi
wum socjaldemokratycznej partii 
Niemiec znalazł ponownie matema
tyczne rękopisy K. Marksa i roz
począł starania o ich wydrukowa
nie. Jednak na skutek wybuchu 
pierwszej wojny światowej nie do
szło do publikowania spuścizny 
matematycznej K. Marksa.

W 1925 roku Instytut Marksizmu- 
-Leninizmu w ZSRR uzyskał' z 
Niemiec fotokopie matematycznych 
rękopisów K. Marksa w liczbie 865 
ćwiartek papieru zapisanych macz- 
kiem. Odczytanie tych rękopisów 
było sprawą skomplikowaną, ponie
waż K. Marks często przy pisaniu 
używał skrótów oraz pisał niekiedy 
jednocześnie w języku angielskim, 
francuskim i niemieckim.

Z tych 865 stronic około 662 są 
notatkami z przestudiowanych 
przez K. Marksa prac: D’Alember- 
ta, Lagrange, Newtona, Taylora 1 
innych. Należy zaznaczyć, źe nie 
ma w nich notatek z prac Bolcano 
i Gaussa. .

Natomiast zawartość około 203 
stron stanowi własne matematycz
ne prace K. Marksa3). Niektóre z 
nich były przeznaczone dla F. En
gelsa, do których Engels poczynił 
pewne uzupełnienia. Dla wyjaśnie
nia niektórych skomplikowanych 
zagadnień F. Engels kontaktował 
się z S. Moore. Niestety, listy En
gelsa w tej sprawie zaginęły. Za
chował się natomiast list. S. Moore 
do F. Engelsa z 3 czerwca 1879 ro
ku o różniczkowaniu niejawnych 
funkcji.

Wszystkie te samodzielne prace 
matematyczne K. Marksa dotyczą 
zagadnień z algebry, istoty różnicz
kowania, różniczkowania funkcji, 
twierdzenia Taylora, Lagrange’a, 
Maclaurina oraz referatu Newtona. 
Praca pt. „De anylisi per sequafio- 
nes numero terminorum infimtas”, 
była w 1927 roku przygotowana do 
druku i miała być opublikowana 
w XVI tomie dzieł K. Marksa 1 
F. Engelsa4). Jednak rękopisy te nie 
zostały opublikowane w XVI tomie 
dzieł K. Marksa i F. Engelsa 1 tyl
ko Ich część została opublikowana 
w czasopismach radzieckich5) w ro
ku 1933. Niemniej jednak publika
cja ta dała asumpt do ukazania 
się szeregu prac omawiających 
spuściznę K. Marksa w ZSRR oraz 
zagranicą.

W 1934 roku W. Gliwenko usta
lił, że K. Marks pierwszy określił 
pojęcie różniczki, jako symbolu 
operatorowego6). Należy nadmienić,

te 3. Hadamard zastosował to po
jęcie ponownie w 1927 roku7), a w 
1937 r. M. Frechet, powołując się 
na artykuł W. Gliwenko, rozpow
szechnił to pojęcie dla analizy 
funkcjonalnej8). W ten sposób od
krycia matematyczne K. Marksa 
zawarte w rękopisach K. Marksa 1 
opublikowane w 1933 r., zostały 
zastosowane do analizy funkcjo
nalnej. O tym odkryciu mówił F. 
Engels nad grobem K. Marksa®).

*
Omówieniem 1 analizą opubliko

wanej części rękopisów K. Marksa 
zajmowali się przeważnie matema
tycy i filozofowie w Rosji oraz w 
krajach zachodnich przed pierwszą 
wojną światową oraz w okresie 
międzywojennym. W ZSRR było 
opublikowanych w tym zakresie 
około 11 artykułów oraz kilka ar
tykułów w krajach kapitalistycz
nych. Ekonomiści przeważnie po
minęli je milczeniem, aczkolwiek 
jak wiadomo, w „Kapitale" K. 
Marks stosował przecież metody 
matematyczne. Nawet obecnie nie 
marny w tym zakresie żadnej mo
nografii. Natomiast po drugiej woj
nie światowej zainteresowanie ma
tematycznymi rękopisami K. Mark
sa znacznie wzrosło wśród ekono
mistów. Przestała bowiem wystar
czać metoda bilansowa, przy po
mocy której w okrerie poprzednim 
koordynowano poszczególne gałęzie 
gospodarki planowej, i w ten spo
sób usiłowano osiągnąć wewnętrz
ną zgodność planu. Już wówczas 
zauważono, źe bilanse mają cha
rakter równań, których pewne 
wielkości są dane przez warunki 
obiektywne, inne są postulowane 
przez plan oraz wreszcie niewiado
me wynikające z rozwiązania ukła
du tych równań. W ten sposób ra
chunek bilansowy prowadzi do ma
tematycznej analizy bilansów, która 
przybiera postać analizy wyników 
produkcji10). Ekonomiści zauważyli, 
że dwusektorowy model reproduk
cji w „Kapitale” jest prototypem 
metody Imput Output Analysis11).

Ukazało się więc sporo prac 
związanych z rękopisami K. Mark
sa, pióra wybitnych ekonomistów 
w różnych językach w krajach 
Europy, Azji i Ameryki. W 1958 r. 
została opublikowana część algeb
raicznych zeszytów K. Marksa „O 
pojęciu funkcji”12), która była dys
kutowana na łamach czasopism 
matematycznych, filozoficznych i 
ekonomicznych.

Nie ulega kwestii, że przed opub
likowaniem całokształtu matema
tycznych rękopisów K. Marksa nie 
sposób ocenić w pełni stopnia za
stosowania matematyki w pracach 
ekonomicznych K. Marksa. Komu
nikat TASS, zapowiadający Ich 
opublikowanie w 150 rocznicę 
urodzin Karola Marksa da możli
wość uzupełnienia tej luki w pra
cach ekonomistów-marksistów i 
przyczyni się do bardziej dokład
nego zrozumienia metod matema
tycznych, zastosowanych w „Kapi
tale”.

1) „Prawda” z dnia 1T (tycznia IM 
r. nr 17 (18064), str. 6.

Ą E. Gum bel: „o matematlczesklch 
rukoplsach K. Marksa”, „Letopisl marto* 
slzma” III, 1927, Moskwa, a. B7—60.

3) E. Gumbel, op. clt.
<) „Letopisl markslzma" m, 1927, at>. 

60, Moskwa.
6) K. Marks: „MatetnatlczeskIJe n»» 

kopisl”. „Pod znamieniem markslzma” 
oraz „Marksizmu jestestwoznanlja”. 
Moskwa 1933.

6) W. Gliwenko: „Ponlatljo dlferen- 
clała u Marksa 1 Adamara”, ..Pod zna
mieniem markslzma”, Moskwa 1934 nr 8 
itr. 79.

7) J. Hadamard: „Coura d’AnaIlse”, 
Paris 1927.

8> M- Frechct: „Sur la notlon da 
dlfferentlelle”, „Journal de mathemati- 
ques", t. XVI, 1937 p. 23S-250

®) F. Mehring: „K. Marks — historia 
jego tycia”, KiW 1951, s. 524.

10) O. Lange: „Od buchalterii do ma
tematyki”, „Polityka” nr 11/315, 1963.

") O. Lange: „Wstęp do ekono 
metrll", W. II, g. 200, PWN 1961

12) K. Marks: „Oponiatl funkcll”, 
„Woprosy fiłosofU" 1957, N. II, a. 89—95

Na lamach „Samorządu Robotniczego Nr 2/68 r.

Lutowy numer „Samorządu Ro
botniczego” poświęcony jest w ca
łości udziałowi młodzieży’ w samo
rządzie robotniczym. Zatrzymajmy 
się nad jednym z artykułów: M. 
Trzeciaka i I. Przybyły — Spo
łeczno-wychowawcze funkcje samo
rządu robotniczego a młodzież.

W bardzo złożonej panoramie 
tycia społecznego w przedsiębior
stwie, z którą nieodłącznie są zwią
zane procesy wychowawcze, insty
tucja samorządu robotniczego mo
że i powinna spełnić rolę, jeśli nie 
czynnika organizującego funkcje 
wychowawcze przedsiębiorstwa, to 
przynajmniej koordynujące poczy
nania w tym zakresie na mocy sa
mego demokratycznego charakteru 
tej instytucji.

Ogół funkcji samorządu robotni
czego można z grubsza podzielić na 
dwie: gospodarczą i społeczno-wy
chowawczą. Zanalizujmy nieco sze
rzej tę ostatnią.

W samej ustawie funkcje wycho
wawcze samorządu robotniczego nie 
zostały dokładnie określone, nie

mniej jednak powołaniu tej insty
tucji towarzyszyły ze strony oddol
nych organizatorów, jak i normo- 
dawcy intencje wychowawcze.

Działanie o charakterze Integra
cyjnym — to tworzenie więzi wśród 
załogi I kojarzenie interesów po
szczególnych grup społeczno-zawo
dowych w przedsiębiorstwie, jak 1 
kształtowanie nowego modelu ma
łych podstawowych grup pracy. 
Przedsiębiorstwa stanowiące duże 
zbiorowości społeczne na gruncie 
rzeczowych więzi między pracowni
kami, na gruncie więzi funkcjonal
nych — wzajemnych zależności róż
norodnych zadań, mogą uczyć pra
cowników myśleć kategoriami spo
łecznymi, tworzyć poczucie solidar
ności i zaangażowania, ale mogą 
również tworzyć grupv zatomizowa
nych jednostek, które czują się 
wyobcowane, które chcą, ale nie 
mogą znaleźć ze sobą wspólnego ję
zyka.

Samorząd robotniczy jest Instru
mentem przeciwdziałającym tym 
dezintegracyjnym czynnikom, mo

te stanowić forum, na którym ko
jarzą się partykularne interesy, dą
żenia i inicjatywy w jeden wspól
ny nurt, może tworzyć szanse dla 
obiektywnych i subiektywnych mo
żliwości wpływu jednostki na ca
łość spraw przedsiębiorstwa 1 za
łogi, kształtować poczucie odpowie-
dzlalności za siebie i 
praktyce jednak szanse 
nego oddziaływania na 
kie stwarza Instytucja
robotniczego

zakład. W 
integracyj- 
zalogę. ja- 
samorządu

jak to wykazują
liczne badania socjologiczne — nie 
są w pełni wykorzystywane.

Skuteczność wychowawczego od
działywania organów samorządu na 
załogę w bardzo dużym stopniu 
zależy od realizacji przez samorząd 
funkcji kontrolnych. Mechanizm 
kontroli wywiązywania się ze swo
ich obowiązków jest w praktyce 
bardzo skomplikowany.

Praktyka pokazuje, że młodzież 
dostatecznie szybko poznaje 1 opa- 
nowuje powierzony jej odcinek pra
cy. zna doskonale przeszkody utrud
niające, czy też hamujące wlaści-

wą organizację pracy I produkcji. 
Potrafi też należycie ocenić wysił
ki kierownictwa w dziedzinie poko
nywania różnego rodzaju trudności 
1 co najważniejsze, aktywnie uczest
niczy w ich rozwiązywaniu. Z te
go punktu widzenia sprawowanie 
przez nią funkcji kontroli 1 wszel
kiego rodzaju form nadzoru nad 
pracą danego odcinka przedsiębior
stwa czy wydziału jest nie tylko 
możliwe, ale i konieczne. Z prze
prowadzonych jednak badań wyni
ka, że te możliwości są w bardzo 
minimalnym stopniu wykorzysty
wane.

Działanie integracyjne samorzą
du robotniczego w przedsiębior
stwie to nie tylko problem zwar
tości całej załogi, ale również sora- 
wa kształtowania nowego modelu 
podstawowych małych grup I zespo
łów pracy. Jest to zagadnienie nie
zwykłej wagi i to pod każdym 
względem. Z wychowawczego punk
tu widzenia dlatego, że postępo
wanie jednostki pozostaje pod 
znacznym, jeśli już nie wręcz nie
raz przemożnym wpływem otacza
jących ją osób. Ż produkcyjno- 
ekonomicznego punktu widzenia 
dlatego, że warunkiem dobrego 
funkcjonowania przedsiębiorstwa 
jest harmonijne współdziałanie pra
cowników w zespołach i zespołów 
między sobą, ze względu na wzra-

■tające znaczenie podziału pracy 
we współczesnej organizacji przed
siębiorstwa.

Te olbrzymie szanse wychowaw
cze 1 rezerwy lepszych efektów 
ekonomiczno-produkcyinych, tkwią
cych w doskonaleniu stosunków 
społecznych w podstawowych zesuo- 
łach pracowniczych i w kształto
waniu kolektywów, nie zostały _  
jak dotąd — wykorzystane w prze
myśle.

Ale funkcje wychowawcze samo
rządu to nie tylko zagadnienie inte
gracji załogi i tworzenia zwartych 
kolektywów pracowniczych. To tak
że dziedzina kształtowania właści
wych postaw pracowniczych, głów
nie poprzez udział w opracowaniu 
1 Kontroli stosowanego systemu 
bodźców ekonomicznych I pozaeko
nomicznych w przedsiębiorstwie.

Jakkolwiek sprawy te są w du
żym stopniu uregulowane przez 
jednostki nadrzędne przedsiebior- 
stwa 1 znajdują odzwierciedlenie 
W taryfikatorach placowych regu
laminach premi owań zjednoczeń 

t0 ^ednak Pozostaje 
przedsiębiorstwu pewien margines 
swobody. O ile jednak samorząd 
robotniczy zajmuje się w niektó
rych przedsiębiorstwach tą pro
blematyką, zwykle rozpatruje, jak 
dotąd, ją wycinkowo i jedno- 

.stronnie. rp



Produkcja - spożycie - rynek

PROGRAMOWANIE

stąd -trudności rynkowych zostały 
podniesione ceny mięsa. Spożycie 
masy, mięsho-tluszczowej w skali 
krajowej spadło między rokiem 
1958 a 1959 z 52,7 do 51,3 kg a w 
1960 r, nawet do 49,9 kg. Ale w 

. jakim stopniu spadek ten był wy
nikiem wzrostu cen, a w jakim —

WYŻYWIENIA
zmniejszenia podaży — trudno 
prawy orzec. Faktem jest, że 
w 1961 r. spożycie wróciło do 
przedniej wysokości (52,5 kg) i
tąd mimo utrzymywania

do- 
już
u- 

od- 
się

JANUSZ ŁOS

Z
 UZNANIEM, jak są

dzę, przyjąć należy 
wszczęcie przez Redak
cję „Życia Gospodar
czego" dyskusji na te
mat: „Produkcja — 

spożycie — rynek".
Nieustanny postęp specjalizacji 

sprawia, że w badaniach poszcze
gólnych zagadnień nie da się — 
mimo najlepszych intencji i sta
rań — uniknąć pewnej jednostron
ności. Wymiana poglądów i myśli 
między przedstawicielami różnych 
gałęzi wiedzy czy działalności ludz
kiej oozwala uczestnikom dyskusji 
spojrzeć inaczej na całokształt pro
blematyki, zweryfikować własne 
stanowisko i — w razie potrzeby 
— wprowadzić niezbędne korek- 
tury.

Jako „żywieniowiec" zaintereso
wany jestem w prawidłowym 
„wmontowaniu" programu wyży
wienia w całość planu gospodar
czego (NPG). Od dawna też odczu
wam niedosyt obrad prowadzo
nych — wyrażając się obrazowo — 
„przy okrągłym stole", gromadzą
cym jednocześnie przedstawicieli 
produkcji, konsumpcji i obrotu w 
zakresie środków żywności.

W naszych warunkach ustrojo
wych najwłaściwszą i niewątpliwie 
najskuteczniejszą metodą racjona
lizacji spożycia jest zaprojektowa-

wzorca racji
który odpowiadałby

żywnościowej, 
jednocześnie

postulatom nauki żywienia i aktu
alnym możliwościom gospodarki 
żywnością.

Że rozwiązanie takie jest mo
żliwe, świadczy o tym osiągnięcie 
w 1965 r. przeciętnego spożycia 
środków żywności na 1 mieszkańca

cie krajowym. Tak więc w 1965 r.. 
przeciętne roczne rozchody nai 
żywność w gospodarstwach domo-. 
wych pracowników zatrudnionychl 
w gospodarce uspołecznionej poza, 
rolnictwem i leśnictwem2) stano-, 
wiły 41,5 proc, rozchodów „ogó
łem". W najniższej grupie zamoż
ności wynosiły one 53,7 proc, w 
najwyższej 30,4 proc., tj. właśnie 
tyle, co w krajach Zachodu. Po
twierdza to tezę, że udział wydat
ków na żywność zależy w pierw
szym rzędzie od wielkości ogólne
go funduszu spożycia.

Określenie struktury wydatków, 
jakkolwiek bardzo pomocne w a- 
nalizie stopy życiowej, nie daje 
jeszcze, jak wspomniano, dokład
nego obrazu. Uzupełnić go Irzeba 
wiadomością, jaki poziom wjrżywie- 
nia w kategoriach fizjologii za
pewniają wydatki określone struk
turą budżetu. Z kolei trzeba po
znać stopień dyspersji, tj. wiel
kość odchylenia danych spożycia w 
poszczególnych grupach dochodo
wych od przeciętnej krajowej (np. 
od uzyskanej w 1965 r. przeciętnej 
na poziomie B). Chodzi przy tym 
nie tyle o odchylenia w zakresie 
struktury wydatków na żywność 
(o czym wyżej), co b rozpiętość da
nych ilościowego spożycia. ' 
^Jeśli za wyznacznik stopy ży- 

clbwej („reprezentanta") przyjąć — 
jak to się praktykuje — spożycie 
mięsa, to np. w 1965 r. w rodzinach

zwyżki cen — rosło nieprzerwanie 
aż do ostatniej chwili.

Interesujące zjawisko można by
ło zauważyć w budżetach rodzin 
pracowniczych w roku 1959, a więc 
w okresie „wyprzedaży’1 pogłowia 
w związku z niedoborem pasz. 
Przeciętne spożycie mięsa w ro
dzinach pracowniczych było w o- 
wym roku o 5 kg większe, niż w 
roku poprzednim. W związku z 
tym oraz w związku ze zwyżką 
cen wydatki na mięso były w 1959 
r. (1361 zł) wyższe, niż w 1958 r. 
(1204 zł). W każdym następnym 
roku wydatki na mięso zwiększały 
się w stosunku do roku poprzed
niego. Można stąd wnosić, że przej
ściowy spadek spożycia mięsa w 
rodzinach pracowniczych w 1960 r. 
był wynikiem raczej spadku po
daży, w mniejszym stopniu wy
nikiem zwyżki cen.

Wydarzeniom na rynku mięsa 
poświęca się szczególną uwagę nie 
tylko z racji roli, jaką artykuł ten 
odgrywa w wyżywieniu ludności 
i pozycji, jaką zajmuje w budżecie 
rodziny. Na rynku mięsa wszelkie
go rodzaju zależności i powiązania
między zmianami popytu, 
oraz układu cen występują 
szą zazwczaj ostrością, są 
dostrzegalne, umożliwiają

podaży 
z więk-
latwiej 
szybsze

reagowanie aparatu gospodarczego, 
a więc i szybszy powrót rynku do 
stanu równowagi.

Opieranie się na wynikach ba
dań przeszłych wnioskowanie

kraju relacji odpowiadającej
normie „B" (wyżywienie dostatecz
ne). Jeszcze lepiej zapowiada się 
przyszłość: jeśli uchwały IX Ple
num KC PZPR zostaną — w co 
nie należy przecież wątpić — zre
alizowane, przyrost produkcji żyw
ności wystarczy na pokrycie przy
rostu zapotrzebowania, wynikają- 

. cego ze zxWtfksZehih''^^^ lud
ności i jej siły nabywczej, Opiera
jąc się na założeniach planu per- 
spek*vwiczn?go można przyjąć, że 
w 1985 r. będzie mógł być osiąg
nięty poziom bliski normie „D“ 
(wyżywienie docelowe) ’).

, Istnienie opisanych tu możliwoś
ci nie jest oczywiście równoznacz
ne z pewnością ich realizacji. Cho
dzi o to, by napotykane p<rzy wy
konywaniu planu trudności i opo
ry zarówno producent żywności, 
jak i jej konsument nie . tylko u- 
mial, ale i chciał przezwyciężyć. 
Poza obiektywnymi warunkami 
niemałą rolę grają tu czynniki su
biektywne, jak poziom wiedzy w 
zakresie produkcji żywności i jej 
spożycia, ustosunkowanie się do 

' tradycji, indywidualne preferencje 
it:p.

Obserwacje wykazują, że nie za
wsze kryteria, według których do
konuje wyboru każdy z partnerów 
procesu wyżywienia, są na tyle 
zgodne, by można było dokonać 
optymalizacji planu w sposób jed
noznaczny. SŁad program wyży
wienia stanowić musi pewnego ro
dzaju kompromis między preferen
cjami konsumenta, postulatami na
uki żywienia, i tym co nosi miano 
..polityki dochodowości w rolnic
twie".

Kompromis ten zresztą opiera się 
na dość chwiejnej podstawie z tej 
racji, że już samo formułowanie 
preferencji konsumenta, a więc i 
sposób podejmowania decyzji co 
do podziału wydatków na żywność 
i pozostałe pozycje budżetu zale
ży w pierwszym rzędzie od wyso
kości ogólnego funduszu spożycia 
planowanego centralnie. Koniecz
ność poznania prawidłowości rzą
dzących tymi decyzjami rodzi po- 
trzeoę konfrontowania poglądów 
żywieniowca i ekonomisty.

Przy rozpatrywaniu' modelu spo
życia uwagę ekonomisty przyciąga 
struktura przede wszystkim wy
datków konsumenta, żywieniowiec 
natomiast chciałby wiedzieć przede 
wszystkim co za tą strukturą się 
kryje. Dlatego pierwszy podniesie, 
że „w rozwiniętych krajach zachod
nich udział wydatków na żywność 
utrzymuje się na poziomie około 
30 proc, całości wydatków, pod
czas gdy w Polsce udział ten oscy
luje dokoła 46,5 proc.”. Żywienio
wiec nie zaprzeczy, że jest to u- 
dzial bardzo wysoki. Widzi w nim 
wszakże raczej oznakę niskiego do
chodu — nie wadliwego sposobu 
odżywiania. Istotna jest natomiast 
dla żywieniowca zawartość „ko
szyka" żywności, jaki nabywa nasz 
konsument za swoje 46,5 proc, w 
zestawieniu z zawartością „koszy
ka" nabywaną przez zachodniego 
konsumenta w granicach 30 proc, 
jego wydatków.

Porównywanie stopy życiowej w 
różnych krajach nastręcza wiele 
trudności, często jest też zawodne, 
a płynące stąd wnioski niepewne.

Ale poruszone zagadnienie moż
na rozpatrywać także i na grun-

pracowniczych
najniższa.

rozpiętość między
a najwyższą grupą za-

możności przedstawiała się jakna- 
stępuje^-wydatki-819 zł (12,4 proc.) 
i 2401 zł (7,4 proc.), średnio, 1548 zł 
(10,9 proc.). W ujęciu ilościowym 
spożycie mięsa (wraz z przetwora
mi) przedstawiało się. jak nastę
puje: w najniższej grupie zamoż
ności — 29,6 kg, w najwyższej — 
61,6 kg. średnio — 47,5 kg. W uję
ciu ilościowym rozpiętość spożycia 
jest, jak widać, mniejsza, niż w 
ujęciu wartościowym, co jest zro
zumiałe, nie wymaga więc bliż
szych wyjaśnień.. .Godzi się.jiiąto.-'-' 

■ miaąt- podkreślić; *’fe' osiągniątoTyZj.
1965 r. w rodzinach pracowniczych 
przeciętne spożycie mięsa' (47,5 kg) 
odpowiada niemal dokładnie pro
ponowanej przez fizjologów „doce
lowej" normie D (47,6 kg).

Nie można jednak zapominać, że 
w pierwszych dwóch grupach za
możności spożycie mięsa nie osią
ga 30 kg na osobę (co jest znacznie 
poniżej normy ,,B“). A ponieważ

„per analogiam" może wszakże do
starczyć tylko części przesłanek 
pod budowę prognoz na przyszłość. 
Nie na wszystkie też pytania mo
żemy otrzymać odpowiedź na tej 
drodze. Nie wiemy na przykład, 
jaki wynik dałoby poprawienie re-
lacjj cen nie 
cen artykułów 
przez obniżenie 
żywności owy ch.

przez podniesienie 
żywnościowych, a 

cen artykułów nie- 
Czy uzyskaną w

obecne dążenie do poprawy 
żenią materialnego ludności 
czy przede wszystkim grup 
uposażonych, należy liczyć

po ło- 
doty- 
niżej 

się z
możliwością masowego podnoszenia 
właśnie ich stopj' życiowej — w 
tym rzecz jasna i z możliwością 
zwiększenia spożycia mięsa. Dodać 
trzeba, że grupy wyższej zamoż
ności bynajmniej nie czują się 
związane zaleceniami fizjologów i 
w masie swej niesłusznie przekra
czają poziom docelowy (,,D“).

Jeśli chodzi o spożycie mięsa na 
wsi, to w gospodarstwach prowa
dzących rachunkowość rolną wyno
siło ono w 1964/65 r. przeciętnie 
34,0 kg, przy czym w niższych gru
pach zamożności kształtowało się 
na poziomie 17—30 kg, w wyższych 
natomiast grupach szybko wzra
stało. osiągając w najwyższej gru
pie 57 kg, a więc niewiele mniej, 
niż w najwyższej grupie zamoż
ności ludności pracowniczej. I tu 
więc poprawa sytuacji material
nej może pociągnąć za sobą ma
sowy i tak niepożądany obecnie, 
wzrost spożycia mięsa. W tej sy
tuacji jak najbardziej uzasadnione 
wydaje się wysunięte w 1 trakcie 
wspomnianej dyskusji ostrzeżenie, 
że „dopóki nie osiągniemy bariery 
spożycia mięsa, która w Polsce 
wyniesie, jak się wydaje, około 65 
kg na mieszkańca, dopóty nacisk 
na ten artykuł będzie hamował 
wzrost obrotów w pozotałych gru-
pach artykułów ...“, 
wiście zjawiskiem

Jako przyczynę 
struktury obrotów, 
z pirzyczyn zakłóceń

co jest oczy- 
niepożądanym.

niewłaściwej 
będącej jedną 
na rynku, czę-

sto podaje się zbyt niski jakoby 
poziom cen artykułów żywnościo
wych w stosunku do pozostałych. 
Trudno orzec, czy podniesienie cen 
artykułów żywnościowych ograńi- 
czyłoby ich zakupy i skłoniło kon
sumenta do większego zaintereso
wania się rynkiem artykułów nie- 
żywnościowych. Jest rzeczą zrozu
miałą, że szukając odpowiedzi na 
dręczące nas -pytania oglądamy się 
na przeszłość.'
. Jak pamiętamy, skutkiem zała
mania się w 1958 r. i - w 1959 r. 
dotychczasowej tendencji wzrosto
wej pogłowia trzody i wynikłych

ten sposób nadwyżkę zdolności na
bywczej konsument skierowałby na 

i^n^wUartykulów przemysłowych, 
■czy "odwrotnie — zwiększyłby za
kupy artykułów żywnościowych.

Wyjaśnienie tej kwestii ma dla 
polityki wyżywienia decydujące 
znaczenie. O ile bowiem osiąganie 
przez grupy niższej zamożności po
ziomu B (wyżywienie dostateczne) 
trzeba uznać za usprawiedliwione, 
a nawet wysoce- pożądane, o tyle 
przekraczanie przez grupy średnio 
zamożne i zamożne — na obecnym 
etapie gospodarki — poziomu C
(wyżywienie pełnowartościowe)
trudniej już usprawiedliwić. Prze
kraczanie zaś normy D (wyżywie
nie docelowe) niepodobna inaczej 
określić jak podwójne marnotraw
stwo: zdrowia i dóbr materialnych. 
Sformułowanie to — pozornie mo
że zbyt kategoryczne — będzie ła
twiejsze do przyjęcia, jeśli sobie 
uprzytomnić, że jednym z coraz 
częściej zalecanych przez lekarza 
zabiegów — to pozbycie się tak 
rozpowszechnionej dziś nadwagi.

Mówiąc o poziomach wyżywienia 
trzeba pamiętać, że zachodzące 
między nimi różnice wynikają z 
różnej zawartości w racji żywnoś
ciowej przede wszystkim artyku
łów zwierzęcych i różnej ich „kla
sy". A ponieważ — w przeciwień
stwie do sytuacji z 1959 r. — ry
nek produktów mleczarskich uległ 
znacznej poprawie, poprawia się 
również rynek ryb — mięso prze- 
staje już być tym substytutem ar
tykułów deficytowych, który zabez
pieczał dotąd konieczną równowa
gę bilansu białka zwierzęcego. Tym 
samym traci moc dotychczasowe 
usprawiedliwianie przekraczania 
norm jego spożycia.

Trzeba przyznać, że utrzymanie 
się w granicach norm fizjologicz
nych wymaga od konsumenta, 
zwłaszcza dobrze sytuowanego, du
żej samodyscypliny. Wielce po-
mocnym mogłoby tu się 
skierowanie jego „apetytu" 
borom nieżywnościowym, 
drogą ich potanienia, czy

okazać 
ku do- 
A czy 
u a trak -

cyjnienia — to już rzecz dyskusji. 
Przebiegiem jej — dla wyżej wy-
puszczonych względów żywie-
niowiec interesuje się nie mniej, 
niż ekonomista.

*)J. Łoś: Racja żywnościowa a możli-
wości rolnictwa, 
nr lo. 1967 r.

’) Te 1 następne 
stały z Rocznika 
1966 r.

,.Zycie Gospodarcze”

dane zaczerpnięte zo-
Statystycznego GUS
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„Mazowsze" w czasie remontu w Gdyńskiej Stoczni Remontowej

„Mazowszem”?
JERZY DRZEMCZEWSKI

M
AZOWSZE" — flago
wca jednostka Żeglu
gi . Gdańskiej — jest 
chyba najbardziej, 
r obok „Batorego", po
pularnym statkiem w 

Polsce. Zasługa to przede wszyst
kim funkcji statku, którą — jak 
wiadomo — jest obsługa ruchu tu
rystycznego. Ale nie tylko. „Ma
zowsze" to również jedna z naj- 
dziwn.iejszycn jednostek, jakie kie
dykolwiek pływały pod polską ban
derą. W i ciągu roku pełni kolejno 

■"funkcje ipływającegp^-jjotehfcr,pełno
morskiego statku wycieczkowego, 
statku żeglugi przybrzeżnej i ka
botażowca, chociaż do żadnej z 
nich w zasadzie nie jest konstruk
cyjnie przystosowany.

Budowano go w latach 1950— 
1955, a wykonawcą była nie ma
jąca zbyt dużego doświadczenia 
stocznia w Budapeszcie.

Początkow'o, według założeń P.P. 
Żegluga Przybrzeżna, miała być to 
jednostka specjalizująca się w kil
kudniowych wycieczkach pełnomor
skich. Do budowy przystąpiono już 
jednak z inną koncepcją. Podsta
wową funkcją statku miała być 
obsługa krótkich wycieczek po Za
toce Gdańskiej i utrzymywanie sta
łej komunikacji pasażerskiej mię
dzy większymi portami naszego 
wybrzeża. Nie była to jednak ostati 
nia wersja funkcji statku. Już w 
trakcie budowy konstruktorzy do
szli do wniosku, że statek powinien 
również być przystosowany do wa-
runków eksploatacji rejsach
pełnomorskich. Gabaryty już bu
dowanego kadłuba pozwoliły
jednak na racjonalne rozmieszcze
nie kabin, pomieszczeń i urządzeń 
rekreacyjnych. W efekcie powstał 
statek o brzydkim, jajowatym ka
dłubie, małych nadbudówkach, cia
snych kabinach i szczupłym zaple
czu hotelowo-gastronomicznym, złej 
stateczności i zużywający znacznie 
więcej paliwa niż inne jednostki 
o tej wielkości i prędkości.

Chociaż zmniejszono ilość miejsc 
w kabinach (ze 140 jakie statek po
siadał w chwili przekazania go do 
eksploatacji do 126 obecnie), cha
rakteryzuje go duży stooień zagę
szczenia pasażerów. Większość po
mieszczeń pasażerskich to kabinv 
4-osobowe. Współczynnik ilości BRT
na jednego pasażera, 1 
ogólnym miernikiem 
komfortu na statku, na

który jest 
standardu 

i „Mazow-
szu" wynosi zaledwie 9.4. Dla przy
kładu podają, że ten sam wskaźnik 
na jednostkach wycieczkowych 
NRD — „Fritz Heckercie" wynosi 
21.5 BRT. a na „Volkerfrendschaf- 
cie" — 21,8 BRT.

Pomimo oczywistości faktu, że 
przytoczone wady konstrukcyjne 
muszą znaleźć swe odbicie w efek
tach eksploatacyjno-ekonomicznych 
statku, ich wielkość i skala jest 
wręcz szokująca. W 1960 roku 
eksploatacja „Mazowsza" przynio
sła 4 570 tys. zł strat, w 1962 roku 
— 3 444 tys. zł, w 1964 — 3 719 tys. 
zł, w 1965 — 2 832 tys. zł, a w ro
ku 1966 — 3 918 tys. zł. W ubie
głym roku, głównie na skutek dłu
giego okresu zatrudnienia statku 
na trasach międzynarodowych de
ficyt był znacznie mniejszy. Ogó
łem w latach 1959—1966 straty wy
nikłe z eksploatacji „Mazowsza” 
osiągnęły prawie 26 milionów zł.

Największy deficyt powstaje w 
tzw. sezonie martwym. Pomimo że 
statek wykorzystywany jest jako 
pływający hotel 1 kawiarnia, ko-

-

czas udziałem portów skandynaw
skich w rejsach „Mazowszem" jest 
ponadto duży popyt turystów pol
skich na wycieczki morskie organi
zowane przez PBP „Orbis" na jed
nostkach obcych bander i naszym 
„Batorym" (na fiordy norweskie). 
W latach 1964-66 statki armatorów 
zagranicznych, głównie NRD, Buł
garii i Związku Radzieckiego, prze
wiozły ogółem 4 758 polskich tu
rystów, a efektywny popyt na te
go rodzaju usługi turystyczne, we
dług szacunków „Orbisu", był 
mniej więcej trzykrotnie większy.

szty stałe tego okresu stanowią 
najpoważniejszą pozycję strat.

Byłoby oczywiście znacznymi 
uproszczeniem dopatrywać się źró
deł tak znacznego deficytu jedy
nie w wadach konstrukcyjnych 
statku. Dość istotny wpływ na wy
niki ekonomiczne wywiera również 
okres eksploatacji oraz struktura 
kierunków zatrudnienia statku. Po
ważną przyczyną deficytu, co m. 
in. potwierdziły wyniki ostatniego 
sezonu, był stosunkowo"' 
okres eksploatacji , w relacjach do
portów 
1959-67
(ogółem) 
roku do

zagranicznych. W latach 
okres eksploatacji statku 
wahał się od 136 w 1965 

206 dni w 1962 r. Niestety,
możliwości wydłużenia sezonu że
glugowego ze względu na wymiary 
i nie najlepszą stateczność statku są 
ograniczone. Niewielu jest chętnych 
na rejsy „Mazowszem" do Leningra
du czy Rostocku podczas wiosen
nych i jesiennych sztormów. Rok 
ubiegły, rok obchpdów 50 rocznicy 
zwycięstwa Rewolucji Październi
kowej, był pod tym względem wy
jątkowy. 22 razy „Mazowsze" za
wijało do Leningradu, a łącznie w
1967 
tów 
niu
1965

roku odbyło 30 rejsów do por- 
zagranicznych, co w porówna- 
z 17 rejsami w 1966 i 10 w 
jest rekordem trudnym do po-

bicia w przyszłości. Nasi turyści 
w miarę upływu czasu są zresztą 
coraz bardziej wybredni. Rostock 
i Leningrad nie są już dla nich ta
ką atrakcją, jaką były jeszcze kilka 
lat temu, zresztą bez specjalnych 
trudności mogą wybrać się tam ko
leją lub autokarem. Inaczej ma się 
rzecz z podróżami do krajów skan
dynawskich, nieosiągalnych tak 
łatwo innymi środkami transportu. 
Przekonany jestem, że nawet wio
sną i iesienią, przy zachowaniu 
obecnych cen, „Mazowsze" miałoby 
w tych relacjach komplet pasa
żerów.

Eksploatacja statku na dłuższych 
trasach, np. do fiordów norweskich 
czy też na Morze Śródziemne, ze 
względu na niewielki tonaż (1180 
BRT) oraz złe parametry technicz
no-eksploatacyjne, byłaby jeszcze 
mniej opłacalna jak w innych re
lacjach.

Zwiększenie ilości podróży do 
portów krajów skandynawskich
przyczyniłoby się również 
datnej poprawy efektów 
miczno-eksploatacyjnych 
Armator otrzymuje bowiem 
podróży wyższą o 15 proc.

do wy- 
ekono- 
statku.

od biur 
dobową

stawkę czarteru od stawki, jaką 
otrzymuje czarterując statek na po
dróż do portów krajów socjalistycz
nych. Warto przy okazji zaznaczyć, 
że chociaż opłata za dobę czarteru 
w relacjach do portów krajów so
cjalistycznych pokrywa w zasa
dzie tylko koszty, własne przewoź
nika, biura podróży uważają ją 
dla siebie za zbyt mało atrakcyjną.

Istotnym argumentem przema
wiającym za większym jak dotych-

pomimo 
cyjnych 
tys. zł 
miejsca

zdawałoby się mało atrak- 
cen wynoszących od 11,5 

(w przypadku najtańszego 
na 14-dniowej wycieczce

radzieckim statkiem „Litwa" z 
Odessy do Istambułu, Pireusu, 
Aten, Bejrutu, Damaszku i Herak- 
lionu) do 32,3 tys. zł (w przypadku 
25-dniowej wycieczki na statku ban_ 
dery NRD „Volkerfreindschaft" z 
Gdyni do Kopenhagi, Le Havru, 
Paryża, Casablanki, Marakeszu, 
Tangeru, Palermo, Neapolu, Capri, 
Rzymu, Florencji, Bolonii i W

'Nasze „Mazowsze" rejsów na ta- : 
kich trasach, z podanych przyczyń, ' 
odbywać oczywiście nie byłoby w 
stanie. Nie widzę natomiast spe
cjalnych przeszkód, dla których 
nie miałoby być częściej eksploato
wane, powiedzmy, na trasie Gdynia 
— Malmo — Kopenhaga — Rostock 
— Gdynia. Ponadto, nie bez znacze
nia jest przecież fakt, że wydatki 
dewizowe na własnym statku (w 
zasadzie tylko opłaty portowe i 
usługi turystyczne w zwiedzanych 
miastach) są kilkakrotnie mniejsze, 
w przypadku czarteru statku obce
go. Biura podróży, mając na ten 
cel określony limit dewiz, mogą 
więc zroganizować na polskim stat
ku wycieczki morskie dla kilka
krotnie większej ilości turystów. A 
o to również nam chodzi. Bałtyk jest 
przecież morzem pokoju i jako ta
ki powinien zbliżać narody nad nim 
zamieszkujące, a cóż może odegrać 
lepszą rolę we wzajemnym zbliże
niu i poznaniu się od turystyki?

Reasumując należy stwierdzić, że 
chociaż „Mazowsze" nie jest stat
kiem o najlepszych parametrach 
techniczno-eksploatacyjnych, istnie
ją sposoby na zmniejszenie poważ
nych strat, jakie corocznie przyno-
si jego eksploatacja. Głównym 
sposobem uzdrowienia tej sytuacji 
jest maksymalne wydłużenie okre
su jego eksploatacji oraz organizo
wanie w najmniej atrakcyjnym pod 
względem warunków żeglugowych 
okresie (wiosna, jesień) jak naj
większej ilości rejsów do portów
skandynawskich, 
okresie statek

W pozostałym 
powinien być

eksploatowany na trasach między 
Trójmiastem a portami radziecki
mi: Leningradem i Rygą oraz 
Szczecinem a Rostockiem. Rejsy, 
między portami polskimi i wy
cieczki po Zatoce Gdańskiej, jako 
najmniej ekonomiczną, powinny być 
wyeliminowane z działalności „Ma
zowsza". Sądzę, że tego rodzaju 
przesunięcia w kierunkach eksploa
tacji statku wyszłyby na zdrowie' 
zarówno armatorowi „Żegludze 
Gdańskiej", jak również polskim 
turystom, którzy jak dotąd nie mo
gą narzekać na nadmiar okazji do. 
odbycia taniej i jednocześnie atrak
cyjnej wycieczki morskiej.
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 ZASPOKOJENIU po

trzeb rynku żywnościo
wego w coraz więk
szym stopniu decydo
wać będzie zakres i 
jakość przetwórstwa, 

uszlachetnianie i konfekcjonowanie 
produkcji. Realizacja' tego zadania 
nie daje jednak, jak ■ dotychczas 
powodów do zbyt wielkiego opty
mizmu. O ile bowiem w pierwszym 
etapie sprawą główną była ilość 
zakładów, zatrudnionych w prze
myśle spożywczym, to obecnie na 
czoło wysunęła się sprawa pozicmu 
technicznego potencjału wytwór
czego. stopnia jego dostosowania 
do nowych i coraz szybciej zmie
niających sie pptrzeb rynku. Nie
stety, potencjał ten jest przysło
wiowym wąskim gardłem i nie tyl
ko przemysłu spożywczego, bo tak
że rolnictwa. ProWem ten był syg
nalizowany w artykule „Maszyny 
dla przemysłu spożywczego” (ŻG nr 
4/68), obecnie spróbujemy na tę 
sprawę spojrzeć nieco konkretniej.

RYNEK POTRZEBUJE...

Podejmując problem rekonstruk
cji i modernizacji przemysłu spo
żywczego, a w szczególności spra
wę wyposażania w maszyny pro
dukcyjne, nie chcemy pomniejszać 
znaczenia innych warunków, od 
spełnienia których zależy dos‘oso- 
wanie podaży artykułów spożyw
czych do popytu. Mamy tu na my
śli niewłaściwą lokalizacje zakła
dów względem baz surowcowych 
(nadmierne przewozy), także nie
dorozwój chłodnictwa, również nie
właściwą często organizacje handlu 
itd. Ale potrzeba modernizacji 
przemysłu spożywczego wykracza 
daleko noża resortowe i pałezinwe 
granice i wieże sie najściślej, naj- 
bez.pośredmei z sytuacją na rynku. 

Oto dane charakteryzujące 
kształtowanie sie potrzeb rynku i 
możliwości ich zaspokojenia przez 
przemysł spożywczy w poszukiwa
nych na rynku kilku produktach.
ZASPOKOJENIE ZAPOTRZEBOWANIA

MHW PRZEZ PRZEMYSŁ w •/•

Artykuły 1968 r. 1969 r. 1910 r.

Groch łuszczony
gruby 80,0 76,0 69,0

Chałwa 50,0 45,0 100,0
Pieczywo oblewane

czekoladą 88,0 80.0 80,0
Kawa marago 64,0 57,0 53.0
Barszcz czerwony 50 0 40,0 33,0
Żelatyna 75,0 65,0 60,0

Każdy z wymienionych w tabel
ce artykułów wytwarzany jest z 
surowców krajowych produkowa
nych przez rolnictwo w dostatecz
nej ilości. Zaspokojenie potrzeb 
konsumenckich hamuje natomiast 
przemysł spożywczy i to przede 
wszystkim z powodu ograniczonych

Odpowiedzialność 
majątkowa 
w obrocie 
towarowym

W numerze 51/67 „Życia Gospo
darczego” doc. dr Jacek Marecki 
w artykule pt. „Odpowiedzialność 
materialna a usprawnienia orga
nizacji obrotu” podjął ważki pro
blem ekonomiczno społeczny, nur
tujący poszczególne ogniwa obrotu 
towarowego. Te same zagad
nienia są przedmiotem rozwa
żań dr Tadeusza Sztuckiego i 
prof. dr Konstantego Swistuna 
w ostatnim numerze (6/67) 
„HANDLU WEWNĘTRZNEGO”. 
Autorzy w obszernym udo
kumentowanym artykule pt. „Od
powiedzialność majątkowa pracow
ników za mienie społeczne w obro
cie towarowym” wykazują koniecz
ność Zmian w obecnie obowiązują
cym systemie odpowiedzialności 
majątkowej. System ten stał się 
obecnie wyraźnym hamulcem uno
wocześnienia i postępu organiza
cyjno-technicznego w handlu, przy 
czym koszty tego systemu są tak 
wysokie, że nie usprawiedliwiają 
korzyści uzyskiwanych z jego sto
sowania.

Prawnicze uregulowanie proble
mu odpowiedzialności za mienie 
społeczne w handlu cechuje nie
zwykła prostota — odpowiada oso
ba, której mienie zostało powie
rzone. Aby uniknąć skomplikowa
nego dochodzenia przyjęto zasadę 
domniemania winy. Oznacza to, że 
jeżeli w rozliczeniu sklepu czy ma
gazynu hurtowego, na podstawie 
przeprowadzonej inwentaryzacji, 
okaże się niedobór, to zgodnie z tą 
zasadą niedobór stanowi niewyk- 
ryte nadużycie pracownika odpo
wiedzialnego lub też nadużycie to 
powstało z przyczyn, którym pra
cownik mógł zapobiec, ponieważ 
był do tego zobowiązany.

W ten sposób z formalno-praw
nego punktu widzenia w żadnym 
przedsiębiorstwie handlowym nie 
mogą powstać straty z tytułu nie
doborów, ponieważ mienie to jest 
skutecznie chronione przez pracow
ników, którym zostało powierzone. 
Przedsiębiorstwo nie ponosi ryzyka 
z tego tytułu, ponieważ Ochrona 
mienia została w ręce jego pra-
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Maszyny dla przemysłu spożywczego

WĄSKIE GARDŁO GIGANTA
możliwości jego potencjału wy
twórczego. Tak ma się sprawa np. 
z grochem łuszczonym. Brak chał
wy wiąże się z prymitywnym i 
przestarzałym wyposażeniem działu 
olejarni jednej fabryki. Wzrost 
produkcji pieczywa oblewanego 
czekoladą wymaga zainstalowania 
urządzeń do oblewania, podobnie 
ma sie sprawa z rozwojem produk
cji kawy marago i barszczu czer
wonego, gdzie z kolei niezbędne 
jest zainstalowanie baterii ekstrak- 
cvjnei i wieży roznylowej... ■

Wyliczyliśmy przykładowo nie
liczne tylko artykuły, na które po
pyt przerasta podaż. Jest ich, rzecz 
jasna, znacznie więcej. Jednakże 
porównanie zapotrzebowania zgła
szanego w imieniu konsumentów 
przez MHW z dostawami przemy
słu nie jest wystarczające. Nie u- 
jawnia bowiem jeszcze, jaki pro
cent płodów rolniczych otrzymywa
nych przez przemysł spożywczy zo- 
staje tutaj poddany obróbce uszla
chetniającej, wzbogacającej. A to 
przecież jest najbardziej chyba 
miarodajnvm kryterium poziomu 
technicznego przemysłu i t”kże sze
roko pojętej kultury spożycia. Z 
tego punktu widzenia przemysł 
spożrwczy uznać wvpada za bardzo 
zacofany. Np. produkcja mięsa o 
zwiększonym stopniu przygotowa

SPOŻYCIE W KG NA 1 MIESZKAŃCA •)

Polska NRD NRF W. Brytania Francja

Sera 3,0 4,2 8,3 4'5 11*2
Mleka skondensowanego 0,1 8,2 2,7 1,8
Wyrobów czekoladowych 1,3 2,2 5,7 2,3
Drobiu 3,0 5,4 

26,0
6,7 9,2

Tłuszczów jadalnych 
w tym:

15,0 28,0 24,0 22,0

margaryny 3.6 ■ 9,9 6,0 2,5
masła 4,1 * 8,9 9,1 8,0

•) Liczby dotyczące Polski pochodzą z lat 1964—1965, dotyczące zaś innych 
krajów z lat wcześniejszych, przeważnie 1962—63.

Jak -wynika z tego dość przypad
kowego zresztą porównania, spoży
cie wielu wyrobów powstałych z 
surowców rolniczych jest w innych 
krajach o wiele wyższe niż w Pol
sce. Wynika to stąd, iż w tych 
właśnie krajach zakres przetwór
stwa przemysłowego jest o wiele 
bardziej zaawansowany. Podobnie 

cowników. Oznacza to praktycznie, 
że np. sprzedawca w sklepie musi 
i może ustrzec mienie od nadu
żyć w produkcji i przy paczkowa
niu, od oszukańczych machinacji 
podczas dostawy towarów do skle
pu, a także może i powinien przy
łapać każdego złodzieja spośród 
nieuczciwych klientów i pracow
ników sklepu. Oznacza to także, 
że każdy pracownik handlu, które
mu powierzono towary do gospoda
rowania i sprzedaży nie myli się 
nigdy, a jeśli mu się to przytrafi, 
odbywa się to wyłącznie na jego 
ryzyko.

Jak stwierdzają autorzy omawia
nego artykułu, wskazywanie ko
nieczności zmiam nie może być ro
zumiane jako tendencja do osła
bienia ochrony mienia. Zasada bez
względnej ochrony mienia społecz
nego w handlu nie utraciła swej 
ważności. Narosły jednak warun
ki umożliwiające odmienne jej re
alizowanie.

Obowiązujący bowiem system od
powiedzialności majątkowej pra
cowników handlu za powierzone 
mienie został stworzony dla warun
ków rozdzielnictwa towarów. 
Przedmiotem obrotu był wówczas 
bardzo wąski asortyment towarów 
o szybkiej rotacji i małych zapa
sach, co pozwalało zarówno maga
zynierowi, jak i sprzedawcy, - na 
stałą kontrolę towarów znajdują
cych się w zasięgu ich ręki i oka. 
Okolicznością sprzyjającą stosowa
niu tego systemu odpowiedzialności 
majątkowej była również baza ma
terialna hurtu i detalu. Małe ma
gazyny, o ciasnych, zamykanych 
pomieszczeniach i małe sklepy, z 
nabywcami odgrodzonymi ladą od 
wyodrębnionych miejsc roboczych 
i towarów, uzasadniały w pewnym 
stopniu obciążanie pracowników 
pełną odpowiedzialnością za towary 
powierzone ich pieczy.

Warunki pracy handlu uległy 
jednak od tego czasu zasadniczej 
zmianie. Dzięki rozwojowi prze
mysłu zwiększyła się kilkakrotnie 
masa towarowa, powiększył się 
zasób dóbr trwałego użytku w gos
podarstwach domowych nabywców, 
zróżnicowały się bardzo znacznie 
podaż i popyt towarów, co nie 
mogło nie pozostać bez wpływu na 
organizację handlu oraz technikę 
zakupu i sprzedaży Zmieniły się 
kadry pracowników handlu. Nie są 
to już bowiem ludzie, których trze
ba drastycznymi środkami represji 
skłaniać do uwagi i nakłaniać do 
ochrony mienia społecznego.

W nowych warunkach system 
odpowiedzialności majątkowej ha
muje postęp w rozwoju handlu. 
Każda bowiem transakcja i mani
pulacja towarami jest nieodłącznie 
związana z ryzykiem ubytku. Ry
zyko to zwiększa się znacznie przy 
stosowaniu nowoczesnych technik 
sprzedaży (samoobsługa, sprzedaż 
preselekcyjna itp.). W tych warun
kach nawet najstaranniejsza onie- 
ka ze strony pracownika sklepu 
nie jest w stanie wyeliminować 
wystąpienia jakiegokolwiek ryzyka
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nia do konsumpcji wynosi zaledwie 
kilka procent (całej masy), podob
nie wędlin, tłuszczów, konserw. U- 
dział mleka butelkowanego wyno
si tylko 29 proc., a udział napojów 
mlecznych w stosunku do sprzeda
ży mleka spożywczego sięga zaled
wie niecałych 4,0 proc. W przemy
śle cukierniczym procent wyrobów 
konfekcjonowanych wynosi średnio 
ck. 50 proc. •

Oczywiście, nie oznacza to, że w 
przemyśle spożywczym nic sie nie 
zmienia na lepsze. Po IV Zjeździe 
PZPR opracowano w resorcie na 
początku 1965 r. „program zwięk
szenia stopnia przetwórstwa i u- 
szlachetnienia produktów przemy
słu rolno-spożywczego- na lata 
1965—1970”, Postawiono w nim 
ambitne zadania, dotychczasowe e- 
fekty są jednak nader skromne w 
porównaniu z programem i jeszcze 
skromniejsze w zestawieniu z szyb
ko wzrastającymi potrzebami ryn
ku. I, rżecz charakterystyczna, naj
większe trudności występują tam, 
gdzie przemysł spożywczy spotyka 
się z potrzebą rekonstrukcji i mo
dernizacji potencjału wytwórczego. 
W konsekwencji odbija sie to u- 
jemnię na poziomie spożycia wielu 
wvsoko wartościowych wyrobów. 
Oto kilka porównań.

ma sie sprawa z wieloma innymi 
surowcami pochodzenia rolniczego.

CO ZNACZY WIELKI?

O przemyśle spożywczym zwykło 
się mówić, że jest największy. W 
samej rzeczy z formalnego punktu 
widzenia tak jest, legitymuje się 

handlowego, powodującego w kon
sekwencji powstanie ubytku towa
rowego. Przedsiębiorstwa handlo
we zabezpieczywszy Swóje interesy 
u podległych pracowników, nie są 
zainteresowane we wspomaganiu 
ich osobistego nadzoru — swoją 
działalnością dla ochrony towarów. 
Tak np. dostawy towarów w plom
bowanych pojemnikach stanowią 
niewielki procent ogółu dostaw, 
urządzenia do dyskretnej obserwa
cji sal sprzedażowych są zupełną 
rzadkością, inspektorzy przedsię
biorstw obserwujący pracę sprze
dawców i ruch nabywców są insty
tucją nieznaną, a ubezpieczenie 
przez przedsiębiorstwa handlowe 
towarów od kradzieży w towa
rzystwach ubezpieczeniowych zna
ne jest jedynie z praktyki handlu 
za granicą.

W tej sytuacji pracownicy handlu 
znajdują własne sposoby zabezpie
czenia się przed niezawinionym, 
ale obciążonym odpowiedzialnością 
ubytkiem towarów. W magazy
nach dzieli się towary i odpowie
dzialność między poszczególnych 
magazynierów, a następnie odgra
dza i zamyka poszczególne po
mieszczenia, a nawet buduje się 
specjalnie dodatkowe przegrody. 
Eliminuje to oczywiście możliwość 
stosowania w szerokim zakresie 
paletyzacji, mechanicznych sztap- 
lerek, transporterów itp. Koszty 
osobistego zabezpieczania się pra
cowników są dla przedsiębiorstw 
wysokie i tworzy je niewłaściwe 
wykorzystanie powierzchni maga
zynowej, ograniczanie prac mecha
nicznych na korzyść prac ręcznych, 
przewlekła manipulacja towarami 
itp.

W sklepach samoobsługowych i 
preselekcyjnych obserwuje się 
nawrót do starych form sprzedaży 
pod nowym szyldem. Aby nie by
ło naraz zbyt dużo nabywców w 
sklepach samoobsługowych, ogra
nicza się ilość wydawanych koszy
ków, towary układa się w sposób 
nie najbardziej zachęcający do 
kupna, lecz tak aby najmniej z 
nich mogło zginąć. Pracownicy w 
sklepach samoobsługowych zajmują 
się przede wszystkim obserwowa
niem nabywców, a nie informowa
niem, zachęcaniem do kupna i sta
łym uzupełnianiem towarów. Naj
bardziej atrakcyjne towary wy
łącza się z samoobsługi i tworzy 
odrębne stoiska z obsługą. Wszyst
ko to wpływa ograniczająco na 
obrót i zmnieisza realizowaną mar
że, co przy stałych kcsztach sprze
daży pogarsza wvniki ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstwa.

W sklepach preselekcyjnych z 
artykułami przemysłowymi odgra
dza się klientów od wyłożonych to
warów, zamyka się towary w gab
lotach, umieszcza napisy w rodza
ju: „nie dotykać”, „towar podaje 
sprzedawca” itp. Koncentrowanie 
uwagi personelu sklepowego na 
ochronie towarów usuwa w cień 
czynności związane z aktywizacją 
sprzedaży, co przecież stanowi pod

bowiem najwyższym udziałem w 
wartości produkcji globalnej całe
go przemysłu uspołecznionego. Mo
żna też mówić o określonym po
stępie w stosunku do lat przedwo
jennych: w 1937 roku przemysł 
spożywczy składał się z 9,3 tys. za
kładów, a w 1966 r. z 14,2 tys. W 
pierwszym okresie zatrudniał prze
ciętnie 9 pracowników w 1 zakła
dzie, a ogółem 86,4 tys. ludzi, o- 
becnie zaś średnio po 30 pracow
ników i ogółem 435,4 tys. ludzi. 
Jest to więc skok ilościowy, a tak
że jakościowy.

Rozrósł się ten przemysł, to pra
wda. ale wszerz, roztył się cd ty
sięcy małych zakładzików i pospo
litych warsztatów, wśród których 
nieliczne duże przedsiębiorstwa, o 
wyższej technice sprawiają wraże
nie wysepek. Obecnie stopień kon
centracji produkcji w przemyśle 
spożywczym należy do najniższych. 
Np. w przemyśle owocowo-warzyw
nym na 1 zakład przypada średnio 
ok. 50 zatrudnionych, w tym w 
państwowym 97, a w spółdzielczym 
27; w przemyśle mięsnym odpo
wiednie wskaźniki wynoszą: 31, 
188, 9. Do najbardziej prymityw
nych należy chyba przemysł mły
narski, gdzie wskaźniki te kształ
tują się następująco: 5, 8, 1.

Jest to więc przemysł bardzo 
rozproszony, zdekoncentrowany i 
często nieprawidłowo rozlokowany 
względem baz surowca. I był to 
również przemysł chronicznie przez 
długie lata niedóinwestowany. 'Kie
dy kilka lat temu opracowane zo
stały programy rekonstrukcji branż 
okazało się. że W niektórych bran
żach zachodzi potrzeba likwidacji 
wielu jednostek produkcyjnych. 
Tak bvło m. in. w" przemyśle mię
snym, owocowo-warzywnym, zbo
żowo-młynarskim.

Wszystko to daje jakieś wyobra
żenie o poziom’e technicznym 
bardzo wielu zakładów przemysłu 
spożywczego. I wyjaśnia zarazem, 
gdzie tkwią źródła trudności w za
spokajaniu rosnących jakościowych 
potrzeb rynku. W latach 1956—1960 
inwestycje dla przemysłu spożyw
czego wyniosły 15.2 mld zł. w na
stępnym pięcioleciu 22,7 mld zł, a 
wiec stosunkowo dużo. W okresie 
1966—70 inwestycje mają wyn!eść 
ok. 26,6 mld zł. Co będzie dalej, 

stawowe,. zadanie handlu, a zwłasz
cza handlu detalicznego. '

Obawa przed odpowiedzialnością 
majątkową jest przyczyną słabego 
wypełriienia powierzchni sklepowej 
i urządzeń sprzedażowych towara
mi, dozowanie ruchu nabywców, 
niechęci do stosowania urządzeń i 
metod . przyspieszających Sprzedaż. 
Z tego m. in. źródła wywodzą się 
nadmierne zapasy towarów, koszty 
przerzutów, późniejszych przecen 
towarów itp.

Inny rodzaj kosztów obecnego 
systemu odpowiedzialności mająt
kowej powoduje utrzymywanie 
aparatu inwentaryzatorów i księ
gowych wyliczających wyniki prze
prowadzanych kilka razy do ro
ku spisu towarów (każda dłuższa 
choroba pracownika odpowiedzial
nego, urlop itp. przyczyna pociąga 
za sobą konieczność przeprowa
dzenia inwentaryzacji).

Ciągła obawa przed odpowie
dzialnością majątkową i represją 
prawną jest przyczyną, dla któ
rej od pracy w handlu stronią lu
dzie, którzy mogliby się przyczy
nić do podniesienia na wyższy po
ziom usług świadczonych konsu
mentom. Można tu podać przykład 
.absolwentów średnich i wyższych 
szkół handlowych i ekonomicznych, 
którzy nie kierują się do handlu, 
lecz szukają zatrudnienia w innych 
gałęziach gospodarki, lub niedługo 
po rozpoczęciu pracy w handlu 
przechodzą do innych zawodów.

Niedobory w handlu miejskim są 
u nas o wiele niższe niż w handlu 
kapitalistycznym. Np. niedobory 
obciążające pracowników w resor
cie handlu wewnętrznego wynosiły 
w 1966 r. 0,07 proc, do obrotu a w 
sieci' „Społem” — 0,14 proc, do 
obrotu. Niedobory te mogą być 
jeszcze niższe, pod warunkiem jed
nak radykalnej zmiany stosowa
nych zasad odpowiedzialności ma
jątkowej. Chodzi o to, aby sprawa 
ochrony mienia przestała być za
gadnieniem działów księgowości i 
radców prawnych, lecz aby stała 
się problemem, który wymaga roz
wiązywania przy pomocy różnych 
metod i środków ekonomicznych 
oraz organizacyjno-technicznych.

Sklep jest końcowym ogniwem 
przebiegu towarów od produkcji 
do konsumpcji. Ochrona mienia 
musi więc zaczynać się w prze
myśle i obejmować handel hurto
wy, przewoźników i dostawców 
dowożących towar do sklepów. Ist
nieje możliwość stosowania wielu 
rozwiązań organizacyjno-technicz
nych — od oryginalnych zestawów 
kompletowanych w przemyśle i w 
hurcie, w zbiorczym opakowaniu, 
plombowanych pojemników itp. aż 
do pojemników oryginalnych, w 
których towar umieszczany jeśt w 
zakładzie produkcyjnym i bez żad
nego przepakowywania trafia na 
salę sprzedaży sklepu detaliczne
go. Autorzy wskazują też szereg 
możliwości i sposoby zabezpiecze
nia towarów przed ubytkami w sa
mym sklepie

(zw) 

jeszcze nie wiadomo, projekt pla- 
nu na lata .197.1—75 dopiero w sta
dium opracowań, resort: przemysłu 
spożywczego' spodziewa sie. że na
kłady inwestycyjne wzrosną do 39 
mld zł. Nie wdając się obecnie w 
dyskusję, ozy to wystarczy, czy me 
— warto jednakże zastanowić się 
już dzisięj nad kilkoma sprawami 
mającymi ' ścisły związek tarowno 
z ustaleniem poziomu nakładów, 
jak i ze sposobem ich wydatkowa
nia.

Pierwsza to sprawa oceny po
trzeb przemysłu spożywczego: dy
namiki rozw^iowej— jakimi kry
teriami sie posługiwać? Jedno kry
terium nie budzi Wątpliwości, mią- 
npwicie, 'dynamika wzrostu pro
dukcji rolnictwa, zwłaszcza pro
dukcji towarowej. Z ta pierwszą 
sprawą wiąże sie następna. Wiado
mo jaki pozicm techniczny repre
zentuje aktualnie przemysł spo
żywczy. Powstaje w związku z 
tym pytanie: jak rozdysponować 
rosnące nakłady inwestycyjne? Ist
nieją w tej dziedzinie dwie prze
ciwstawne opinie. Jedna głosi, _ że 
Przemysł spożywczy, jako zależny 
od rolnictwa, powinien względem 
niego spełniać funkcje usługowe. A 
jeśli tak, to wystarczą nieduże, ra
czej rozrzucone po wszystkich po
wiatach, małe zakłady, przystoso
wane do przerobu lokalnych su
rowców. Przedstawiciele „drugiej 
strony” odpowiadają na to: I to ma 
być przemysł spożywczy XXI wie
ku?! I mają chyba rację, na ca
łym zresztą święcie, zwłaszcza w 
krajach wysoko rozwiniętych, ob
serwuje sie powstawanie dużych 
fabryk wysoko zmechanizowanych 
i zautomatyzowanych, o wysokim 
stopniu przetwórstwa, nowoczesnej 
technologii. Spór nie jest akade
micki, a dotychczasowy rozwój 
przemysłu pozwala sądzić, że górą 
była „szkoła”, nazwijmy ją umow
nie — drobnej wytwórczości spo
żywczej... Warto tedy i nad tą 
sprawą się zastanowić.

PIERWSZEŃSTWO 
WYPRZEDZANIA

Aby przemysł spożywczy mógł 
przyspieszyć wzrost przetwórstwa i 
uszlachetnienia, powinien znacznie 
wyprzedzać rolnictwo. W tym jed
nak celu przemysł spożywczy musi 
być wyprzedzany przez przemysł 
maszyn spożywczych, Z kolei od 
przemysłu maszyn spożywczych je
szcze szybciej rozwijać się powi
nien przemysł maszynowy wytwa
rzający m. in._ obrabiarki, służące 
do produkcji maszyn spożywczych.

Jestr“to, można powiedzieć, pew
na prawidłowość, której naruszenie 
może unieruchomić, a przynajmniej 
utrudnić funkcjonowanie całego 
mechanizmu, A groźba taka jest 
tym realniejsza, że dotychczasowy 
słaby rozwój techniczny przemysłu 
spożywczego/ nie stwarzał.; dostą-: 
tecżnie .silnej- podniety rozwoju 
produkcji ^maszyn spożywczych. I 
dlatego “produkcja ta pozostała -pod 
wieloma względami daleko w tyle 
za ogólnym rozwojem przemysłu 
maszynowego. I dlatego rozmiary 
tej produkcji, a zwłaszcza jej po
ziom techniczny, jakość, pOzostają 
W rażącej dysproporcji do potrzeb 
modernizacyjnych przemysłu spo
żywczego. W 1965 r. Polska wypro
dukowała mniej więcej cztery i pół 
raza mniej maszyn spożywczych 
niż NRF (w przeliczeniu na tony) i 
o wartości aż dwunastokrotnie niż
szej! Różnice pomiędzy wagą i ce
ną maszyn staną się bardziej zro
zumiałe, gdy dodamy, że w NRF 
produkcja automatów do konfek
cjonowania i pakowania stanowi aż 
80 proc. Ogółu maszyn spożyw
czych, gdy w Pplsce, ściślej w zje
dnoczeniu „Spomasz”, na które 
przypada połowa ogólnej wagi wy
twarzanych w kraju maszyn spo
żywczych —■ tylko. 4 proc.

Przemysł spożywczy zaopatrywa
ny jest w maszyny przez wspom
niane zjednoczenie „Spomasz” (w 
1965 r. 51 proc, ogółu wytwarza
nych), przez zjednoczenie „Che- 
mak” (29 proc.), MHW (4,6 proc.), 
Związek Spółdzielczości Mleczar
skiej (5,6 proc.), Państwowy Prze
mysł Tęrenowy (2,5 proc.), Central
ny Związek Spółdzielczości Pracy 
(2,8 proc.) i kilka innych pomniej
szych dostawców (4,5 proc.). Można 
tedy wyciągnąć Wniosek, że jest to 
produkcja o niskim stopniu kon
centracji i specjalizacji. Istniejący 
w kraju potencjał w zakresie pro
dukcji maszyn spożywczych nie 
jest obecnie w stanie zaspokoić po
trzeb wynikających z dotychczaso
wego tempa rozwoju przemysłu 
spożywczego, a w jeszcze mniej
szym stopniu potrzeb związanych z 
koniecznością szybszego rozwoju 
przetwórstwa, uszlachetniania su
rowców rolniczych.

Kiedy w 1950 r. produkcja obra
biarek osiągnęła 12,4 tys. ton, ma
szyn i urządzeń hutniczych 9,2 tys. 
ton, górniczych 40,1 tys. ton, dla 
przemysłu chemicznego 6(8 tys. ton, 
to produkcja maszyn i urządzeń 
dla przemysłu rolnego 1 spożywcze
go dopiero „raczkowała", wyniosła 
bowiem Zaledwie 1,4 tys. ton. Dzi
siaj te dysproporcje, pod względem 
Wagowym, zostały usunięte. W 1966 
r. wyprodukowano już 45,9 tyś. ton 
maszyn i urządzeń dla ostatniego z 
wymienionych przemysłów. Tak, 
ale innych zaległości nie udało się 
zlikwidować. Ani .ilościowych, ąnl 

jakościowych. W t.ej sytuacji nie 
może satysfakcjonować stosunkowo 
wysokie tempo wzrostu produkcji 
tych maszyn, w porównaniu z dy
namiką produkcji przemysłu spo
żywczego. Zaczynano wszak tak 
niedawno 1 niemal od zera. A co 
ważniejsze, bardzo dynamicznie 
rósł eksport maszyn spożywczych, 
osiągając w 1966 r. 30 proc, całej 
ich produkcji, natomiast import był 
więcej niż skromny, stanowił bo
wiem tylko niecałe 10 proc, ogółu 
dostaw dla krajowego przemysłu 
spożywczego.

W latach 1960/1965 produkcja 
maszyn wzr°sła (wagowo) o blisko 
60 proc., w obecnym pięcioleciu po
większy się prawdopodobnie (w 
stosunku do roku 1965) o ok. 40 
proc., w następnym zaś pięcioleciu 
powinna wzrosnąć co najmniej o 
dalszych 40 proc. Takie są założe
nia resortu przemysłu spożywczego. 
Czy takie tempo wzrostu umożliwi 
modernizacje przemysłu spożywcze
go? Należy wątpić. ' Zwłaszcza, że 
ze wstępnych założeń wynika, iż 
import maszyn powiększy się nie
znacznie. wzrośnie natomiast po
ważnie eksport maszyn. W „Spo- 
maszu” szacują, że jeśli uda sie u- 
zyskać w następnym -pięcioleciu 
nakłady inwestycyjne dwukrotnie 
wyższe od zrealizowanych w obec
nym pięcioleciu już w pierwszych 
latach następnej 5-latki. to i tak 
powstanie niedobór zdolności pro
dukcyjnej rzędu 20 proc.

Chodzi zresztą nie tylko o wyso
kość nakładów inwestycyjnych dla 
„Spomaszu” — głównego producen
ta maszyn spożywczych. Warto się 
zastanowić, czy w imię zasady od
powiedniego wyprzedzania rozwoju 
poszczególnych ogniw przemysłu, 
nie trzeba w tym konkretnym 
przypadku odejść od Innej zasady 
— podziału limitów inwestycyjnych 
na określone raty roczne? Skoro 
bowiem „Spomasz” jest tym, 
wprawdzie niewielkim, ale jednym 
z decydujących ogniw przemysłu 
spożywczego, dlaczegóż inwestycje 
jego miałyby w każdej sytuacji 
niejako „towarzyszyć" inwestycjom 
odbiorców maszyn i ich partnerom 
rodem z rolnictwa.

W pierwszych dwóch latach o- 
becnej 5-latki „Spomasz" zużył 48 
proc, swoich limitów inwestycyj
nych. a w pozostałych trzech wy
da resztę, tzn. 52 proc. A ponie
waż cykl budowy zakładu w wa
runkach „Spomaszu” wynosi śred
nio 3 lata łatwo obliczyć, że poło
wa nakładów inwestycyjnych zarż
nie owocować dopiero' w następnej 
pięciolatce, a z kolei inwestycje z 
lat 1971—1975 dadzą efekty dopie
ro ok. 1980 roku, kiedy jednak pro
dukcja rolnictwa i potrzeby prze
mysłu spożywczego znajdą się jtiź 
na zgoła innym, znacznie wyższym 
etanie.

W podobny sposób należy, wyda
lę sie. rozpatrzyć problem koopera
cji pomiędzy przemysłem maszyn 
spożywczych i przemysłem maszy
nowym. I tutaj dla zilustrowania 
problemu tylko jeden przykład. 
„Spomasz”, podobnie jak i. inne 
gałęzie przemysłu, stara się wcie
lić w życie hasło: „Lata 1966—1970 
pięciolatką jakości i nowoczesnoś
ci”. W Związku z tym zaplanował 
określoną ilość maszyn przekwali
fikować do czołowej pod względem 
poziomu technicznego grupy, tzw. 
grupy A. Ale jednym z głównych 
elementów każdej niemal maszyny, 
urządzenia mechanicznego jest 
przekładnia służąca do redukcji 
szybkości obrotów. Dotychczas 
przemysł maszynowy nie potrafił 
skonstruować ani uniwersalnych, 
ani nowoczesnych przekładni, któ
re nadawałyby Sie wszystkim prze
mysłom. Obecnie produkowane są 
na bardzo niskim poziomie tech
nicznym, są ciężkie, już nie mówiąc 
o tym, że w ogóle jest ich brak.

Dlatego każdy usiłuje wytwarzać 
te przekładnie na własną rękę, 
„Spomasz” również. I teraz pyta
nie: jeśli nowoczesne przekładnie 
„Spomasz” otrzyma dopiero w 1970 
r., jakim cudem może on do tego 
właśnie czasu skomponować nowe 
przekładnie do konstrukcji włas
nych maszyn? Niemożliwe! Tak 
jednak ma sie sprawa nie tylko z 
przekładnią, bo również z osprzę
tem elektrycznym, z łożyskami, z 
łańcuchami do przenoszenia napę
du. z normaliami,' armaturą itd. itp.

Z tych wszystkich względów pro
blemy przemysłu spożywczego, a 
raczej problemy zaopatrzenia ryn
ku, wymagają nowego spojrzenia. 
Na dobrą sprawę plany „Spoma- 
szu” rozstrzygają się w przemyśle 
maszynowym, plany przemysłu 
spożywczego — w „Spomaszu", a 
program rozwoju rolnictwa — tak
że w przemyśle Spożywczym. Ta
kie śą zależności 1 wzajemne uwa
runkowania, rzeczą tedy najważ
niejszą Jest określenie hierarchii 
potrzeb, albo inaczej — kolejności 
wyprzedzeń. Na razie jest inaczej 
i dlatego „gardło kolosa" jest zbyt 
wąskie



F
AMA głosi: „tyle, mleka, a tak 
mało przetwotów...”. Mleko, 
owszem, jest ‘lecz nie aż tyle. 
W ogóle zaś fama upraszcza 
problem. Chyba, że powtarza
jąc ją chcemy zwrócić uwagą 

na niedorozwój przemysłu mleczar
skiego, nie będącego w stanie wy
korzystać tego, co wieś dostarcza. 
Lecz i wtedy, jeśli mamy dojść 
prawdy, należy spojrzeć za kurtyną 
utartych opinii.

Wypada rozpocząć od odpowiedzi 
na pytanie, ile mleka produkujemy. 
W ub. roku — 14 mld litrów, z 
czego połowa pozostała u produ
centów. Państwo, poprzez spółdziel
czość mleczarską, skupiło 4,8 mld 
litrów, w wolnorynkowym handlu 
rozeszło się około 2 mld, czyli licz
by się zgadzają. Wynika z nich, że 
mleka towarowego rolnictwo pro
dukuje 7 mld litrów. Do zakładów 
mleczarskich spływa zaledwie trzy
dzieści kilka procent ogólnej pro
dukcji, gdy w NRD i Czechosłowa
cji — 70 procent produkcji.

Należy przypuszczać, że gdyby 
sieć punktów skupu była rozleglej - 
sza i racjonalniej zorganizowana, a 
możliwości przetwórcze przemysłu 
większe — wtedy rolnicy mniej 
mleka przeznaczyliby «a paszę dla 
inwentarza żywego. Sądzę jednak, 
że nie tu szukać należy przyczyny. 
50 proc, mleka pozostawianego na 
wsi jest przede wszystkim wyrazem 
określonej sytuacji. W kraju, na 
ogólną ilość trzech milionów gospo
darstw posiadających krowy, półto
ra miliona ma po dwie i więcej 
krów, reszta — po jednej. Ta reszta 
nie zawsze uzyskuje tyle mleka, by 
starczyło g0 jeszcze na sprzedaż. 
Z tej reszty zaledwie,. 300 tysięcy 
gospodarstw dostarcza państwu 
mleko, i to niewiele.

Ponadto — tradycje. Wnikliwsza 
analiza dowodzi, że karmienie mle
kiem inwentarza żywego nie zawsze 
jest skutkiem kiepskiej organizacji 
skupu. Owszem, w Centralnym 
Związku Spółdzielni Mleczarskich 
opowiadano mi, że bywają rejony, 
w których koszty transportu, wy
najmu pomieszczenia na zlewnię 
i pensja pracownika wynoszą w su
mie 12 złotych w przeliczeniu za 
litr, wtedy gdy rolnikowi płaci się 
trzy złote. Słowem: zdarzają się tak 
wysokie koszty skupu, że skóra nie 
warta jest wyprawy, że rezygnacja 
ze skupowania mleka w danej wsi 
jest w pełni usprawiedliwiona.

Ale w CZSMlecz. zapoznano mnie 
również z zestawieniem niedwu
znacznie dowodzącym, iż w Olsztyń- 
skiem albo w Gdańskiem państwo 
zakupuje rocznie 1.600 litrów mle
ka, w przeliczeniu na krowę, pod
czas gdy w Rzeszowskiem — za
ledwie 250 litrów. W tamtych wo
jewództwach przeważają gospodar
stwa państwowe, w tym — drobno- 
towarowe, właściciele których prze
jęli od swoich przodków zwyczaj 
spasania trzody mlekiem.

Widać z powyższego, że fama o 1 
obfitości mleka tó przesada. Staty
styczna obfitość mleka W, ogóle nie 
jest równoznaczna z obfitością mle
ka towarowego, które.jedynie może 
być brane pod uwagę w naszych 
rozważaniach. W jakim stopniu 
więc i jak jest ono przez przemysł 
przyswajane? Czy wykorzystuje 
stworzone przez rolnictwo możli
wości?

>) „życie Gospodarcze" 5/88. „Na bu
dowach, gdzie gra".

2) „Zycie Gospodarcze" 7/88, „Owa 
obiekty".

Nie w pełni. Ale zanim to Udo
wodnię wihien jestem wyjaśnienie. 
Jak już stwierdziłem, w zeszłym 
roku skupiono 4,8 mld litrów mle
ka. (Według przewidywań — w ro
ku bieżącym- skupi się o 200 miń 
litrów więcej). Ale dla przemysłu 
liczy się przede wszystkim mleko 
pełne — z zawartością śmietany 
i białka. Otóż z owych 4,8 mld wsi 
zwrócono miliard litrów mleka, po 
zdjęciu z niej śmietany. Pozostał 
zatem surowiec do produkcji ma
sła, białko zaś — bez którego nie 
ma innych poza masłem Wyrobów 
— powędrowało z powrotem do 
właścicieli krów. Oznacza to, że do 
dyspozycji przemysłu faktycznie po
zostało 3,8 mld litrów pełnowartoś
ciowego surowca.

Taka jest skala wyjściowych 
możliwości. Możliwości przemysłu 
są sporo skromniejsze. Jest pn w 
stanie przetworzyć 2,3 miliarda 
litrów. Półtora miliarda przechodzi 
z rączki do rączki: rolnik — konsu
ment via spółdzielczość mleczarska. 
W tym przypadku spółdzielczość od
grywa w zasadzie rolę pośrednika, 
a nie producenta.

Znamienne są tendencja. W latach 
1965—67 skup mleka wzrósł o 1,2 
miliardy litrów. W tym samym cza
sie zdolności przetwórcze zakładów 
mleczarskich zwiększyły się o 000 
milionów — opóźnienie wyraźne.

GDY NADCHODZI WYŻ...

Prawdę mówiąc, przytoczone da
ne fałszują obraz. Upiększają go. 
Błąd polega na tym, że W rachun
ku nie uwzględniłem dwóch plag: 
sezonowości oraz nierównomier- 
ności.

W skupie mleka — jak. w me
teorologii: są wyże 1 niże. Różnica 
polega jednak na tym, że tu wyż 
utrzymuje się ciągle, przez kilka 
letnich miesięcy. Po czym następu
je wielomiesięczny niż. Latem sku
puje się prawie dwukrotnie więcej 
mleka, aniżeli jesienią, zimą i wcze
sną wiosną. Taka jest średnia kra
jowa. Lecz są powiaty, W których 
różnica między szczytem, a depre
sją bywa kilkakrotnie wyższa. Zda
rzają się wsie dostarczające w se
zonie dwanaście razy więcej mleka, , 
aniżeli zimą. Óznaćza to, iż okre
ślony przed chwilą deficyt w mo
cach produkcyjnych inaczej daje Się : 
we znaki wtedy, gdy krowy wypa
sane są na łąkach, inaczej — gdy 
przebywają w oborach. W pierw- • 
szym przypadku napięcie ogromnie i 
wzrasta, w drugim — istniejące > 
zdolności przetwórcze aą Często nie i 
wykorzystane.

Wreszcie plaga nlćrównomiernoś- ■ 
ci. Chodzi o nieproporcjonalne roz- ■ 
mieszczenie przemysłu mleczarskie- - 
go na obszarze kraju. Niepropor- ■

Inwestycje w przemyśle spożywczym

PROPORCJE 
I DYSPROPORCJE

cjonalne — w stosunku do możli
wości rolnictwa w -danym powie
cie, a nawet województwa.

Pstrokaciznę tę odziedziczyliśmy. 
Po wojnie została pogłębiona na 
skutek szybkiego wzrostu produk
cji w rejonach dotychczas pod tym 
względem zacofanych, co bynaj
mniej nie powodowało tam automa
tycznego natężenia nakładów inwe
stycyjnych w przemyśle przetwór
czym. Szczególnie ostro zjawisko to 
wystąpiło w województwach kielec
kim i lubelskim. Z jednej strony 
bardzo dynamiczny wzrost skupu 
mleka, z drugiej — ślamazarne 
tempo rozbudowy bazy przetwór
czej.

Różnie zatem bywa. W niektó
rych powiatach deficyt zdolności 
produkcyjnych przemysłu mleczar
skiego jest ostry, w innych — o 
wiele słabszy lub prawie nie wy
stępuje. Stąd przerzuty. Rocznie 
setki milionów litrów mleka wę
druje z krańca na kraniec Rzeczy
pospolitej.

KAZEINA CZYLI BUFOR

Zmieńmy teraz punkt widzenia. 
Przekroczmy próg wytwórni i skon
frontujmy inne, z kolei, opinie z 
praktyką. W myśl jednej produkcja 
kazeiny z mleka nie jest godna po
chwały i słusznie. Owszem, czeka 
na nią przemysł spożywczy, chemia. 
Lecz dalibóg — jest to najmniej 
właściwy sposób wykorzystania 
mleka. Zresztą zarówno wytwórnie 
koncentratów spożywczych, jak 
i włókien sztucznych mogą się bez 
niej obejść. Na jej miejsce chemia 
jest w stanie dostarczyć inny su
rowiec, o tych samych walorach.

Nieliczni w spółdzielczości mle
czarskiej obrońcy kazeiny wyma
chują jeszcze argumentem eksportu. 
Jeżeli w zeszłym roku — powiada
ją — wyprodukowano 16 tys.. ton, 
to około 10 tysięcy ton sprzedano 
poza granicami kraju i nieźle sprze
dano. Rzecz w tym jednak, że na 
joden kilogram kazeiny zużywa się 
36 litrów mleka. Ile masła, sera, 
twarogu, napojów różnego rodzaju 
stracił z tego powodu rynek krajo
wy? Śmiem stwierdzić: ani grama...

Owszem zgadzam się z tymi, któ
rzy uważają, że z pół miliarda 
litrów mleka zużytego na produkcję 
owych 16 tysięcy ton kazeiny, moż
na było uzyskać bardziej uszlachet
nione i wielokroć cenniejsze wyro
by. co rodzimy klient na pewno 
powitałby z aplauzem. Absurd po
lega jednak na tym, że nie decydu
je tu dążenie do opłacalnych 
transakcji z odbiorcami zagranicz
nymi, ani też chęć zdobycia dewiz 
i potrzeba dostarczania iluś tam ton 
kazeiny krajowym odbiorcom. Spra
wa jest o wiele prostsza: kazeina 
to świadectwo ubóstwa. Ściślej się 
wyrażając: jest dowodem ograniczo
nych możliwości przetwórczych 
przemysłu, który w miesiącach 
szczytu staje zwykle przed dylema
tem: albo kazeina, albo mleko do 
rynsztoka. Innego wyboru nie ma.

Gwoli pełniejszej informacji i lo
giczności wywodu wypada przypom
nieć, że zakłady mleczarskie wy
twarzają rocznie 104 tysiące ton 
masła, 35 tysięcy ton serów twar
dych i topionych, 49 tysięcy ton 
twarogów, oraz 68 tysięcy ton śmie
tany. Takie dane ogłoszono na ostat
nim zjeżdzie spółdzielczości mle
czarskiej i dotyczą one roku 1967. 
Przypomniano też, że spółdzielnie 
dostarczają handlowi siedemnaście 
typów sera twardego, 47 rodzajów 
sera topionego, kilka odmian na-' 
pojów. Nie dostarczają mleka ka
kaowego, kawowego, waniliowego, 
słodowego i mleka w innych sma
kach, które poza granicami kraju 
robią furorę. Wybór serów twar
dych także nie może zadowolić. Po
za tym — produkcja niektórych od
mian jest stosunkowo niewielka 
i przez to dla konsumentów prawie 
niedostrzegalna. Zjawiają się na go
dzinę, dwie, tylko w sklepach du
żych miast i znikają jak kamfora.

W CZSMlecz. powiadają: można 
asortyment niektórych wyrobów 
zwiększyć... kosztem ilości; poszcze
gólne odmiany musiałyby się uka
zać w zmniejszonych wydaniach. 
Zainteresowani dowodzą też, że 
przemysł mleczarski wytwarza rocz
nie 30 tysięcy ton proszku i wszel
kie deliberacje na temat zwiększe
nia produkcji są niecelowe: prosz- 
kownie pracują przez trzy zmiany, 
a ich urządzenia wykorzystywane 
są w stu procentach. Przy produk
cji serów z kolei o trzech zmianach 
i mowy nie ma. Zunełnie inna tech
nologia. Niektóre dojrzewać muszą 
po trzy, cztery miesiące. Dojrzewać 
musi również śmietana, jogurt. We 
wszystkich tych przypadkach roz
miary produkcji uzależnione są od 
wielkości tzw. dojrzewalnie, one zaś 
są wykorzystywane maksymalnie.

HENRYK WEBER

Więc i tym razem wszelkie dyspu
ty na temat ilości wydają się 
zbędne.

Jedynie z masłem nie ma kłopo
tów. Masielnic i innych urządzeń 
wystarczy. Jak trzeba — można za
rządzić pracę na kilka zmian. Jest 
to jedyna dziedzina, w której po
trzeby i możliwości pokrywają się. 
W skali kraju, rzecz jasna. Bo w 
poszczególnych rejonach różnie 
bywa.

W sumie — przetwarzanie tłusz
czu to aktualnie żaden problem. O 
wiele gorzej z przetwarzaniem biał
ka (proszek, sery, twaróg). W tym 
przypadku deficyt mocy daje o so
bie dokuczliwie znać.

Teraz można już wrócić do prze
rwanego wątku, do kazeiny. Jest 
w Elblągu proszkownia mleka. Zi
mą stoi, latem pracuje pełną parą. 
Skup wzrasta wówczas sześciokrot
nie. Tyle tego, że proszkownia nie 
daje rady i sporo mleka zostaje. 
Co robić? Sery? Na miejscu nie ma 
topialni sera. Przerzucić do innych 
powiatów? Wszędzie taka sama sy
tuacja. Wylać? Absurd! Pozostaje 
kazeina. Otrzymuje się ją sposobem 
najprymitywniejszym. Wystarczy 
namiot, a w nim kilka wanien 
i najprostsza suszarka. Wysiłek ża
den — korzyści niebagatelne. Tak 
dzieje się nie tylko w Elblągu. Z 
kazeinowego buforu korzystają 
wszędzie tam, gdzie skup ifileka 
przerasta możliwości przetwarza
nia go.

DZIEDZICTWO I WIEK

Tak oto prezentują się dyspro
porcje i niektóre konsekwencje nie
nadążania przemysłu.

W świecie formowanie i praso
wanie serów twardych odbywa się 
mechanicznie, gdzieniegdzie — na
wet automatycznie. U nas ręcznie, 
a jest to czynność najbardziej pra
cochłonna. Maszyna wykonuje ją 
dokładnie, człowiek — nie bardzo. 
Stąd produkt nie najlepszej jakości.

W świecie wytop sera odbywa 
się w kotłach wielosetlitrowych. U 
nas — w dziesięcio, dwudziestoli- 
trowych. Mają więc zakłady po kil
kanaście kociołków, zajmujących 
dużą powierzchnię; a legitymują
cych się efektywnością, że pożal się 
Boże. Lecz w pomieszczeniach, gdzie 
odbywa się końcowy etap produk
cji sera topionego, pracują automa
ty dozujące i formujące... Większość 
urządzeń w tych zakładach liczy 
jednak co najmniej dwadzieścia lat.

Nie pierwszej młodości są także 
proszkownie. Wieże, w których za
chodzi proces suszenia koncentra
tu, wykonane są z aluminium, pod
czas gdy w świecie z tego materia
łu już dawno zrezygnowano. Zastą
piono go nierdzewną stalą, co ma 
duże znaczenie dla technologii. W 
ogóle zaś stosowana u nas techno
logia wytwarzania nroszku jest sta
ra, kosztowna i pochłania o wiele 
więcej energii elektrycznej, pary, 
wody — od stosowanej gdzie 
indziej. Zresztą nie chodzi tylko o 
koszty.

W świecie masło produkuje się 
metodą flotacyjną, poprawiającą 
trwałość produktu, co ma szczegól
ne znaczenie dla eksporterów. My 
posługujemy się masielnicami. Spo
sobem tradycyjnym wytwarzamy 
również twarogi. Zacofanie tech
niczne rzuca się tu szczególnie w 
oczy. Brak urządzeń do dozowania 
i pakowania, nie staje też opako
wań.

A napoje? Jedynie w dużych 
miastach, liczących ponad 50 tysięcy 
mieszkańców, zakłady mleczarskie 
korzystają z mechanicznych linii 
rozlewnlczych. W pozostałych — 
mleko do butelek rozlewa się ręcz
nie. Poza tym: w świecie szkło za
stąpiono polietylenem lub butelka
mi wykonanymi z impregnowanej 
folii metalowej.

Powyższe ma jednoznaczny wy
dźwięk i nasuwa jednoznaczny 
wniosek: modernizujmy! Więc mo
dernizujemy. Wspomniałem o auto
matach i mechanicznych liniach 
rozlewnlczych. Możliwości w tym 
zakresie są jednak ograniczone 
wiekiem i rozmiarami pomieszczeń, 
w których nie sposób zainstalować 
maszyn o dużych gabarytach. Jeśli 
ktoś dysponuje pokojem o 16 me
trach kwadratowych powierzchni, 
może przestawić meble, aby uzy
skać trochę więcej przestrzeni, po
wierzchni pokoju nie zmieni. Jeśli 
chce ją zwiększyć miisi się starać 
o inne mieszkanie. A jeśli pokój, 
z którego korzysta, znajduje się w 
starym budynku, grożącym zawa
leniem, któremu i kapitalny remont 
nie pomóże?...

Przed wojną było w kraju około 
2 tys. zakładów mleczarskich, ra
czej zakładzików, z których zaledwie

300 posiadało napęd mechaniczny. 
Nie przemysł, a chałupnictwo. Ta 
okoliczność ciąży dotychczas.

Aktualnie ilość zakładów wynosi 
900, w tym — ponad sto oddanych 
do użytku po wojnie. Ta Setka roz
porządza największym potencja
łem produkcyjnym. W tej setce jed
nak od dłuższego czasu nic się nie 
zmieniło. Zakład, przed kilkunastu 
laty uchodzący za nowoczesny, dzi
siaj już nim nie jest. Zdaniem kom
petentnych wytwórnie tego typu 
należy modernizować w pierwszej 
kolejności. Ponadto identycznym 
zabiegom warto poddać około 150 
zakładów starych, pamiętających 
czasy międzywojenne. Resztę trzeba 
zamienić w zbiorcze punkty skupu. 
Pozą tym — nieodzowna jest bu
dowa nowych wytwórni. To decy
duje. Inaczej dysproporcje między 
możliwościami rolnictwa, a możli
wościami przemysłu mleczarskiego 
— utrwalą się.

RZECZYWISTOŚĆ KONTRA 
PROGNOZOM

W roku 1961 Centralnemu Związ
kowi Spółdzielni Mleczarskich 
przyznano trzy i pół miliarda zło
tych na inwestycje, na okres naj
bliższych pięciu lat. Minęły dwa 
lata i sumę zmniejszono o miliard. 
Reszta i tak nie została w pełni 
wykorzystana.

Miano wtedy Wybudować .1 roz
począć budowę .66 zakładów. Ta
kie były pierwotne założenia. Wy
budowano 29, kilka rozbudowano, 
a te, które miały być rozpoczęte 
(20 zakładów) — skreślono z pla
nu. Rozważania na temat słuszno
ści, niesłuszności decyzji wy
dają się tćraż niecelowe. Fakt 
faktem pozostaje, że pracę nad 
projektami obiektów, które mia
ły być zakończone po roku 
1965 — przerwano, dokumentacja 
wykonana’’— zdeaktualizowała się 
i w nową pięciolatkę CZSMlecz. 
wkróczył ź pustymi rękoma. Jeśli 
więc, jak już stwierdziłem, w 
okresie 1965-L-67 skup mleka wzra
stał średnio o 400 milionów litrów 
rocznie, a zdolności przetwórcze 
przemysłu tylko o 300 milionów 
litrów. — należy to tłumaczyć tym 
właśnie. Zanim się rozkręcono, za
nim ze stołów kreślarskich zeszły 
pierwsze projekty...

Na lata 1966—70 przemysł mle
czarski otrzymał na inwestycje 
cztery miliardy złotych plus pół
tora miliarda środków własnych, 
pozalimitowych. W stosunku do 
minionej pięciolatki — przełom. 
Za tę sumę wybuduje się 33 no
wych zakładów, 4 dojrzewalnie se
rów, 6 przedsiębiorstw rozbuduje 
się, a dla 23 — które prawdopo
dobnie uwzględnione zostaną w 
planie 1970—75 wykonana zostanie 
dokumentacja. Takie są prognozy. 
A jak rzeczywistość?

Zadania roku 1966 zrealizowano w 
osiemdziesięciu kilku procentach. 
Mam na myśli roboty budowlano- 
montażowe. Zadania finansowe — w 
ponad 97 proc. Różnicę tłumaczą 
zwiększone wydatki na środki 
transportowe. Cystern czy wozów- 
chłodni przemysł mleczarski nie 
ma za dużo, więc i to dobre. Ale 
rok zamknięto z sześcioma obiek
tami mniej, niż przewidywano.

Zadania roku 1967 także nie zo
stały wykonane. Wielkości powta
rzają się, jak w zaczarowanym 
kręgu. Roboty budowlano-monta
żowe — 80 proc., zadania finanso
we — 97 proc. I ponownie: plan 
zakupu środków transportu oraz 
urządzeń został przekroczony. Ale 
miano oddać do eksploatacji jede
naście obiektów, oddano — siedem; 
miano rozpocząć budowę dwudzie
stu obiektów. pięciu w ogóle nie 
tknięto, w jedenastu przypadkach 
zniwelowano tylko teren. Zresztą 
liczby te podałem już na łamach 
„Życia Gospodarczego” przy innej 
okazji').

W Mońkach wywiercono studnię, 
okazało się, że nie ma wody. W 
Częstochowie wykonawca otrzymał 
dokumentację na sześciomil tonowy 
zakres robót, wykonał za milion — 
bo brak ludzi do pracy. To jest 
jedna kategoria przyczyn wyjaśnia
jąca, dlaczego w zeszłym roku roz
poczęto budowę tylko czterech z 
dwudziestu zaplanowanych zakła
dów. Kategoria — przyznajmy — 
powszednia, poniekąd naturalna.

Ale daje o sobie żhać inna jesz
cze. W Tarnowie nawet nie zniwe
lowano terenu, chociaż dokumen
tacja wstępna jest już od dawna 
gotowa. Dlaczego? Dlatego, że rada 
narodowa W ostatniej chwili obu
dziła się i zażądała zwiększenia 
strefy ochronnej. Podobnie „za
działały” władze Chełma Lubel
skiego, które „na dokładkę” nie 
mogą określić ani obszaru, ani lo
kalizacji tej strefy.

W Łowiczu z kolei wykonawcy 
wkroczyli na plac budowy, coś tam

nawet tknęli. Lecz , władze miej
skie żądają ponąd • 20 milionów 
złotych na inwestycję wspólne 
(woda, ścieki) wówczas, gdy war
tość cąlsgo obiektu - nie - przekra
cza 60 milionów złotych, a roz
wiązanie indywidualne tych dwóch 
spraw pochłonęłoby zaledwie czte
ry miliony zł. Więc zahamowano 
tempo robót 1 rozpoczęto targi: 
(Rada miejska zgadza się już na 
10 milionów, ale CZSMlecz. daje 
sześć i ani grosza więcej). Podob
ny spór toczy się w Raciążu/ W 
tym mieście ma powstać niewielki 
zakład. Ojcowie grodu powiadają, 
że nie mają nic przeciwko temu, 
na odwrót — bardzo się cieszą, 
Lecz zakład powstanie pod jednym 
warunkiem: jeśli inwestor sfinan
suje czterdziestokilometrOwą linię 
wysokiego napięcia.

Są więc kłopoty z władzami te
renowymi starającymi się przy 
okazji jak najwięcej urwać. Są też 
inne. Na przykład: konieczność 
uzgadniania dokumentów... z sie
demnastoma instytucjami.

W tym roku będzie podobna sy
tuacja. Trzeba zrealizować zadania 
nie wykonane w zeszłym. Oprócz 
tego plan przewiduje rozpoćzęcie- 
dwunastu obiektów. Tymczasem 
wojewódzkie komisje rozdziału ro
bót zamiast przeznaczonych przez 
CZSMlecz. 440 milionów złotych 
na roboty budowlano - montażowe, 
przyjęły zamówienie na- 260 milio
nów.

Już teraz można zatem zafikso- 
wać: Inwestycyjne zadania pięcio
latki nie będą w przemyśle mle
czarskim wykonane. Program prze
kazywania obiektów do eksploata
cji przedłuży się co najmniej o rok.

Po pierwsze — z. powodu lo
kalizacyjnego kontredansu. Ciągłe 
„chandryczenie” się z administra
cją terenową ma zawsze ten sam 
skutek: budowa rozpoczyna się z 
wielomiesięcznym opóźnieniem.
Po drugie — na skutek „nie
możności” wykonawców. Obiekty 
CZSMlecz. Zlokalizowane z są na 
głębokiej. prowincji. Działające na 
tej prowincji przedsiębiorstwa do- 
pieró zdobywają ostrogi przedsię
biorstw budownictwa przemysło
wego (o Czym szerzej niedawno 
temu pisałem2) i pech chce. że 
zdobywają je na obiektach przemy
słu mleczarskiego, czyli skompli
kowanych. A więc .brak doświad
czenia, wykwalifikowanej kadry, 
wyposażenia technicznego. Wszyst
ko razem składa się na ślamazar
ne tempo budowy, na niedotrzy
mywanie terminów.

Po trzecie — z winy biur pro
jektowych, a ściślej — jednego 
biura, konstrukcyjnego, przy Cen
tralnym Związku. Nie nadąża za 
potrzebami. Zamówienia przerasta
ją jego możliwości. Za mało po
siada pracowników, szczególnie 
technologów. Natomiast współpra
ca z innymi biurami dotychcżaS 
nie udawała się. Stąd opóźniona i 
niedopracowana dokumentacja.

Przed wojną największa serow
nia w Polsce wytwarzała zaledwie 
pół tony sera na dobę. Obecnie 
projektowane serownie obliczone są 
na 16 ton na dobę, Wspominam o 
tym, gdyż W tej pięciolatce mają 
zajść radykalne zmiany w struk
turze asortymentowej produkcji 
przemysłu mleczarskiego i podsta
wowy kierunek tych zmian to 
właśnie sery.

Dopiero ostatnimi laty mleczar
stwo zdobywa szlify przemysłu. 
Powstają zakłady przerabiające 
średnio 200 tysięcy litrów mleka 
na dobę. Każdy z nich zajmuje ob
szar kilku hektarów, kubatura jego 
budynków przekracza kilkadziesiąt 
tysięcy metrów sześciennych, moc 
silników sięga 1400 kilowatów, w 
ciągu 24 godzin zużywa 50 ton pary, 
wody zaś tyle co piętnastotysięczne 
miasto. Ponadto zakład taki posiada 
70 samochodóW-cystern i chłodni 
oraz, w celu schładzania i konserwo
wania mleka, wytwarza 9 milionów 
kilocalorii, co odpowiada 1500 lodó
wek „Silesia”.

W Centralnym Związku Spół
dzielni Mleczarskich poinformo
wano mnie też, że pięć takich 
przedsiębiorstw już pracuje, pięć 
znajduje się w budowie, a projek
towane są zakłady o zdolności 
przetwarzania 300 tysięcy litrów 
mleka na dobę. Słowem — jest 
czym się pochwalić, a w panora
micznym obrazie przemysłu mle
czarskiego są i takie ■ akcenty. Nie 
zmieniają one jednak ogólnego 
wrażenia za Cofani a i dysproporcji, 
ciągłego nienadążania za potrze
bami.

Wnioski? Sądzę, iż Warto Utwo
rzyć wyspecjalizowane przedsię
biorstwo budownictwa przemysłu 
mleczarskiego. Z driigiej strony 
celowe wydaje się uprościć ro
boty budowlane. W tej chwili na
kłady na mury równe śą nakła
dom na masżyny i urządzenia, A 
przecież można ograhicżyć kubatu
rę, budynków, niektóre instalacje 
(np. zbiorniki) lokować na zew
nątrz, i jak powiadają zoriento
wani, którzy to wszystko widzieli 
poza granicami kraju można 
również zrezygnować z zakładów 
dwupoziomowych (piwnica—piętro) 
i budować jednopoziomowe. Duża 
oszczędność pieniędzy, prostsza 
technologia wykonania.

Ponadto Warto wreszcie usta
lić rozsądne reguły gry w stosun
kach między władzami miejskimi a 
inwestorem. Najważniejsze zaś jest 
podniesienie rahgi obiektów bu
dowlanych przez Centralny Zwią
zek, co powinno znaleźć odpowied
nie odzwierciedlenie W decyzjach 
wojewódzkich komisji rozdziału 
robót.

ORZECZNICTWO

ODSZKODOWANIE W RAZIE 
USZKODZENIA W POLSCE 

TOWARU WYSŁANEGO KOLEJĄ
ZA GRANICĘ

Zakłady Przemysłu Gipsowego w 
G. wystąpiły do sądu przeciwko 
Centralnemu Biuru Rozrachunków 
Zagranicznych PKP w B. domaga
jąc się zasądzenia na ich rzecz 
105 773,81 żł tytułem odszkodo
wania, przy ćżym w uzasadnie
niu powództwa podały, że cztere
ma różnymi wagonowymi przesył
kami PKP wysłały do odbiorcy w 
Danii płyty gipsowe, które w cza
sie przewozu koleją na terenie. Pol
ski z powodu njćostrożnego przeta
czania wagonów uległy uszkodze
niu tak, że zaszła konieczność 
zwrócenia wagonów do stacji. na
dania, gdzie protokoły kolejowe u- 
staliły rozmiary uszkodzeń.

Pozwane Centralne Biuro Rozra
chunków nie uznało powództwa 
podkreślając m. in. wadliwość o- 
bliczenia wysokości powstałej szko
dy, która — zdaniem strony poz
wanej — powinna być ustalona na 
podstawie cen wymienionych w 
fakturze dla duńskiego odbiorcy, a 
Wtedy wysokość szkody sprowa
dzałaby się łącznie jedynie do su
my 26 718,66 zł.

Sąd Wojewódzki w Bydgoszczy 
przychylił się do poglądu strony 
pozwanej i zasadził na rzecz Zakła
dów tylko 41 052,46 zł, uwzględnia
jąc w tej kwocie również- Zwrot 
poniesionych przez Zakłady ko
sztów przewoźnego i wyładunku.

Od Wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powodowe Zakłady wniosły rewi
zję, w której domagały się zasą
dzenia dalszej kwoty 69 948,29 zł 
zarzucając błędną Wykładnię przez 
Sąd Wojewódzki postanowień 'mię
dzynarodowej konwencji z dn. 25. 
11.1961 r. o przewozie towarów -ko
lejami (Dz. U. z 1964 r. Nr 44, poz. 
300).

Sąd Najwyższy po' rozpatrzeniu 
rewizji, wyrokiem ż dnia 9 maja 
1967 r. nr I CR 566/66 uchylił 
zaskarżony wyrok Sądu Wojewódz
kiego w części oddalającej powódz
two i przekazał sprawę w tym za
kresie Sądowi Wojewódzkiemu do 
ponownego rozpoznania, udzielając 
równocześnie następującego Wyja
śnienia prawnego:

Stosownie do postanowień mię
dzynarodowej konwencji z drt. 25. 
11.1961 r. o przewozie towarów ko
lejami (C. I. M.), w razie Uszko
dzenia towaru nadanego do prze
wozu W Polsce, gdy towar uszko
dzony nie przekroczy granicy pol
skiej i zostanie przesiany ż powro
tem do stacji nadania lub db innej 
stacji wskazanej przez nadawcę, 
odszkodowanie o b I i c z a s t ę 
według ceny rynkowej to
waru W miejscu I Ożasie 
nadania.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.'irr;

„(...) Przy w’ykładhi art. 33 C.I-S/b 
nie można ’zapominać, że " przepis 
ten. normując podstawy i sposób 
obliczenia odszkodowania za uszko
dzenie towarb, miał niewątpliwie 
na uwadze najczęściej występujący 
typowy stan faktyczny, gdy Uszko
dzony towar przybywa do miejsca 
przeznaczenia, odbiorca otrzymuje 
list przewozowy i przy odbiorze 
towaru stwierdza jego uszkodzenie. 
Oczywiście szkoda, jaką odbiorca 
ponosi może być obliczona tylko w 
walucie i według wartości, jaką, to
war ten przedstawia w miejscu i 
w czasie odbioru. Stanowiłoby w 
praktyce ogromne utrudnienie, gdy
by dla określenia Wysokości Od
szkodowania należało ustalić certę 
giełdową lub rynkową towaru W 
kraju, w którym towar źostał na
dany do przewozu. Sytuaćja bo- 
dany do przewozu. Kierując się 
właśnie tymi przesłankami, kon
wencja w art. 31, który normuje 
kwestię odszkodowania w razić za
ginięcia towaru, przyjmuje za pod
stawę obliczenia wartość towaru 
według cen w miejscu i w czasie 
przyjęcia do przewozu. Sytuacja 
bowiem faktyczna jest tu Z reguły 
odwrotna. Zaginiona przesyłka naj
częściej nie dochodzi do miejsca 
przeznaczenia (chyba Wyjątkowo, 
gdy zaginie część towaru), Odbiorca 
zaś reklamuje z reguły u nadaw
cy, który jest zazwyczaj poszkodo
wanym i dochodzi wynagrodzenia 
szkody. Dlatego określenie odszko
dowania według cen W miejscu i 
w czasie nadania towaru do prze
wozu jest również praktycznie — 
ze względu na interes poszkodowa
nego i ułatwienia dowodowe — 
najwłaściwsze.

W sprawie rozpoznawanej sytua
cja jest nietypowa. Na skutek u- 
szkodzenia towaru nadane przesył
ki nie przekroczyły granicy pol
skiej, lecz po porozumieniu Z na
dawcą zostały skierowane z po
wrotem do stacji nadania. Powsta
ła sytuacja t najbardziej zbliżona 
jest do tej, jaka ż reguły ma miej
sce w razie zaginięcia towaru. 
Przesyłka nie doszła do stacji prze
znaczenia, poszkodowanym jest Wy
łącznie nadawca. Istnieją więc 
wszystkie te przesłanki, które uza
sadnia ią unormowanie przyjęte w 
art. 31 C.I.M. w razie zaginięcia 
towaru.

Powyższe rozważania prowąd^ą 
do wniosku, źe — stosownie do 
postanowień konwencji (C.I.M:) — 
w razie uszkodzenia towaru nada
nego do przewozu w Polsce, gdy 
towar uszkodzony nie przekroczy 
granicy polskiej 1 zostanie prżesła- 
nv z powrotem do stacji nśdania 
lub do innej Wskazanej przez na
dawcę, odszkodowanie oblicza się
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według ceny rynkowej towaru w 
miejscu i w czasie nadania.

W świetle okoliczności sprawy 
niniejszej jest więc właściwa do 
określenia wysokości odszkodowa
nia cena płyt gipsowych wskazana 
w fakturze wystawionej przez po
woda jako producenta.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
OGÓLNE WARUNKI UMÓW 

SPRZEDAŻY MIĘSA
I PRZETWORÓW MIĘSNYCH

Ukazało się i weszło w życie za
rządzenie Ministra Przemysłu Spo
żywczego i Skupu z dnia 15 grud
nia 1967 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów sprzedaży mięsa 
i przetworów mięsnych przeznaczo
nych na zaopatrzenie rynku krajo
wego (Monitor Polski z 1968 r. 
Nr 1, poz. 4).

Zarządzenie ustala ogólne 
warunki umów sprzedaży i u- 
mów dostawy mięsa i przetworów 
mięsnych, przeznaczonych na zao
patrzenie rynku krajowego, pomię
dzy jednostkami gospodarki uspo
łecznionej.

Wspomniane ogólne warun- 
k i. ogłoszone jako załącznik do za
rządzenia, winny być stosowane 
przy sprzedaży i dostawach mięsa 
i przetworów mięsnych produkcji 
państwowego i spółdzielczego prze
mysłu mięsnego, przeznaczonych na 
zaopatrzenie jednostek uspołecznio
nego handlu detalicznego, zakładów 
przemysłu gastronomicznego i gar
mażeryjnego oraz konsumentów 
zbiorowych, z wyłączeniem jedno
stek podległych Ministrowi Obrony 
Narodowej. Ministrowi Spraw We
wnętrznych i Ministrowi Sprawie
dliwości.

W sprawach nie unormowanych 
zarządzeniem i ogłoszonymi przez 
nie ogólnymi warunkami 
mieć będą zastosowanie przepisy 
ogólnych warunków umów 
sprzedaży oraz umów dostawy w 
obrocie krajowej pomiędzy jednost
kami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1966 r. Nr 57, poz. 
276 z póżn zmianami).

Ogólne warunki umów sprzedaży 
mięsa i przetworów mięsnych prze
znaczonych na zaopatrzenie rynku 
krajowego normują: 1) zawieranie 
umów, 2) wydanie i odbiór towaru, 
3) opakowanie, 4) jakość towaru 
i rękojmię za wady fizyczne, 5) ce
ny i rozliczenie oraz 6) kary umo
wne.

OGÓLNE WARUNKI UMÓW 
SPRZEDAŻY JAJ I ICH 

PRZETWORÓW

Minister Przemysłu Spożywczego 
I: Skupu kolejnym zarządzeniem z 
dnia 19 grudnia 1967 r. (Monitor 
Polski z 1968 r. Nr 1, poz 5) ustalił 
ogólne warunki umów sprze
daży jaj i ich przetworów w o- 
brocie krajowym pomiędzy jednost
kami gospodarki uspołecznionej, o- 
głnszone jako załącznik do zarzą
dzenia.

OGŁOSZENIE JEDNOLITEGO 
TEKSTU UCHWAŁY RADY
MINISTRÓW W SPRAWIE 

WYNALAZCZOŚCI

W nr 4 Monitora Polskiego z 
1968 r. (poz 26) ogłoszony został 
jednolitv tekst uchwały nr 74 Rady 
Ministrów z dnia 5 lutego 1963 r w 
sprawie zasad organizowania, kie
rowania i koordynacji spraw wy
nalazczości. rozpowszechniania pro
jektów wynalazczvch oraz zasad 
wvnagradzania i finansowania w 
zakresie wynalazczości, w brzmie
niu obecnie obowiązują
cym po uwzględnieniu w nim 
wszelkich zmian wprowadzonych w 
tej uchwale od czasu jej wydania 
przed 5 laty.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O ZAOPATRZENIU 

EMERYTALNYM

W nr 3 Dziennika Ustaw ogło
szonych zostało 10 nowvch ustaw 
uchwalonych orzez Sejm w dniach 
23 i 24 stycznia 1968 r.

Pierwsze 6 ustaw, wszystkie z da
ta 23 stycznia 1968 r. (poz. 6—12) 
to ustawv: 1) o nowszechnvm za- 
onatrzfeniu emerytalnym pracowni
ków i ich rodzin (poz. 6). 2) o fun
duszu emervtalnvm (poz. 7). 3) o 
świadczeniach pieniężnych przysłu- 
guiacvch w razie wypadku przy 
pracy (poz. 8). 41 o zmianie usta
wy o zaopatrzeniu emervtalnvm 
górników i ich rodzin (poz. 9). 5) 
o zaopatrzeniu emervtalnvm pra
cowników kolei i ich rodzin (po? 
10). 61 o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i wojskowych oraz ich 
rodzin (poz. 11).

Równocześnie, w tvm samvm nr 
3 Dziennika Ustaw opublikowany 
został (pod poz. 19) nowv jed
nolity tekst zmienionej właśnie 
ustawv z dnia 28 maia 1957 r. o 
zaopatrzeniu emervtalnvm górni
ków i ich rodzin.

Bogata treść tych ustaw znana 
lest już na ogół z prasv codzien
nej, niektóre zaś ich aspekty zo
staną — w miarę wolnego miej
sca — omówione oddzielnie, w cza
sie późniejszym.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr » UW - 25.ll.isn r.

Wedle sadu szkółka
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

DO gruntownej przebudowy sa- - 
d.ownictwa nawołuję się od 
lat. Bo czyż nie lepiej — sły

szymy — zamiast 80 min drzew, z 
których .połowa to nijakie pod 
względem wartości odmiany, mieć 
60, czy nawet 50 min, ale za to ta
kich drzew, które rodziłyby na
prawdę wartościowe, poszukiwane 
na rynku owoce? Tu i tam posia
dacze sadów próbują więc prze
szczepiać owe nijakie „okazy", 
równocześnie zaś dużo, dużo drzew 
— lepszych oczywiście odmianowo 
— sadzi się.

Stąd też utrzymuje się ciągle 
duży popyt na doore, polecane 
przez instruktorów i czasopisma, 
młode jabłonki, grusze, śliwy, cze
reśnie, wiśnie. Niestety, jakże czę
sto ten, kto pragnie założyć taki 
właśnie dobry sad. musi rezygno
wać ze swego zamiaru. Powód? 
Mało drzewek na rynku.

Bardzo niewiele pod tym wzglę
dem poprawiło się ostatniej jesie
ni, nadchodząca zaś wiosna też nie
stety nie zapowiada rewelacji. Cóż 
bowiem oferują szkółki? Na sezon 
1967/1968, a więc na minioną jesień 
i na tegoroczną wiosnę przygoto
wały w sumie 2.1 min drzewek, z 
czego połowę stanowią jabłonie, 
najbardziej zawsze rozchwytywa
ne. Niewątpliwie, pewną ilościową 
poprawę trzeba zarejestrować: prze
cież o blisko 300 tys drzewek wię
cej aniżeli w sezonie 1966/1967. Ale 
od razu trzeba dodać, że zapotrze
bowanie, licząc nawet bardzo o- 
strożńie, przekracza 3 min sztuk. 
Różnica zatem duża.

A jak wygląda strona jakościo
wa? Czy można dostać te właśnie 
odmiany, które doradcy polecają? 
Tu warto podać przykładowo od
setek najlepszych odmian jabłoni. 
A więc odmiany: „Jonathan”, 
„Starking”, „Mc Intash”, „Bancroft” 
stanowią raptem ok. 50—60 proc. 
Reszta, wcale niebagatelna, to drze
wka, które raczej trudno polecać.

Nie najlepiej przedstawia się tak
że i podaż oraz jakość wiśni, cze
reśni, śliw. O krzewach owocowych

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Dobrodziejstwo papieru znane 
jest nie od dziś Przeznaczenie pa
pierów jest różne. Na przykład: 
papier drukowany stosowany jest 
do produkcji gazet, zwykły — do 
pisania, afiszowy, ilustracyjny, ma
powy, przebitkowy, banknotowy, 
powielaczowy, znaczkowy, wklęsło
drukowy itd.

Aby ótrźymać gotowy produkt, 
Jakim jest papier, tektura, włókno 
sztuczne, lakier, błona filmowa na
leży najpierw otrzymać z surow
ców papierniczych celulozę i ścier 
drzewny. Do produkcji celulozy 
służv szereg surowców pochodzenia 
roślinnego. Należy tu zaliczyć su
rowce drzewiaste: papierówka, kar
pina świeża, drobnica, odpady 
drzewne oraz krzewiaste: łoza, 
wierzba, wiklina. Ponadto do tego 
celu może być wykorzvstana słoma 
żytnia 1 pszenna, trzcina W przy
szłości możliwe będzie wykorzysta
nie lignitów.

Obecnie zużywamy przeciętnie o- 
koło 20 kg papieru na jednego 
mieszkańca w kraju. Czy to jest 
dużo czy mało9 Europejskie zużycie 
wynosi ponad 46 kg. Nie jest to 
jeszcze poziom zadowala iacv. Za
potrzebowanie przewvzsza iak wia
domo nasze możliwości. Postęp za- 
Ieżv od wielkości i środków, jakie 
moźemv przeznaczyć na inwestycje 
w papiernictwie i zasobów surow- 
cowvch Zaimijmv sie surowcami.

Dvsponuiemv niewykorzvstanvmi 
surowcami papierniczymi jak kar
pina świeża drobnica, odpady drze
wne. wiklina, słoma żytnia, trzci
na. lienitv. Na1eż.v przv tym do
dać. że eksportujemy pewne ilości

Czy nie 
za dużo 
tego 
dobrego?

Ratujcie nas przed plagą analiz 
gospodarczych! To, co obecnie dzie
je się w przedsiębiorstwach jest 
zaprzeczeniem zdrowego rozsądku 
i szkodliwe. Potrzeba sporządzania 
analiz ekonomicznych wynika z 
ogólnie znanych przepisów (jak znp. 
Uchwały Rady Ministrów nr 187 
z 12.V.1959 r. oraz Uchwały Rady 
Ministrów nr 224 z dn. 29.VIl.19p4 
r.) i nie wymaga uzasadnienia, 
zwłaszcza że prawidłowo przepro
wadzona analiza wyników gospo
darczych pozwala na uniknięcie 
błędów popełnionych w poprzed
nich okresach.

Jednak te „analizy", które obec
nie sporządzamy, nie mają ni.c 
wspólnego z właściwą analizą. 
Obecnie sporządza się analizy wg 
zasady „sz.tuka dla sztuki", gdyż 
ze względu na rozmiar. ogrom 
wskaźników, nikt tych analiz nie 

również nie można powiedzieć 
wiele pocieszającego. Z wyjątkiem 
chyba jedynie czarnej porzeczki. 
Gdzież więc tkwią źródła owych 
chronicznych luk? Co się na ów 
niedostatek drzewek złożyło? Czy 
nie ma jakichś możliwości wyjścia 
z impasu?

RÓŻE ZAMIAST DRZEWEK

Cofnijmy się o kilkanaście lat 
wstecz. Właśnie wówczas mieliśmy 
na szkółkarskim rynku sytuację 
diametralnie inną od dzisiejszej: 
drzewek było dużo i potrzeby za
spokajano w pełni. Przecież egzy
stowały liczne szkółki prywatne w 
Łowickiem, w Kaliskiem, Kutnow- 
skiem. Łęczyckiem. Czy były do
bre? Różnie to wyglądało. Wypada 
jednak przypomnieć, że istniały 
firmy, które doały o swoje dobre 
imię, miały długoletnie tradycje i 
nie wyobrażały sobie, by można 
było klientowi oferować byle co. 
Obok nich — jak to z reguły by
wa — istniał pewien, niewielki zre
sztą odsetek, szkółkarzy, których 
głównym celem było nabicie kie
szeni. Jasne, że ci ostatni nie bar
dzo się przejmowali tym. czy na
bywca dostanie drzewko najlepszej 
odmiany, czy też nie. Ale — pow
tarzam raz jeszcze — ci szkółkarze 
stanowili znikomą mniejszość.

Należy dodać, że „towar" który 
wówczas oferowano. bvł dość tani, 
co ma istotne znaczenie, jeśli się 
zważy, że przecietnv koszt założe
nia hektarowego sadu jabłoniowego 
sięga wraz z ogrodzeniem ok. 150 
tys. zł.

Wspólną j niestetv ujemną ce
chą wszvstkich szkółek bvło ich 
niesłychane rozdrobnienie. Zbytecz
ne wyjaśniać, jak bardzo utrudnia
ło to kontrole nad nimi oraz toro- 
wąnie drogi najlepszym odmianom. 
Stad też Ministerstwo Rolnictwa 
zdecydowało się na likwidację 
nieuspołecznionych szkółek.

Cóż. chcąc nie chcąc, prvwatni 
producenci musiełi zrezygnować ze 
swoich zamiłowań. Wszvscv lub 
prawie wszyscy poprzestawiali się 

Surowce papier ni c ze
surowca celulozy — papierówkę, co 
nie jest korzystne dla bilansu płat
niczego. Na celulozę możemy prze
rabiać około 3,0 min t słomy, co 
stanowi około 20 proc, zasobów 
krajowych (1 min t celulozy).

Słomę stosowaną w rolnictwie 
jako ściółkę można zastąpić z ca
łym powodzeniem ekonomiczniej- 
szą ściółką torfową. Jedna tona 
ściółki torfowej pod względem 
chłonności zastępuje 4' t słomy. 
Przemysł papierniczy jest w stanie 
zapłacić 1 200 żł za 1 tonę' słomy. 
Rolnictwo z tego tytułu otrzyma 
3,6 mld zł. Potrącając koszt ściółki 
torfowej wraz z jej transportem do 
rolników, który wynosi 800 min zł. 
czysty zysk rolnictwa wyniesie 2,8 
mld zł. Rolnikom bardzo opłaci się 
tego rodzaju zamiana.

Obecnie pokutuje sąd, źe co z 
ziemi wyszło to musi do niej wró
cić Dlatego też w myśl tej zasady 
dużo słomy no kombajnach pozo- 
staje na polu aż do zgnicia lub 
spalenia. Wydaje się. że jest w tym 
sama przesada Obornik ze ściółki 
torfowej jest wydajniejszy od o- 
bornika słomowego. Plony żyta są 
wvższe o 21 proc., rzepy 23 proc., 
mieszanki wyki z owsem 13 nroc., 
Ściółka torfowa nrzyczvnla się do 
niszczenia bakterii waglika. naratv- 
fusu. gruźlicy, brucelozy. Ściółka 
torfowa pochłania amoniak przez 

czytuje, a ich żywot kończy się 
(po przepisaniu na maszynie) odło
żeniem do segregatora. Zjednocze
nie Tkanin Jedwabnych i Dekora
cyjnych wydało instrukcję w spra
wie sporządzania analiz gospodar
czych. Nie byłoby w tym nic dziw
nego, gdyby nie to, źe wspomnia
na instrukcja zawiera hasła i te
maty ujęte na 160 stronach ma
szynopisu, nie licząc dalszych pism 
uzupełniających, przy czym Zjed
noczenie bezwzględnie przestrzega 
zasady, że w każdej analizie każ
dego przedsiębiorstwa muszą być 
podane odpowiedzi na każde ha
sło i temat ujęty w instrukcji, na
wet jeśli zagadnienie dane nie wy
stępuje w przedsiębiorstwie. W 
praktyce tak sformalizowane ujęcie 
sprawy doprowadza do absurdalnej 
sytuacji, że nie zwraca się uwagi 
na węzłowe zagadnienia, ważne dla 
przedsiębiorstwa, lecz sporządza 
się analizę pod kątem wymagań 
Zjednoczenia, żeby tylko analiza 
została przyjęta przez zainteresowa
ny wydział Zjednoczenia.

W oparciu.o wytyczne omawianej 
instrukcji opracowano w 1967 r. 
w przedsiębiorstwie, w którym je
stem zatrudniony, analizę wyników 
gospodarczych za 1966 r. Analizę 
opracował zespół pracowników 
wszystkich komórek funkcjonal
nych przedsiębiorstwa, przy czym 
każdy pracownik opracował swój 
odcinek, nie interesując się opra
cowaniem pozostałych kolegów. W 
ten sposób powstał zlepek analiz 

na róże 1 taki stan utrzymuje się 
po dziś dzień.

Gdyby ich miejsce zajęły od razu 
dobrze zorganizowane i dające du
żą produkcję szkółki uspołecznio
ne, rynek byłby zapewne nie odczuł 
owych zmian modelowych; Niestety 
stało się inaczej: słuszna w swych 
intencjach idea, wsparta ustawą o 
szkółkarstwie z 27 maja 1957 ro
ku, napotkała w toku swego urze
czywistnienia sporo najprzeróżniej
szych przeszkód. Centrala Nasien
nictwa Ogrodniczego i Szkółkar- 
stwa (CNOS) przedsiębiorstwo, któ
remu właśnie powierzono niełaty/e 
zadanie wytwarzania sadzonek, 
znalazła się w tarapatach od razu 
na starcie. Z reguły bowiem prze
kazywano jej najgorsze, najbar
dziej zapuszczone gospodarstwa 
PGR lub nie przedstawiające więk
szych wartości obiekty po spół
dzielniach produkcyjnych.

GDZIEŻ PODKŁADKI?

W pewnym okresie — bodajże w 
pierwszych latach poprzedniego 
pięciolecia — wydawało się, że 
CNOS staje na nogach, szkółki roz
wijały się bardzo ładnie, dobrze, 
wydajnie pracowali zbieracze na
sion (najlepsze nasiona ze stanu 
dzikiego), tak że było co sprzeda
wać. Rozwiązano bowiem najtrud
niejszą kwestię: produkcję pod
kładek.

Trzeba było jednak, żeby któ
regoś roku zbieracze nasion uzy
skali, nie wszyscy oczywiście, nieco 
wvższe zarobki. Zaczęło się. Kilku
dziesięciu ludziom przyczepiono 
natychmiast łatki kombinatorów, 
oszustów, wkroczył ponoć mawet 
prokurator i dopływ nasion na 
siewki ustał iak za dotknięciem cza
rodziejskiej różdżki. A teraz — zro
zumiałe — trudno już kogoś namó
wić do zbierania.

Następstwa? Bardzo przykre: 
szkółki CNOS-owskie ciernią na 
dotkliwy brak podkładek. Ich za
potrzebowanie pokrywa się ostatni
mi latv w 30. a nawęt w .25 pro
centach. A wiadomo, ze chcąc wy

torf, co jest bardzo korzystne dla 
zwierząt domowych.

Drugim surowcem bardzo waż
nym jest trzcina, której krajowe 
zasoby sięgają ponad 60 tys. t. Z 
tej ilości można wyprodukować o- 
koło 30 tys. t celulozy. Jednak i 
na tym odcinku panuje zastój 
Twierdzi się, że trzcina jest niere
gularna pod względem wysokości, 
spotykamy różne gatunki trzcin. 
Nie wszystkie rodzaje trzciny na
dają się do przerobu na ce
lulozę. Niektóre z tych argumentów 
są słuszne. Nie powinny one jed
nak prowadzić do całkowitego za
niechania prób wykorzystania tego 
surowca. Wysokość trzciny da się 
regulować wprowadzając na trzci
nowiska dobre odmiany, które są 
wydajne pod względem przerobu 
na celulozę. Trzcina ścinana co ro
ku zwiększa wydajność do 10 ton 
z hektara. Jednocześnie poprawia 
sie jej wysokość. Zatem prowadzać 
uprawę trzciny, mamy możność 
zwiększenia roboczych zasobów w 
kraju z 60 tys. do 120 tys. t. Za 
tym w parze idzie zwiększona 
nrodukcia celulozy. Sama uprawa 
trzciny i iej pozyskanie nie nowin- 
nv natrafić na przeszkody. gdvż pro
blem ten technicznie i ekonomicz
nie jest całkowicie rozwiązanv.

Nastepnvm surowcem zasłueuią- 
cym na uwagę jest karpina świeża.

na 230 stronach maszynopisu, plus 
kilka wykresów. Całość nazwano 
szumnie „analizą działalności go
spodarczej za 1966 r.“ i przesłano 
do Zjednoczenia, gdzie specjalnie 
powołane z przedsiębiorstwa ze
społy pracowników przez dłuższy 
okres przyjmowały analizy przed
siębiorstw, zajmując się tylko stro
ną formalną. W praktyce odbywa
ło się to' w ten sposób, źe z jednej 
strony pracownicy działu ekono
micznego przedsiębiorstwa składali 
analizę w Zjednoczeniu, a powoła
ne zespoły przyjmowały ją bada
jąc tylko, czy na wszystkie punkty 
i hasła zawarte w instrukcji, udzie
lono w analizie odpowiedzi.

Czy temat w analizie został uję
ty prawidłowo, czy wyciągnięto od
powiednie wnioski, czy dostatecz
nie rozwinięto i uzasadniono te
maty węzłowe dla przedsiębiorstwa 
— tego nie badano. Jaki jest więc 
sens tych anąliz?

Analizę opracowywano w przed
siębiorstwie ponad, miesiąc, zatrud
nieni przy tym byli najlepsi fa
chowcy w przedsiębiorstwie, ma- 
szynistki przepisywały analizę przez 
kilka dni, zużyto dużo papieru, a 
przydatność analizy żadna. Proszę 
sobie wyobrazić, że żaden z człon
ków dyrekcji przedsiębiorstwa nie 
był w stanie przeczytać i zrozumieć 
sensu wyników przedstawionych w 
analizie, gdyż była ona za obszer
na, za drobiazgowa i bardzo nie
przejrzysta.

W analizie przedstawiono kilka
dziesiąt różnych tabel, kilkanaście 

produkować, powiedzmy 3 min 
drzewek, czyli tyle, ile wynosi ak
tualne zapotrzebowanie rynku, trze
ba mieć co najmniej 6 min podkła
dek, jako że trzeba się liczyć i z 
ubytkami naturalnymi (sięgają 
zwykle ok. 50 proc.) i ze stratami 
wyrządzonymi przez szkodniki.

CIĄGLE BEZ RYZYKA
Zbyteczne przypomnieć, że szkół

kę drzewek owocowych zakłada się 
i prowadzi po to, by te drzewka 
sprzedawać. Tak jest na całym 
świecie. Ale najlepszy nawet han
dlowiec —a od szkółkarza też trze
ba wymagać handlowej żyłki — 
wie, że nie wszystko, co się ma na 
sklepowych półkach, na straganie, 
czy też w szkółce, uda je się sprze
dać. Zostają nieraz dość duże’ ilo
ści towaru.

Wyłania się zatem arcyistotna 
kwestia ryzyka handlowego. Tym
czasem obowiązujące w CNOS za
sady planowania i finansowania nie 
przewidują czegoś takiego. Ustala 
się, że tyle i tyle drzewek ma się 
w danvm roku w.yprodukować, że 
wszystkie one musza znaleźć na
bywców. Zasada dziwna, niezrozu
miała. Boć przecież wiadomo, jak 
to bvwa z popytem. I właśnie któ
regoś roku pozostały gospodar
stwom CNOS pewne nie snrzedane 
nadwyżki drzewek (zaważyły na 
tym, jak sie wvdaje. nie najlep
szej wartości odmianv tych drze
wek). Cóż wiec zrobili planiści? 
Ano po prostu: nakazali, żeby w 
nasteonym roku zmniejszyć pro
dukcję o tę właśnie nadwyżkową 
pule.

Wnioski z tego oczywiste: trzeba 
liczyć sie z rvzykiem handlowvm 
i tworzyć fundusz ryzvka. Tak. jak 
to robia inne instvtu.cie. maiace coś 
do sprzedania. W przeciwnvm ra
zie CNOS będzie ustawicznie nrze- 
żvwań te same — smutne zwłasz
cza dla sadowników — niespo
dzianki.

MAŁO NAS, MAŁO NAS...
Przyczynowy łańcuch nie byłby 

pełny, gdvbyśmy pominęli, nie 
wiadomo dlaczego ciągle wstydli
wie przemilczaną kwestię ludzi za
trudnionych w. gospodarstwach 
szkółkarskich CNOS. Ich chleb. 
wbrew temu, co mógłby sądzić 
ktoś, kto wybiera się latem do ja
kiejś szkółki i rzuci okiem na 
drzewka, nie jest lekki. I nie dla
tego, żeby praca zbliżona była do

Rocznie można pozyskać około 
1 300 tys. m3 tego surowca. Przera
biając ten Surowiec na celulozę, o- 
trzymamy około 200 tys. t celulozy. 
Pozyskujemy obecnie do celów 
przerobowych karpinę dojrzałą w 
wysokości 130 tys. m3, czyli 10 
proc, możliwości wykorzystania. W 
trakcie przewozu karpina świeża 
powinna być poddana ekstrakcji, 
dzięki której, uzyskuje się kalafo
nię, » terpentynę, olej floacyjny. 
Dlatego budowa celulozowni prze
rabiającej karpinę musi połączona 
być z budową zakładu ekstrakcji.

Wielkość otrzymywanej drobnicy 
iglastej w kraju wynosi około 4 
min ma rocznie. Z tej ilości moż
na przeznaczyć 1 min m3 na tek
turę, około 200 tys. t. Obecnie wy
korzystuje się zaledwie około 40 
proc, drobnicy Straty z tego tytu
łu są duże i w przeliczeniu na ce
lulozę wynoszą 2.4 mld złotych.

Należałoby wykorzystać także re
zerwę surowcową jaką są trociny. 
Ilość ich wynosi w kraju około 
800 tys. m3. Przerabiając te ilość 
trocin w celulozowniach. można by 
otrzymać ponad 100 tys. t celulozy. 
Trociny również można przerabiać 
na plvty wiórowe pod warunkiem, 
że piły w tartakach zostana za
stąpione innego rodzaju piłami. 
Trociny wówczas beda dłuższe i na
dadzą się do sklejania.

tysięcy cyfr, kilka tysięcy różnvch 
wskaźników, przy czym wszystko 
w tak zagmatwanym i nieprzejrzy
stym układzie, że trudno z tej 
gmatwaniny wyciągnąć jakieś 
wnioski. Zjednoczenie nie zezwala 
przedsiębiorstwu na zmianę ukła
du analizy z dostosowaniem do 
swoich potrzeb, gdyż musi być za
chowany układ jednolity dla 
wszystkich przedsiębiorstw, bez 
względu na specyfikę i rodzaj wy
stępujących zagadnień w przedsię
biorstwie. Z tak sporządzonej ana
lizy nie korzystał również Samo
rząd Robotniczy.

Mając smutne doświadczenie z 
ubiegłego roku, zwróciliśmy sie do 
Zjednoczenia, żeby ograniczyć roz
miary sporządzonej analizy do tych 
zagadnień, które mają podstawowe 
znaczenie w orzedsiębiorstwie, lub 
zagadnień, które nie zostały wyko
nane zgodnie z planem.

Na nasz apel uzyskaliśmy odpo
wiedź, że można zmniejszyć roz
miary analizy, lecz nadal nie wol
no pominąć żadnego tematu z po
danych w instrukcji. Mało tego, 
dodatkowo podano dalsze wzory, 
o które należy rozszerzyć analizę. 
I w ten sposób błędne koło nadal 
jest zamknięte. Bezduszne trzyma
nie się punktów instrukcji, nie 
uwzględniających charakteru przed
siębiorstwa, rodzaju produkcji i 
indywidualnych warunków jest 
bezsensowne i szkodliwe. Pracow
nicy w przedsiębiorstwie poświę
cają dużo czasu na opracowanie 

tej, którą wykonuję górnik czy hut
nik; Przeciwnie, praca raczej lekka. 
Tyle tylko, źe wyrpaga niesłychanej 
wprost dłubaniny, iście jubiler
skiej precyzji i cierpliwości. A 
tymczasem siatka płac nie wygląda 
wcale atrakcyjnie, odbiegając bar
dzo, bardzo daleko od tej, która 
obowiązuje choćby w PGR:

Nie mają więc miodu ani ogrod
nicy z dyplomami wyższych uczelni, 
ani technicy legitymujący się śred
nim wykształceniem, ani wreszcie 
zwykli robotnicy. Trudno się więc 
dziwić, gdy kadrowcy z CNOS u- 
skarźają się na brak dopływu mło
dych ludzi. Któż bowiem pójdzie 
do CNOS? Zwykle ci, o których 
mawia się, że „gdzieś indziej się 
im nie powiodło”, albo też ci, któ
rzy orłami nie są. I taki stan u- 
trzyma się zapewne tak długo, jak 
długo siatka płac pozostanie be? 
zmian.

PRZYDAŁABY SIĘ 
KONKURENCJA

Nie mam zamiaru głosować za 
wskrzeszeniem nieuspołecznionych 
szkółek. Daleki jestem od tego. 
Niemniej uważam, że jakiegoś wyj
ścia — i to bardzo szybko — trze
ba poszukać. Bo jakkolwiek prze
bąkuje się o zmianach w CNOS, 
nic na razie nie wiadomo, kiedy 
one nastąpią. A gdyby nawet sta
ło się to za kilka miesięcy, to czyż 
na rychłe ich owoce można liczyć?

A tymczasem, jak się rzekło, 
drzewka są potrzebne od zaraz, po
nieważ z przebudową sadownictwa 
nie możemy się grzebać w nieskoń
czoność. Jakie zatem widziałbym 
wyjście? Wydaje się, że należało
by pomyśleć o tym, by obok 
CNOS produkcją drzewek mogły 
się zająć także spółdzielnie ogrod
nicze. Mają przecież odpowiednich 
ludzi, utrzymują stały, codzienny 
niemal kontakt z sadownikami, tak 
że mogłyby zdziałać w tej dziedzi
nie na pewno niemało. I chyba do
brze, że coś takiego próbuje już 
parę spółdzielni w Krakowskiem, 
że pierwsza spółdzielcza szkółka 
powstała w Pawłowicach w Gró- 
jeckiem. Jasne, źe są to na razie 
początki bardzo skromne.

Czy wobec tego nie warto, by 
ów front rywalizacji rozszerzał się? 
Czyż bowiem można dłużej utrzy
mywać monopol szkółkarski, gdy 
równocześnie, z powodu braku 

' drzewek, przebudowa sadownictwa 
idzie naprzód w żółwim tempie?

Należy również wziąć pod uwagę 
surowiec, który dotychczas nie zna
lazł zastosowania w przemyśle pa
pierniczym —’ lignit. Lignity to 
drewno, które przetrwało wieki do 
naszych czasów. . Próbki laborato
ryjne, które były robione w pełni 
zdały egzamin ,przy produkcji tek
tury, Obecnie lignity zużywane są 
na opał. Jednak przerób na tektu
rę jest bardziej opłacalny, niż spa
lanie w elektrowniach. Zalegające 
pokłady lignitów liczą miliony ton.

Podstawowa baza surowców pa
pierniczych — papierówka jest za
sadniczo w pełni wykorzystana. 
Należy jednak sięgnąć w najbliż
szym czasie po surowce takie jak 
słoma, trzcina, karpina świeża, 
drobnica, odpady i inne. Jest to 
źródło w kraju wprost nie do wy
czerpania. Z chwilą przerobu tych 
surowców na celulozę spożycie pa
pieru na głowę mieszkańca wzro
śnie do wysokości 82 kg.

Wykorzystanie • tvch możliwości 
zależy od odpowiednich Inwestycji. 
Problemu tego bliżej nie analizu
jemy. Warto jednak zwrócić uwa
gę. że chociaż potrzeby rozwojowe 
innvch dziedzin gospodarczych są 
bardzo duże, to jednak cześć środ
ków inwestycyjnych należałoby 
skierować na naniernictwo. Wcho
dzi tu w gre możliwość aktvwizacii 
gospodarczej regionów zasobnych 
w surowce papiernicze -np. nas 
nadmo^ki ora’ możliwości ekspor
towe. Rvnek zbytu na ten produkt 
jest chłonny.

MARIAN GŁADYSZ
Koszalin

analizy, która nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia, a bezsen
sowne wskaźniki, wykazane w ana
lizie zniekształcają tylko pogląd 
na stan faktyczny.

Sądząc z wypowiedzi moich ko
legów pracujących w przedsiębior
stwach innych branż, to zjawisko 
tego typu „analiz" występuje rów
nież i u nich, a więc czas, by tym 
zagadnieniem zająć się w sposób 
zdecydowany, gdyż szkody wynika
jące z tego tytułu są duże, mimo 
iż niewymierne.

Na zakończenie pragnę Jeszcze 
raz podkreślić, że lego typu anali
zy uważam za szkodliwe i powodu
jące stratę czasu całej grupy fa
chowców. Dlatego piszę w tej spra
wie, mimo Iż może to mieć ujem
ne następstwa dla mnie. Chodzi mi 
tylko i wyłącznie o dobro przed
siębiorstw oraz likwidację, ą przy
najmniej ograniczenie rozmiarów 
bezsensownych, sformalizowanych 
czynności biurowych. Z tego powo
du podpisuję Ust pełnym nazwi
skiem 1 proszę o jego opublikowa
nie w Waszym piśmie.

EDWARD STUDZIŃSKI 
Główny Księgowy Fabryki 

Pluszu i Dywanów 
im. „Tadka Ajzena" w Łodzi



ZY można dokonać pornia- 
kultury technicznej — 
poziomu, efektywności? 
skali, powiedzmy, całe-

ru 
jej 
W 
go 
go

przemysłu i pojedyncze-
zakładu? Pytałem o to 

wielu ludzi w przemyśle, odpowia
dali bezfadnym wzruszeniem ra
mion, zdziwieniem. „Nie wiemy, 
nie dysponujemy takimi kryteria-.
mi...” Albo deklaratywnie: „W wy
niku uprzemysłowienia i rozwoju 
oświaty rozwija się cywilizacja 
techniczna, podnosi się poziom wy
kształcenia...” A czy odczuwacie — 
pytałem dalej — wpływ tych zja
wisk na robotników i techników, 
na ich poziom intelektualny i 
sprawność pracy? Czy zwłaszcza 
wzrasta odpowiednio szybko umie
jętność korzystania z dóbr kultury 
technicznej? W pewnym zakładzie 
usłyszałem taką odpowiedź: „Mart
wimy się, co się stanie z zakładem, 
gdy się wykruszą starzy doświad
czeni robotnicy, owe „złote rącz
ki”, a ich miejsce zajmle młodzież 
o wyższym wykształceniu, ale niż
szej kulturze zawodu...” Przejęzy
czenie? Paradoks?

W jego wizjach ;,AVia", to fabryka 
zautomatyzowana, „scybernetyzowa- 
na”, z klimatyzacją. Najważniejsze, 
powjada, to czystość, porządek — w 
brudzie i bałaganie rodzi się cham
stwo, nlechiujność, niedbałość; nie 
rozwija się wyobraźnia ludzka...

Dlaczegd o tym wszystkim wspo
minam? Pragnę bowiem podkreślić, 
że trafiłem na zakład, w którym 
coś się dzieje, zrpienia, gdzie związ
ki pomiędzy ogólnym rozwojem o- 
światy i nauki, a postępem kultury 
w zakładzie dałyby się ująć w wy
mierne wskaźniki, gdyby takowe 
istniały i jeśliby się nimi posługi
wano. I jeszcze dlatego tak chwalę 
„Avię”, aby tym mocniej zaakcen-. 
tować, co byłoby, gdyby w fabryce 
1 poza nią uświadomiono sobie w 
całej rozciągłości, co znaczy kultu
ra techniczna, kultura zawodu, je
śliby próbowano szukać zależności 
pomiędzy poziomem tej kultury 1 
i negatywnymi zjawiskami w co
dziennym życiu fabryki.

DZIWNE WYPADKI

PRZECIĘTNY DOBRY ZAKŁAD

W żadnym bodaj zakładzie prze
mysłowym w Polsce nie ma dosta
tecznie precyzyjnych danych o tym, 
jaki procent przyrostu produkcji w 
jednostce czasu przypada na postęp 
techniczny, ani o tym, czy i jaka 
zależność występuje pomiędzy po
stępem technicznym a wzrostem 
poziomu* wykształcenia załogi. Już 
ten fakt wskazuje na poważną lu
kę istniejącą w naszej cywilizacji 
fabrycznej. W tej sytuacji nie pozo
stało nic innego, tylko zdać się na 
własne dziennikarskie „badania”. 
Na poletko doświadczalne wybrałem 
zakład z pewnymi tradycjami, do
brze radzący sobie z zadaniami pla
nu, mieszczący się w pobliżu szkół 1 
uczelni, instytutów i władz zwierz
chnich, kin i wystaw. Jednym sło- 
v/em w mieście posiadającym licz
ne ośrodki kulturotwórcze. Tym po
letkiem stała się Fabryka Obrabia
rek Precyzyjnych ..Avia”, mieszczą
ca się w Warszawie od przeszło pół 
wieku.

Pisałem już o niej kiedyś („Aut- 
sajderzy. Inicjatywa — artykuł de
ficytowy”, ŻG 39/65). Wówczas sytu
acja była tutaj krytyczna. Zagrożo
ny plan produkcji, kłopoty z orga
nizacją produkcji, silna fluktuacja 
kadr, trudności z eksportem. Od 
tego czasu zmieniło się na lepsze, 
„Avia” nie jest już autsajderem. Do
konano licznych i ważnych zmian w 
organizacji zarządzania i produkcji. 
W efekcie plany są wykonywane, a 
nawet przekraczane, wzrosła wy
dajność pracy, nastąpiła znaczna 
poprawa rytmiczności produkcji, 
obniżono ilość godzin nadliczbo
wych, zmniejszyła się ilość braków 
itd. itp. Można powiedzieć, że to 
już nie ta sama fabryka.

Inną miarą rozwoju „Avii” Jest 
opanowanie produkcji obrabiarki o 
bardzo wysokiej precyzji, wyta
czarki diamentowej. Z postępu 
technicznego i ze współpracy kon
struktorów oraz plastyków naro
dziła się także frezarka o nowo
czesnych kształtach 1 bardzo do
brych parametrach technicznych. 
UNESCO przyznało twórcom nagro
dę za architekturę frezarki, a więc 
za to, co stanowi jedną ze słabszych

... Robotnik szlifował na szlifierce 
otwór w kole zębatym. W celu do
konania pomiaru wsadził spraw
dzian w otwór koła. Sprawdzian 
utkwił w otworze, ponieważ koło w 
toku obróbki rozszerzyło się pod

■ wypadek: ' rozgarnięty chłopak; po 
stosunkowo niedawno ukończonej 
szkole, dobry robotnik, nagle, nie 
wiedzieć czemii łapie gołą ręką za 
ostry wiór zamiast za wyłącznik. 
Formalnie wypadek powstał z jego 
winy i: na , stwierdzeniu tego faktu 
poprzestano. Ale czy na tym kończy 
się sprawa? Czy nie powinna się 
nasunąć komuś myśl, że warto było 
zainteresować się programem w za
kresie BHP w szkole zawodowej? 
Czy uwaga tokarza o potrzebie 
zmiany kierunku wiórów 1 ułatwie
niu obserwacji nie powinna była 
być przekazana konstruktorom o- 
wych tokarek? Czy nieskuteczność, 
na co wskazuje wypadek, Instrukta- 

' żu 1 egzaminu BHP w fabryce nie 
powinna skłonić do przeprowadze
nia jakichś badań? Przez pryzmat 
jednego niepozornego wypadku o- 
trzymujemy wgląd w kulturę za
wodu nie tylko tokarza-„wypad- 
kowicza”, także nauczyciela, który 
uczył go w szkole abecadła BHP; 1 
konstruktora, który zaprojektował 
tokarkę; i pracownika BHP w fa
bryce, który sporządził protokół z 
wyoadku...

Są to tylko pierwsze refleksje, 
cała sprawa ma o wiele szerszy as
pekt. W przemyśle przywiązuje się 
z reguły najwięcej uwagi do ilości 
1 częstotliwości wypadków, do

Przepustka do przyszłości

CYWILIZACJA
wpływem ciepła. Należało przeto 
najpierw zatrzymać ruch maszyny, 
a potem spokojnie wyjąć spraw
dzian. Ale robotnik nie zatrzymał 
obrabiarki, w ruchu wyrwał spraw
dzian i skaleczył rękę. Na pytanie, 
dlaczego postąpił niezgodnie z prze
pisami, odpowiedział: „Nie wiem”.

... Stolarz obrabiał na strugarce 
deskę. Osłona ochronna była pra
widłowo opuszczona. Nagle nóż na
trafił na sęk, wyrwało go, a ręka 
przytrzymująca deskę zsunęła się 
wprost na piłę. Kto zawinił? Stolarz 
tłumaczył się potem, że noże były 
tępe. Na pytanie, dlaczego nie wy
mienił w wypożyczalni tępych no
ży na ostre, odpowiedział podobnie, 
jak poprzedni: „Nie wiem”.

... Tokarka posiada dwa wyłącz
niki, jeden po lewej i drugi po pra
wej stronie. Jeśli wiór, wychodzący 
spod noża, znajduje się po lewej 
stronie tokarza, a zachodzi potrze
ba zatrzymania maszyny, powinien 
sięgnąć ręką do prawego wyłączni
ka i odwrotnie. Ale tokarz postą-
pił inaczej niezgodnie z przepi-
sami i pouczeniami, wbrew' logice 
— chciał dosięgnąć wyłącznika po 
lewej stronie. Na drodze ręka na
potkała długi, stalowy 1 ostry wiór, 
1 chwyciła go zamiast wyłącznika.
Ból, skaleczenie, 
przerwa w pracy, 
tym robotnikiem.
— Czy w dniach

kilkutygodniowa 
Rozmawiałem s

poprzedzających

stron naszych konstruktorów. W
„Avii” ludzie mogą z czystym su
mieniem powiedzieć, że nie stoją w 
miejscu, że ich kultura niewątpli
wie rośnie.

Potwierdzają to dziesiątki włas
nych spostrzeżeń. Oto wydział kół 
zębatych. Hale niskie, ciasne, stare 
— rozepchać ani podwyższyć nie 
sposób, ale można zrobić, żeby było 
widniej. Rozbiorą ścianę działową, 
słońce wpadać będzie z dwóch stron. 
Przy maszynach ludzie się brudzą, 
ręce utytłane w smarach, w rdzy. 
Śniadania jedli gdzie popadło, rąk 
nikt nie mył. Tak było do nledaw-
na. Teraz w hali 
pomieszczenie na 
wy. Wstawiono 
ścianki, wyłożono

wydzielono spore 
pokój śniadanlo- 
czyste kolorowe 
na podłogę par-

kJet, ustawiono kolorowe czyściut
kie stoły i krzesła — niczym bar 
mleczny w środku miasta. Tutaj 
robotnicy snożywają śniadania, ale 
przed przyjściem myją ręce. Boją 
się, że zabrudzą stoliki czy ściany...

Dużo tu rzeczy nowych, nawet 
dyrektor. Jerzy Kuraszkiewicz ma 
zaledwie 34 lata, z wykształcenia 
inżynier, obecnie kończy „szkółkę 
profesora Chajtmana”, czyli wydział 
organizatorów produkcji Politech
niki Warszawskiej. Młody dyrektor 
posiada dwie cenne zalety: bogatą 
wyobraźnię 1 skłonność do marzeń.

wypadek pił pan alkohol?
— Nie, nie piję.
— Czy pracuje pan w godzinach 

nadliczbowych?
— Nie.
— Czy przed wypadkiem czuł się 

pan zmęczony, podenerwowany?
— Nie. To się zdarzyło trzy dni po 

urlopie...
— Dlaczego sięgnął pan. ręką do 

wyłącznika lewego?
— Nie mam pojęcia...

Ofiara wypadku ma 20 lat, spra
wia wrażenie rozgarniętego. W 
1964 r. ukończył szkołę zawodową. ' 
Pytam dalej:
— Co zapamiętał pan > czasów 

szkolnych o BHP?
— Bo ja wiem... W czasie pracy 1 

trzeba nosić beret na głowie. 
Żadnych pierścieni na palcach. 
Wióry trzeba odciągać haczy
kiem. To chyba wszystko...

— Gdyby pan został konstrukto
rem, co zmieniłby w tokarce?

— Kierunek wiórów, żeby nie szły 
na tokarza, tylko w przeciwną 
stronę. I Jeszcze Jedno. Żeby nie 
trzeba było nisko schylać głowy, 
lecz obserwować przebieg tocze
nia z boku, z daleka...

Dodam jeszcze, że tokarz zdał po
myślnie okresowy egzamin z BHP. 
Opisałem ten wypadek szerzej, po
nieważ jest symptomatyczny. Za
trzymajmy się na kilku najważniej
szych refleksjach, jakie nasunąć po
winien ten jeden pozornie dziwny

kończyli stosunkowo niedawno. Jest Ich zachowań. Boć przecież „Avia” plnię tę nb,opieram nie tylko na
zbyt słaby, aby zaszczepić w nich Jest tylko i wyłącznie przykładem spostrzeżeniach poczynionych w
umiejętność obcowania a maszyna- Jednym z wielu I Wcale nie naj- „Avii”, również na obserwacjach wumiejętność obcowania a maszyna- Jednym z wielu I wcale nie naj- — , -- — -———
ml. O wiele większy natomiast czarniejszym. Można zaryzykować wielu Innych zakładach. Inżynierom
wpływ wywiera na robotników »am tezę, że w wielu szkołach system i technikom pełniącym kierownicze
proces produkcji — poziom techno- cźy program kształcenia odpowiada funkcje w fabryce obca jest psy-
logll, maszyn, organizacji. bardziej potrzebom rzemiosła opar- etiologia przemysłowa, Mistrzowie

tego na wąskim podziale pracy, „Avii” to w większości ludzie ofiar-
logil, maszyn, organizacji.

KULTURA OBSŁUGI MASZYNY aniżeli nowoczesnego . przemysłu, nl, pracowici, sumienni. Ale ich styx

Ludzie miewają wypadki przy 
pracy, a maszyny — awarie, uszko
dzenia. Jedne 1 drugie mogą po
wstać z przyczyn niezależnych od 
robotnika i także z jego winy. Po
dobnie jak wypadki, awarie pozo- 
stają w ścisłym związku z kulturą 
techniczną.

... Młody robotnik, niedawno po 
szkole, położył na obrabiarce klucz 
1 zapomniał go zdjąć. Kiedy urucho
mił maszynę, uszkodziła się śruba 
pociągowa. Postój wyniósł kilka go
dzin, powstały straty rzędu ośmiu
set złotych.

...Robotnik usiłował wsadzić ło
żysko do obrabiarki. Nie chclało 
wejść. Zamiast sprawdzić dlaczego 
nie paśuf, czy dobrał odpowiednie 
łożysko, zaczął w nie walić młot
kiem. Maszyna została uszkodzona, 
straty wyniosły kilkaset złotych.

... Wielka, kosztowna frezarka 
bramowa pracująca na 3 zmiany.

Kształcą bowiem robotników — kierowania pozostał na etapie 
Indywidualistów, a nie robotników wczesnego rozwoju przemysłu, kie- 
mających pracować zespołowo. Ro- dy to wymagano, dajmy na to, od 
botnicy, którzy spowodowali awarię majstra głównie technicznej znajo

mości produkcji — umiejętności u- 
jawniania braków, kształtowania 
jakości wyrobu, usuwania usterek 
w maszynie. Obecnie jednak to już

frezarki bramowej, chyba wypadku 
nie pragnęli. W końcu oni także po
nieśli stratę, materialną 1 moral
ną. Pewne jest natomiast, że fre
zarkę utożsamiali wyłącznie z ich 
własnym miejscem pracy, gdzie się 
przychodzi 1 zarabia na życie. Że 
od tej maszyny zależy funkcjonowa-
nie innych maszyn 1 także zarobek 
Innych robotników — tego Im nie 
wpojono. Podobnie było z wyko
nawcą wałków. Nauczono go w 
szkole pracować ną maszynie, to
czyć, powiedzmy, wałki, ale . nie 
wpojono mu, jak ważną rolę odgry
wa jedna część wśród setek Innych 
detali produkowanych w zakładzie, 
w całym procesie technologicznym. 
A bez takiej świadomości czyż mło
dzi wykształceni ludzie mogą stać, 
się w fabryce nosicielami kultury 
technicznej? I godnie zastąpić szy-.

FABRYCZNA
ANTONI GUTOWSKI

stwlerdzenla winy zakładu bądź pra
cownika oraz ujawnienia przyczyn 
tzw. bezpośrednich I pośrednich. 
Bezpośrednie, to mechanizmy, po
jazdy, upadek osób, manipulowanie 
przedmiotami itd. A pośrednie, to 
zły stan urządzeń, brak osłon, brak 
przeszkolenia zawodowego oraz w 
zakresie BHP, wadliwe metody 
pracy itd. Trudno nie zauważyć, 
jak wąski j'est zakres zainteresowań 
zakładów, jak schematyczna, ubo
ga zarazem jest klasyfikacja przy
czyn.

W „Avii” częstotliwość wypadków 
nie przewyższa średniej przemysłu. 
Ale co ciekawsze, zdecydowana 
większość, bo aż 90 procent, powsta
ła z winy pracowników, tzn. w wy
niku nieprzestrzegania ściśle okre
ślonych przepisów! Ale dlaczego nie 
przestrzegają przepisów i nie szanu
ją swojego zdrowia, często życia?

Okazuje się, że swoista lokaliza
cja wypadków nie jest przypadko
wa, kryją się za nią peWne prawi
dłowości. Np. najwięcej wypadków 
ma miejsce w wydziale mechanicz
nym, o wiele mniej w wydziale o-, 
bróbki kół zębatych (tam, gdzie stoi 
barek — pokój śniadaniowy!). W 
pierwszym, o dziwo, jest również 
nieporównanie silniejsza fluktuacja. 
W drugim robotnicy wykazują się 
również lepszą solidnością w pracy, 
wyższą dokładnością. Ogólnie bio- . 
rąc poziom kulturalny w wydziale 
kół zębatych jest wyższy niż w 
wydziale obróbki mechanicznej. A 
ludzie są na ogół tacy sami. W 
czym tkwi tajemnica? Właśnie nad 
tym należałoby się zastanowić.

Jeszcze jedno spostrzeżenie. 
Wspólnie z inspektorem BHP Gła- 
dyszewskim eliminowaliśmy w toku 
pobieżnej analizy możliwe przy
czyny „dziwnych" wypadków po
wstałych z winy pracowników. Wy
łączyliśmy w ten sposób godziny 
nadliczbowe — „wypadkowicze” na 
ogół nie korzystali z nich. Również 
uciążliwe dojazdy do pracy — jed
ni mieszkają daleko, ale inni blisko. 
Wykształcenie. I tutaj natknęliśmy 
się na dziwną rzecz. Okazuje się, 
przeciętny poziom wykształcenia 
„wypadkowiczów" jest znacznie 
wyższy, niż ogółu załogi! Wśród 
pierwszych robotnicy po szkole za
wodowej stanowią blisko 60 proc., a 
w całej załodze ok. 40 proc. Ale też 
i wiek „wypadkowiczów" jest niż
szy, niż przeciętny ogółu robotni
ków. Najrzadziej ulegają wypad
kom robotnicy z najdłuższym sta
żem, najstarsi, posiadający jednak 
stosunkowo niskie wykształcenie 
bądź bardzo dawno ukończone szko
ły. Są to z reguły ludzie obsługują- ' 
cy maszyny wysoko precyzyjne, wy
konujący prace bardzo dokładne 1 
pozbawieni akordu...

Można zatem dojść do wniosku, 
że wpływ szkół, które robotnicy u-

Robotnlcy nie sprzątali na swojej 
zmianie wiórów, każdy zostawiał je 
„koledze”. W wyniku nagromadze
nia się wiórów nastąpiło zatarcie 
stołu roboczego. Remont frezarki 
zaabsorbował 4 pracowników ■ służ
by remontowej w okresie 6 godzin. 
Koszty wyniosły 1500 zł. Prócz tego, 
w celu utrzymania cyklu produk
cyjnego, trzeba było przerwane na 
frezarce bramowej operacje techno
logiczne przerzucić na frezarki po
ziome, co pociągnęło za sobą wzrost 
pracochłonności. Dodatkowa infor
macja: w normach czasowych prze
widziany jest czas niezbędny na 
sprzątanie stanowiska roboczego. 
I jeszcze jedna: trójka wspomnia
nych frezerów ukończyła stosunko
wo niedawho szkoły zawodowe...

Nie są to sporadyczne wypadki. 
Z informacji zastępcy głównego me
chanika Antoniego Kanigowskiego 
wynika, że np. w 1966 r. co naj
mniej 30 proc, godzin przestojo
wych (nie licząc remontów plano
wo zapobiegawczych) nastąpiło a 
winy robotników. Z przybliżonych 
szacunków wynika, iż pociągnęło to 
za sobą straty rzędu, 30 tys. zł. 
„Avia” nie jest dużym zakładem,

kujących się na emeryturę robotni
ków?

nie wystarcza, dzisiaj od mistrzów! 
kierowników wyższych szczebli źą-

PSYCHOŁOGIA PRZEMYSŁOWA
Kultura zawodu robotnika kształ

tuje się pod wpływem wielu różno
rodnych czynników. Wpływa na 
nią dom rodzinny, wieś czy ulica, 
szkoła podstawowa i zawodowa, a ' 
w okresie dojrzałym najsilniej od
działywa zakład pracy. Tutaj oso
bowość robotnika, poziom jego kul
tury kształtuje dosłownie wszystko: 
mury hal fabrycznych, maszyny, 
technologia procesu wytwTarzania, 
organizacja pracy, stosunki z kole
gami i zwierzchnikami. Szczególna 
rola przypada kierownikom, od maj
stra począwszy. I nie tylko dlatego, 
że są kierownikami, ludźmi obar
czonymi pewnymi prawami 1 obo
wiązkami. Również z tego względu, 
że kierownikami zostali dzięki zdo
bytej wiedzy, posiadanemu doświad
czeniu, określonym umiejętnościom 
— wyższym od. przeciętnych. Są te
dy najbardziej predestynowani do

da się, aby dobrze znali podwład
nych, rozumieli ich postawy, reak
cje 1 właśnie dzięki tej wiedzy u- 
miell stosować najwłaściwsze w 
danej sytuacji metody kierowania 
postępowaniem ludzi.

Niestety, w „Avii” I w Innych za
kładach także, kadra kierownicza 
posiada wyraźne w tej dziedzinie 
braki. W swoim czasie awansowano 
w fabryce pewnego pracownika na 
kierownicze stanowisko. Wydawało 
się, że będzie z niego odpowiedni 
kierownik: po wyższej uczelni, lat 
33 — 35, pochodzenie robotnicze; 
świetny technolog znający doskona
le procesy technologiczne. Rychło 
się okazało, że o wiele lepiej radził 
sobie z problemami technologiczny
mi, niż z ludźmi. Po niedługim cza
sie doprowadził w zespole . do za
drażnień i konfliktów, trzeba było 
usunąć go z zajmowanego stanowi
ska.

Przykładów takich można znaleźć 
więcej. Wszystkie wskazują na nie
zbity fakt: kierowników - Inżynie
rów 1 techników nauczono sztuki . 
kierowania maszynami, procesami 
technologicznymi, ale nie tywyńii 
ludźmi; Ich wyobraźnia, umiejęt
ność analizowania na ogół nie wy
kraczają poza problemy czysto 
techniczne.' Uczelnia ani fabryka 
nie wykształciły w nich nawyków 
do samoanallzy jakże ważnej na 
każdym stanowisku kierowniczym, 
zwłaszcza w przemyśle, nie zaszcze
piono Im elementarnej wiedzy • 
sztuce zwanej współpracą z zespo
łem. Dlatego czuja się bezradni w 
obliczu pozornie dziwnych zjawisk 
w społeczności fabrycznej. Z tego 
samego względu nie uświadamiają 
sobie potrzeby wnikliwego badania 
przyczyn tych zjawisk.

Jest Jeszcze Jedna przyczyna ni
skiej kultury kierowania. Zwróćmy 
uwagę — „Avia” znajduje się w 
mieście posiadającym liczne ośrodki 
kulturotwórcze. Są Instytuty nau
kowe, uczelnie, organizacje tech-. 
niczne, wystawy I muzea technicz
ne Itd. Ale fabryka nie odczuwa na 
sobie w sposób bezpośredni ich
działania, wpływu,. Właściwie Jedy
ną więź z instytutem naukowym 
czy politechniką nawiązuje się tyl
ko wówczas, gdy któraś z tych In

PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

czeństwa. Nasz zwiad publlcystycz. 
ny ma stanowić przyczynek do 
zbadania aktualnego stanu tej kul
tury 1 do znalezienia stymulatorów 
jej dalszego rozwoju.

Kultura techniczna społeczeństwa 
jest pojęciem tak szerokim, że trze
ba wypunktować pewne zagadnie
nia bardziej szczegółowe, które — 
na początku przynajmniej naszej 
akcji — chcielibyśmy omówić.

O Jakie są źródła kultury tech
nicznej w naszym kraju? Jaką rolę 
odgrywa sys;em oświatowy, a 
szczególnie szkoła w jej wyrabianiu 
u młodego pokolenia?

C Czy politechnizacja nauczania 
snelnia swoja rolę w tym zakresie? 
Czy jest elementem „dodanym” do 
normalnego programu kształcenia 
czy też integralną częścią naucza
nia wszystkich (a przynajmniej 
większości) przedmiotów?

• Jaką rolę w krzewieniu kultu
ry technicznej spełnia szkolnictwo 
wyższe typu politechnicznego, in
stytuty naukowe 1 inne placówki 
tego rodzaju? Czy ograniczają się 
one do zadań dydaktycznych 1 ba
dawczych, czy też mają ambicję 
szerszego rozprzestrzeniania wiedzy 
technicznej 1 jej popularyzacji?

* Czy organizacje społeczne, a 
przede wszystkim młodzieżowe za
wierają w swych programach rolę 
i znaczenie kultury technicznej, ja
kimi metodami realizują zadania w 
tym zakresie?
• W jaki sposób kultura techni

czna dociera na wieś? Kto 1 jak Ją 
tam propaguje, stara się wykorzy
stać dla podniesienia produkcji rol
nej i poziomu cywilizacyjnego?
• Jaka jest rola samych techni

ków i ich organizacji w krzewieniu 
kultury technicznej? Czy starają 
się oni (wzorem twórców kultury) 
wychować odbiorców swych dzieł, 
konsumentów techniki?

• Co w te] sprawie rob! radio, 
telewizja, prasa, a szczególnie pra
sa popularnonaukowa?
• Jak wygląda zagadnienie sze-

rżenia kultury technicznej ; 
cą?
• I wreszcie, w Jaki 

przemysł, główny twórca 1 : 
odbiorca techniki, stara się 
kulturę techniczną?

zagrani-

sposób 
zarazem 

; szerzyć

Wymieniona wyżej lista pytań 
nie ma ambicji wyczerpania całoś
ci problemu, ani nawet najważniej
szych zagadnień. Od tych spraw 
chcemy jednak zacząć, mając na
dzieję, że w dyskusji weźmie udział 
szerokie grono fachowców oraz 
zwyczajnych „zjadaczy” techniki, 
czujących potrzebę rozszerzenia 
swej wiedzy i umiejętności. Zapra
szamy' wszystkich do dyskusji w 
przekonaniu, że jest to sprawa dla 
naszej bliskiej przyszłości niezwy-
kle ważna. (St. Ch).

. , .. , , ...._ ko wówczas, gay.Kwras z lycn m-propagowama I rozwijania .ku y atytucji wykonuje konkretne zamó- 
fabrycznej.- Czy w, „AviiTklerowm- fa^L Ale nawet

mówienia są niechętnie przyjmowa-' 
ne. Gdyby fabryka miała chociaż

cy są świadomi tej swojej szczegól
nej roli? Czy są w pełnym tego

poza tym rachunek strat też nie . słowa znaczeniu noslęfclanrt wyso-
grzeszy precyzją. Dlaczego robotni
cy nie szanują maszyn? Chwileczkę, 
nie wszyscy.

W tym samym wydziale, gdzie 
stoi frezarka bramowa, znajduje się 
Inna maszyna, wytaczarka. Też pra
cuje na 3 zmiany, tu i tam obowią
zuje akord... Wytaczarka utrzyma
na jest jednak w idealnej czystoś
ci. Inny przykład. Sto! tutaj pocho
dząca jeszcze z darów UNRRA 
wiertarka koordynatowa. Od 18 lat 
obsługuje ją ten sam robotnik. 
Teoretycznie maszyna powinna 
dawno „wysiąść", tymczasem pra
cuje niezawodnie, mimo że nie pod
dano jej nawet remontowi kapital
nemu! Ludzie z działu głównego 
mechanika mówią ml, że z tą wy
taczarką nie mają żadnych kłopo
tów, jak gdyby w ogóle Jej nie by
ło. „Ale jak ten robotnik Ją pieści, 
czyści, konserwuje! U niego to już 
we krwi..."

Kim są sprawcy awarii, usterek? 
Przeważnie młodzi, wszyscy formal
nie dostatecznie wykształceni. O 
jednym z frezerów mówią mi tak: 
„Dobry fachowiec, chętny, ale ma 
wstręt do czyszczenia maszyny”. 
Ktoś inny dodaje: „Widać w szkole 
nie nauczyli, a tutaj jeszcze za 
krótko pracuje. To musi potrwać". 
Rozmawiałem na ten temat z mi
strzem. „Co ja mu zrobię? Ukarać 
w myśl regulaminu? Panie! A jak 
wypadinie coś pilnego wieczorkiem, 
czy w święto, cóż poradzę, jeśli nie 
zechce przyjść?”

A kim są cl drudzy, robotnicy 
^pieszczący” swoje maszyny? By
najmniej nie legitymują się wy
kształceniem, za to długim stażem, 
To o takich właśnie mówią: „Ro- 
bociarz z krwi i kości, z dziada pra
dziada". Perspektywa przejścia tych 
ludzi na emeryturę i zastąpienia ich 
przez wykształconych, lecz zupełnie 
surowych młodzików napawa kie
rowników niepokojem. „Redaktorze! 
Cóż wart dyplom szkolny, jeśli nie 
jest świadectwem wyższej kultury 
technicznej?”

Opowiedziano ml tutaj o pozor
nie niewielkim zdarzeniu. Do „Avii” 
przyszedł robotnik po szkole zawo
dowej. Otrzymał zadanie wykona
nia 6O.szt. wałków. Pouczono go, że 
pierwszy z serii wałek powinien od
dać do kontroli, żeby się upewnić, czy

kiej kultury?
Nie można na te pytania odpo

wiedzieć jednoznacznie: tak lub nie, 
problem jest bowiem złożony. Gdy- 
byśmy powołali dwie komisje, z 
których jedna musiałaby ocenić 
pracę a kierowników z punktu widze
nia realizacji zadań planistycznych - 
1 wskaźników finansowych, a* dru
giej powierzyli ocenę metod kiero
wania ludźmi, wówczas niechybnie 
opinie obydwu komisji okazałyby 
się sprzeczne! Pierwsza zapewne 
orzekłaby: „Zdolni, energiczni lu
dzie. Ofiarni, gotowi do poświęceń. 
Dobrzy fachowcy w dziedzinie o- 
brabiarek.”. A druga stwierdziłaby 
niewątpliwie: „Niska kultura kie
rowania i stylu zarządzania. Nie
znajomość praw rządzących stosun
kami międzyludzkimi”. Komisja 
„planistyczna” przytoczyłaby, na po
parcie swojej opinii dane realizacji 
zadań produkcyjnych 1 ekonomicz
nych. Ale komisja „psychologiczna” 
też znalazłaby może mniej wymier
ne jednak równie konkretne argu
menty.

Spróbujmy oczami tej komisji 
przyjrzeć się kierownikom „Avii” 
i w tym celu wróćmy do proble
mów omówionych w poprzednich 
rozdziałach. Analiza wypadków przy 
pracy oraz awarii maszyn powsta
jących z winy robotników wskazu
je na niską kulturę dużej części -za
łogi. Tak, ale ujawnia Jednocześnie 
bezradność kierowników. Pytałem 
jednego majstra, dlaczego robotnik 
nie chce nosić okularów ochron
nych i naraża oczy na kalectwo. 
Nie potrafił tego wyjaśnić. Pyta
łem go, czy próbował stosować 
sankcje karne przewidziane regula
minem za naruszanie przepisów 
BHP. Nie próbował, wychodząc z 
założenia, że niewiele wskóra. Py
tałem dalej, co wie o tym robot
niku, z Jakiego pochodzi środowiska, 
jaką posiada rodzinę, gdzie mieszka 
Itd. Na ten temat również niewiele, 
mógł powiedzieć. Zwróćmy uwagę 
— Istnieje w fabryce propaganda 
behapowska, jest system szkolenia 
w dziedzinie BHP, istnieją przepisy 
1 sankcje za ich naruszanie; i są 
okulary schowane w szafce robo- 
ciarsklej, 1 tępe noże zamiast o- 
strych. Istnieje wreszcie określona 
lokalizacja wypadków >1 awarii, w 
jednych wydziałach zdarzają się 
częściej, w Innych rzadelej. Jedni 
robotnicy są solidni, inni niechlujni, 
niedokładni. Jest więc mnóstwo pro-

wykonał go prawidłowo, Okazało 
się, że przekazał kontroli dopiero ______________ .....
30-ty wałek, a wszystkie zostały źle blemiów wymagających analiz, ba; 
wykonane... Pech chciał, zapas wał- dań, inwencji, zwyczajnego „pomy
ków się wyczerpał 1 trzeba było 
szybko na Innych maszynach wy
produkować brakujące wałk!.

W tych 1 innych przypadkach u- 
defza charakterystyczna rzecz — 
jak wielu wczorajszych absolwen
tów szkół technicznych i zawodo
wych, a dzisiejszych robotników nie 
grzeszy elementarną wyobraźnią, 
zdolnością przewidywania skutków

ślunku". 
absorbują 
Dlaczego?

Wydaje 
przyczyn

Jednakże sprawy te nie 
umysłu kierowników.

się, że jedna z głównych 
tkwi w ukształtowanym

wespół przez technikum i uczelnie 
oraz przemysł modelu kierownika 
— swoistego homo mechanicusa, 
patrzącego na życie fabryczne, na 
społeczność fabryczną jako na przed
miot technicznych manipulacji. O-

Jakieś szersze kontakty ze światem. 
Kiedy w tym rzecz, że więź ze 
światem utrzymywana Jest prak
tycznie wyłącznie za pośrednict
wem... czasopism! Ba, luż z otrzy
maniem prospektów firm zagra
nicznych są trudności, a wojaże za- 

. graniczne konstruktorów, technolo
gów, organizatorów, ekonomistów I 
Innych specjalistów fabryki należą 
tutaj do nader rzadkich wypadków. 
No. główny technolog w okresie 
15-letnieJ pracy przebywał Jeden 
Jedyny raz orzez 3 dni... na Targach 

■Lipskich! Fabryka eksportująca do 
35 f krajów. wszystkich kontynentów ‘ 
świata nie ma więc pojęcia. Jak 
wygląda świat obrabiarkowy. Jak 
są zorganizowane Inne fabryki. Jak 
tamtejsi majstrowie i Inżynierowie 
rozwiązują problemy technlcystycz- 
ne ! zwyczajne, ludzkie.

Wszystko to sprawia, że fabryka 
Jest w gruncie rzeczy odcięta od 
świata, nawet od najbliższych o- 
środków kulturotwórczych. Stąd 
słabe są bodźce podniecające wyo
braźnię, pobudzające ambicję, roz
szerzające horyzonty myślowe. Czy 
nie dlatego pokutują opinie, że w 
fabryce następuje dekwalifikacja 
specjalistów, że odbywa się tam 
proces wyjaławiania wiediy zdoby
tej na uczelni? Coś w tym chyba 
jest, skoro absolwenci uczelni zdra
dzają wyraźną niechęć do pracy w 
zakładzie, a z tym zjawiskiem spo
tyka się m. In. „Avia”. I mówi o 
czymś fakt, że pracownicy, którzy 
w czasie pracy w fabryce zdołali 
ukończyć studia wyższe, po otrzy
maniu dyplomu niezwłocznie porzu
cają fabrykę. Przenoszą się do.cen- 
tral handlu zagranicznego, do Insty
tutów, do zjednoczeń — bliżej świa
ta.

Można tedy powiedzieć ogólnie, 
że kultura robotnika, majstra, kie
rownika wydziału, całej fabryki, to 
problem złożony, posiadający wiele 
różnych aspektów. Nie sposób roz
patrywać go wyłącznie z punktu 
widzenia pojedynczego stanowiska 
roboczego czy kierowniczego, nie 
można go zamknąć pomiędzy mury 
fabryczne, ani wytyczyć jego gra
nic przy pomocy wskaźników plani
stycznych. I nie ma też gotowej re
ceptury na rozwiązywanie spraw de
cydujących o wzroście kultury, Alą 
jedno Jest pewne: nie można nie 
dostrzegać ujemnych zjawisk lnie 
wolno poprzestawać na Ich kon
statowaniu. Zdarzył się wypadek 
przy pracy? Robotnik spowodował 
awarię maszyny? Majster nie zarea
gował na naruszenie przepisów? 
Kierownik nie umie zharmonizować 
działalności zespołu? Dlaczego —ja-
kie są źródła tych zjawisk?

Q ZEWIE
V COSPOBARCZEl
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nla zapasów złota poniżej równo
wartości 10 mld doi.

Ustawa jednak jeszcze nie zosta
ła uchwalona, a więc w rzeczywi
stości obecnie na ulokowane w 
USA krótkoterminowe należności 
zagranicy w wysokości 31,1 mld 
doi., kraj ten posiada pokrycie w 
wolnym zlocie ok. 2,0 mld doi. 
Stąd też oczywisty wniosek, że 
USA nie mogą sobie pozwolić na 
to, żeby dopuścić do zażądania 
przez zagranicę zamiany dolarów 
na złoto. Zagraniczni wierzyciele 
skazani są na to, aby w dalszym 
ciągu kredytować USA zadowala
jąc się tym, że posiadają rezerwy 
dolarowe. Rezerwy te zgodnie z 
konsekwentnie wprowadzaną poli
tyką USA, zwłaszcza jeśli należą 
do banków centralnych poszcze
gólnych krajów mogą być najwy
żej zamienione na krótko lub śred
nioterminowe obligacje rządowe 
USA.

Amerykanie argumentują, że z 
posiadanych przez zagranicę na
leżności dolarowych znaczna część, 
bo rzędu kilkunastu miliardów do
larów, znajduje się w ręku banków 
komercyjnych i stanowi normalne 
robocze zapasy waluty dolarowej, 
tzw. „working balances”, i stąd też 
nie spowoduje to faktycznie nigdy 
groźby dla rezerw złota USA. Jeśli 
można przyjąć takie rozumowanie 
z punktu widzenia zagrożenia czy 
bezpieczeństwa amerykańskich re
zerw złota, to nie zmienia to w 
niczym istoty ekonomicznego skut
ku kredytowania całej gospodarki 
USA na pełną kwotę należności 
dolarowych posiadanych przez za
granicę.

Zagrożenie tak wysokich kwot 
krótkoterminowych należności za
granicy w USA ma dla tego kraju 
bardzo duże znaczenie w zakresie 
finansowania operacji zagranicz
nych. Wielkość rocznego importu 
USA w roku 1966 wynosiła 25,6 mld 
doi. A zatem kredyt krótkotermi
nowy udzielony przez zagranicę 
USA w formie należności dolaro
wych, wynoszący na koniec 1967 r. 
31 mld doi., stanowił ponad roczną

ZŁOTO CZY DOLAR?
wielkość globalnego importu ame
rykańskiego.

Z drugiej strony osiągane przez 
USA korzyści dobitnie uwidacznia
ją się przy porównywaniu przyro
stu inwestycji amerykańskich za
granicą i przyrostu krótkotermi
nowych należności zagranicy w 
USA. W okresie 1960—1967 global
na wielkość inwestycji amerykań
skich zagranicą, według wstępnych 
danych, zwiększyła się z około 32 
mld doi. do ponad 60,0 mld doi., a 
więc o około 28 mld doi. W tym 
samym czasie krótkoterminowe na
leżności zagraniczne w USA zwięk
szyły się o 16,7 mld doi., do sumy 
31,1 mld dolarów. Okazuje się, że 
zwiększenie krótkoterminowych 
należności dolarowych zagranicy 
w USA pozwoliło pokryć w okre
sie 1960—1967, teoretycznie biorąc, 
około 60 proc, inwestycji amery
kańskich zagranicą, a łącznie z 
wpływami ze sprzedaży złota — 
80 proc. Stąd wniosek, że w znacz
nym stopniu inwestycje USA do
konywane zagranicą w tym dzie
sięcioleciu nie są finansowane z 
pieniędzy amerykańskich lecz prze
de wszystkim zagranicznych.

Poza tym zjawisko to' występuje

rzeczywisty nacisk amerykański na 
kontynuowanie i pogłębianie tego 
rodzaju układu stosunków będzie 
trwał w dalszym ciągu niezależnie 
od. tego jakie składane byłyby de
klaracje najwyższych dostojników 

■ USA. Nie ulega wątpliwości, że te
go rodzaju sytuacja musi rodzić 
opory ze strony innych krajów ka-
pitalistycznych chęć obrony,

niezależnie od tego, że 
biorstwa amerykańskie 
zagranicą zaciągają 
i bezpośrednio pożyczki

przedsię- 
działające 
oficjalnie 

i kredyty
na rynkach zagranicznych. Ame
rykańskie inwestycje zagranicą 
przynoszą zyski w granicach oko
ło 10 proc, w stosunku rocznym, 
a często i powyżej, zamrożone w 
USA należności krótkoterminowe 
nie przynoszą dochodu więcej niż 
w granicach 3—5 proc, w stosun
ku rocznym. W tym świetle zupeł
nie jasno można udokumentować 
tezę francuską, że Amerykanie ku
pują Europę za pieniądze europej
skie. Wszystko wskazuje na to, że

przede wszystkim ze strony kra
jów zachodniej Europy.

Z drugiej strony poprawa pozy
cji bilansu płatniczego i sytuacji w. 
rezerwach USA w świetle aktual
nej polityki tego kraju może 
być dokonywana głównie kosztem 
Europy.

O tym, że USA praktycznie nie 
mogą znaleźć innego wyjścia 
świadczy sytuacja w zakresie zło
ta, ich stan posiadania tego me
talu, jak i reformy instytucjonal
nej kapitalistycznego systemu wa
lutowego. Od dwóch lat rynek zło
ta przestał być źródłem zwiększa
nia oficjalnych rezerw walutowych 
krajów kapitalistycznych. W roku 
1966 zużycie złota na cele niemo
netarne przewyższało podaż tego 
metalu o równowartość ok. 100 
min doi.,w roku 1967 natomiast o 
kwotę 1080 min doi. (co spowodo
wane było głównie skutkiem ata
ku na dolara po dewaluacji funta). 
Łącznie w ciągu dwóch ostatnich 
lat oficjalne rezerwy świata kapi
talistycznego zmniejszyły się — 
wskutek zwiększanego popytu na 
prywatnym rynku złota, głównie w 
celach tezauryzacyjnych — o rów
nowartość 1180 min doi.

Produkcja złota w krajach kapi
talistycznych po pewnej stabiliza
cji w latach 1965 i 1966 ulega w 
ostatnim roku lekkiemu obniżeniu 
i szacuje się, że wynosić będzie 
równowartość około 1420 min doi.

(przy cenie 35 dolarów za uncję 
czystego złota). Łącznie w ostat
nim pięcioleciu tylko około 8 proc, 
złota, które weszło na rynki kra
jów kapitalistycznych, powiększy
ło oficjalne rezerwy walutowe 
świata kapitalistycznego. Reszta, a 
więc ponad 90 proc, została zużyta 
na inne cele, przy czym trend za
obserwowany w ciągu ostatnich 
5 lat jest zupełnie zdecydowany. 
Nic nie wskazuje na to, .aby trend 
ten miał ulec w ciągu następnych 
lat radykalniejszej zmianie.

Niezależnie od wzrastających 
tendencji tezauryzacyjnych wzra
sta zużycie złota na cele przemy
słowe. Coraz większe jest zużycie 
złota w przemyśle precyzyjnym, w 
budowie maszyn elektronicznych, 
w przemyśle lotniczym i rakieto
wym. Wzrasta stale zużycie złota 
na cele jubilerskie. Złoto przy 
utrzymaniu od 1934 roku sztywnej 
ceny 35 doi. za uncję i stałym 
wzroście cen prawie wszystkich 
innych towarów staje się relatyw
nie coraz tańsze. Z drugiej strony 
przewidywania co do rozwoju pro
dukcji tego metalu wskazują na 
to, że będzie ulegała ona w kra
jach kapitalistycznych systema
tycznemu spadkowi. Ocenia się, że 
już do roku 1975 produkcja ta 
spadnie o około 25 proc. W tym 
układzie nie można liczyć nie tyl
ko na dopływ złota do oficjalnych 
rezerw, ale i przewidywać można 
stały systematyczny odpływ żółte
go kruszcu z sejfów banków cen
tralnych.

W rezultacie utrzymanie dotych
czasowej ceny złota wzmacniać 
będzie tendencje z jednej strony 
spadku produkcji złota, z drugiej 
natomiast zwiększania jego zuży
cia na cele niemonetarne. W ten 
sposób ulega podważeniu i ńiszcze-

je podstawa całego systemu walu
towego krajów kapitalistycznych.

Dotychczas Amerykanie w spo
sób -kategoryczny odrzucili propo
nowaną przez znanego ekonomistę 
francuskiego J. Rueffa podwyżkę 
cen złota, która jego zdaniem mia
łaby zlikwidować narastające nie
bezpieczeństwo i uzdrowić rady
kalnie finanse międzynarodowe. 
Przez cały ubiegły rok prowadzili 
oni zdecydowaną walkę o odpo
wiednią reformę kapitalistycznego 
systemu walutowego. Amerykanie 
chcieli po prostu rozszerzyć pod
stawę uzyskiwania automatycznych 
kredytów od świata zewnętrznego 
i dalej umiędzynarodowić deficyt 
bilansu płatniczego USA.

Przeciwnikiem idei amerykań
skiej była Francja głosząca tezę o 
konieczności zlikwidowania ame
rykańskiego i brytyjskiego deficy
tu płatniczego przed wprowadze
niem w życie jakiejkolwiek refor
my obecnie funkcjonującego syste
mu. Mimo ■ wielorakich nacisków 
Amerykanów na poszczególne rzą
dy głównych krajów kapitalistycz
nych, nie udało się USA odizolo
wanie Francji. Zwłaszcza w gronie 
państw Wspólnego Rynku, mimo 
oporu niektórych członków tej 
organizacji, zwyciężył interes po
szczególnych krajów, przeciwstaw
ny koncepcji amerykańskiej, i do
szło do skonsolidowania pozycji 
wokół tezy francuskiej.

Kraje Wspólnego Rynku zdecy-

przekraczającymi 1S proc.,. niąJH 
one zatem w ręku, jeśli będą °zia“ 
lać wspólnie, prawo weta. Poza 
tym Francja nie przestoje głosić 
tezy, że te dodatkowe kredyty nie 
mogą być zużywane na pokrywa
nie chronicznego deficytu bilansu 
płatniczego poszczególnego . członka 
tej organizacji. Niewątpliwie argu^ 
ment ten będzie chciała zdyskon
tować przy pierwszej sposobności 
korzystania z nowego mechanizmu 
kredytowego MFW. A właśnie rok 
1967, który oceniany był pierwot
nie bardziej optymistycznie, we
dług ostatnich szacunków zamknął 
się ma dla Amerykanów olbrzy
mim deficytem wynoszącym 4,0 
mld doi.

Słuszność argumentacji . francu
skiej i jej stanowiska znalazła swa 
potwierdzenie w związku z kryzy
sem jaki przeżył funt szterling, a 
po nim perturbacjami dolara. Sta
wiając gospodarce brytyjskiej, ja
ko jeden z zasadniczych warunków 
przyjęcia do Wspólnego Rynku, 
uzdrowienie finansów tego kraju 
na płaszczyźnie stosunków między
narodowych i zlikwidowanie defi
cytu bilansu płatniczego —. Fran
cja broni swej koncepcji wspólno- 
rynkowej przed zmuszaniem człon
ków tego ugrupowania do automa-
tycznej, bezwarunkowej pomocy
nie tylko dla funta, ale 1 przed» 

•wszystkim dla dolara.
Niemożność wejścia do Wspólne

go Rynku z bagażem deficytu w 
bilansie płatniczym 1 olbrzymim • 
zadłużeniem krótkoterminowym, 
jakie narosło w wyniku • otrzymy
wania przez funta roli waluty re
zerwowej, skłoniło W. Brytanię do 
historycznego zwrotu stanowiące
go przyspieszony proces likwidacji 
jej „supermocarstwowości”. Właś
ciwie z punktu widzenia finanso
wego nie można było znaleźć środ
ków do dalszej obrony pozycji wa-

dowaly się na żądanie zwiększenia • luty, jak i supermocarstwowości.
udziału i pfaw w Międzynarodo
wym Funduszu Walutowym i uzy
skanie prawa weta, co oznaczało 
złamanie w tej instytucji hegemo
nii anglosaskiej. Mimo iż w koń
cu udało się Amerykanom zmon
towanie kompromisowego projektu 
zmian i przyjęcie jego na ostatniej 
sesji MFW (we wrześniu ubiegłego 
roku), to jednak nie osiągnęły one

światowy
a

Ubiegłoroczna ekspozycja na Targach w Lipsku

faktyczinie 
rezultatu.

Decyzje 
oznaczają 
wanych

pozytywnego dla siebie

ostatniej sesji MFW 
rozszerzenie uwarunko- 

kredytów dodatkowych.
które mogą być przyznawane nie
automatycznie krajom, którycli 
waluta znalazła się pod naciskiem 
niekorzystnej sytuacji. Uwarunko
wanie ma dwojaki sens. Mianowi
cie, na uzyskanie dodatkowych 
kredytów z MFW konieczna jest 
zgoda krajów reprezentujących 
łącznie 80 proc, udziałów w tej 
instytucji, a co do procedury 
spłat zaciągniętych kredytów wy
magana jest zgoda krajów repre
zentujących 85 proc, udziałów w 
tej instytucji. 'Warunki te przyję
to zgodnie z żądaniami Francji.

Ponieważ kraje Wspólnego Ryn
ku dysponują łącznie udziałami

Nie udało się- też przekonać Fran
cji, aby Wspólny Rynek przyjął 
W. Brytanię z całym . bagażem zo
bowiązań finansowych. A zobowią
zania tylko krótkoterminowe, wy
nikające z charakteru funta jako 
waluty rezerwowej wynosiły nia 
mniej niż około 9,0 mld doi. *)

Jak wiemy, w niecałe dwa mie
siące po dewaluacji funta premier 
Wilson zmuszony był zakomuniko
wać o likwidowaniu baz.brytyj
skich na wschód od Suezu. Te dwa 
posunięcia brytyjskie, wypływają- 
jące jedno z drugiego, są zdecydo-
wanym manewrem „zwracającym’ 
W. Brytanię ’ ’
pejskiego i 
bronionego 
funta, jak i 
same tylko

do kontynentu'- euro- 
odsłaniającym dolara 
dotychczas poprzez 
pozostawiającym już 

USA jako żandarma
Azji Południowej i Południowo- 
Wschodniej.

ZYGMUNT KRÓLAK

•) Łącznie z amerykańskim! anglosa- 
akle zobowiązania krótkoterminowe, 
stanowią po prostu kredyt wynoszący 
około 40 mld dolarów udzielony przez 
zagranicę USA 1 W. Brytanii.

Warszawa w 1967 roku

Pod takim hasłem odbędą się w 
marcu tegoroczne Wiosenne Targi 
Lipskie, w których wezmą udział 
wystawcy z 65 krajów. Na Targach 
zostaną zaprezentowane wyroby 
zarówno wystawców indywidual
nych, jak i wyroby stanowiące wi
zytówkę przemysłową poszczegól
nych krajów. W tegorocznej impre
zie handlowej w Lipsku uczestniczą 
producenci i handlowcy z krajów so
cjalistycznych, renomowane firmy 
z uprzemysłowionych krajów ka
pitalistycznych, a także prezentu
ją swoje wyroby producenci wielu 
krajów Trzeciego Świata.

Gospodarze Targów Lipskich sta
rannie przygotowują się do tej 
wielkiej rewii przemysłowo-han
dlowej. Warto przypomnieć, że 
Niemiecka Republika Demokratycz
na w ciągu ostatnich lat dokonała 
poważnego wysiłku inwestycyjno- 
organizacyjnego zmierzającego do 
rekonstrukcji szeregu gałęzi prze
mysłowych, w oparciu o zdobycze 
rewolucji naukowo-technicznej, w 
której naukowcy i wytwórcy nie
mieccy aktywnie uczestniczą.

Cechą charakterystyczną tego
rocznych Targów Lipskich będzie 
m. in. bogata oferta rozwiązań 
technologicznych w zakresie sprzę
tu inwestycyjnego i kompletnych 
obiektów przemysłowych. Pod tym 
względem ekspozycja w Lipsku 
będzie w dość zasadniczy sposób 
różniła się od dotychczasowych. 
Prezentowane oferty handlowe w 
wielu swoich punktach będą opar
te o ekspozycję procesów techno-

logicznych oraz szczegółowo opra
cowaną dokumentację. Ekspozycja 
nie będzie więc li tylko świadec
twem osiągnięć naukowo-badaw
czych danego kraju bądź wystaw- 
cy-producenta. Będzie to konkret
na oferta handlowa, zawierająca 
wszystkie niezbędne dla negocjacji 
na miejscu elementy.

Wspomniane ekspozycje proce
sów technologicznych dotyczą m. 
in. przemysłu obrabiarkowego, che
micznego i hutniczego.

Przemysł NRD zaprezentuje np. 
na Targach Lipskich zautomatyzo
waną linię do obróbki plastycznej.

Związek Radziecki wystawi urzą
dzenia do przetwarzania danych 
oraj sprzęt do przekazywania in
formacji. jak również urządzenia 
w zakresie telewizji przemysłowej.

Przykładem współpracy między
narodowej, pewnego jak gdyby 
stapiania się wysiłków i osiągnięć 
wielu krajów może być fakt, iż w 
Lipsku Związek Radziecki zapre
zentuje technologię procesu ciągłe
go odlewania stali, zaś NRD i 
Szwecja wystąpią z ekspozycją 
pogłębionych i rozpracowanych 
niektórych fragmentów tego pro
cesu.

Nas — oczywiście — interesuje 
głównie ekspozycja polska, która 
pod względem wielkości zajmuje 
drucie miejsce na Targach Lip
skich spośród ekspozycji krajów 
socjalistycznych.

Oferta polska oparta została w 
tym roku przede wszystkim o wy
roby przemysłowe. Nie brak Jed-

polski przemysł elektrotechniczny 1 
elektroniczny występuje z odrębną 
ekspozycją, ze stosunkowo bogatą 
ofertą handlową. Jest to szczegól-
nie ważne, gdyż 
nia konfrontacja 
elektronicznych 
nych powinna,

obecna bezpośred- 
naszych wyrobów 

i elektrotechnicz- 
jak się wydaje,

wpłynąć na przyszły kształt spe
cjalizacji w tym zakresie, a być 
może nawet wskazać konkretne 
kierunki kooperacji przemysłowej z 
innymi krajami.

Również szansą, na którą należy
naszym zdaniem zwrócić

nak niej również artykułów

zdziwleniem 
wspomniane 
bez udziału

należy odnotować, iż 
imprezy odbędą się 

naukowców i fachow-
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konsumpcyinvch pochodzenia nrze- 
mysłe-^eno. T^kie przedsiębiorstwa 
h.z. jak: „Metalexport", „Centro- 
zap”, „Polimex”, „Metronex” i in
ne będą prezentować osiągnięcia 
krajowego przemysłu w wielo
branżowym przekroju, oferując za
razem klientom zagranicznym 
atrakcyjne warunki dostaw oraz 
dogodne terminy. Po raz pierwszy

uwagę jest oferta handlowa w za
kresie polskich maszyn budowla- ■ 
nych. NRD, jak wiadomo, żywo 
interesuje się nie tylko naszymi 
maszynami budowlanymi, lecz tak
że możliwościami świadczenia przez 
nas wyspecjalizowanych usług w 
tej dziedzinie.

Wystawione przez polski prze
mysł w Lipsku maszyny rolnicze 
i poligraficzne, jak również obra
biarki, pompy i inne maszyny in
dywidualne, a także oferta w za
kresie niektórych kompletnych 
obiektów przemysłowych, tworzą 
w sumie poważną bazę wyjściową 
dla dalszego rozwoju naszych kon
taktów handlowych 1 współpracy 
gospodarczej z NRD, a także z In
nymi krajami, które poprzez han
del zagraniczny pragną wpływać 
na przyspieszenie postępu technicz
nego.

Wspomniane szczególne cechy te
gorocznych Wiosennych Targów 
Lipskich, nakierowanie całej eks
pozycji na określone branże pro
dukcyjne, położenie szczególnego 
akcentu na prezentację rozwiązań 
technologicznych spowodowały, Iż 
organizatorzy zaplanowali cykl im
prez odczytowych, seminariów oraz 
dyskusji fachowych. Zapewniono 
przy tym udział wybitnych nau
kowców i ekspertów z wielu dzie
dzin nauki i techniki.

W tym kontekście z pewnym

ców polskich, gdyż odpowiednie 
branżowe przedsiębiorstwa h. z. nie 
zapewniły ich obecności w Lipsku, 
mimo zaproszeń i konkretnych pro
pozycji ze strony organizatorów.

Jakże często, niestety, mamy oka
zję narzekać na niedostateczną ob
sługę naszych stoisk na rozrńaitych 
targach i ekspozycjach. Brak fa
chowej obsady nie pomaga na pew
no prezentacji naszej oferty han
dlowej, konsekwentnie lansowa
nej idei maksymalnego zbliżenia 
producenta do klienta i odbiorcy za
granicznego.

Udział naszych, skądinąd wybit
nych, naukowców i ekspertów po
szczególnych gałęzi produkcyjnych 
w dyskusjach fachowych z ich ko
legami zagranicznymi, możliwość 
zaprezentowania własnych poglą
dów i konfrontacja ze stanowis
kiem innych, wydaje się być szcze
gólnie pożądana właśnie wówczas, 
kiedy ilustracją takich wystąpień, 
jego tłem są nasze maszyny, są 
ekspozycje w zakresie rozwiązań 
technologicznych. Na te sprawy 
należy zwrócić —naszym zdaniem 
— szczególną uwagę. Jeżeli mini
sterstwo handlu zagranicznego nie 
zdołało wpłynąć na odpowiednie 
przedsiębiorstwa, zaś tym ostatnim 
zabrakło inicjatywy (jak na han
dlowców braki raczej niewyba
czalne...), to mamy wszakże NOT 
i inne placówki naukowo-badaw
cze, które mogą i powinny zgła
szać własne propozycje odczytowe. 
Wówczas jednak niezbędna jest 
koordynacja poczynań w tym za
kresie, gdyż Wiosenne Targi Lip
skie — mimo wszystko — należą 
do imprez handlowych, zaś nasz 
udział w takich imprezach zawsze 
musi być maksymalnie konkretny i 
aktywny.

Miejski Urząd Statystyczny m.- st. 
Warszawy ogłosił komunikat o rozwoju 
stolicy w 1967 r. Jak wynika z opubli
kowanych danych, ludność Warszawy 
wzrosła w ciągu ubiegłego roku o około 
15 tys. osób i wynosiła w dniu 31 grud- 
uia 1967 r. 1.282,7 tys. osób.

Ogólny rozwój gospodarki narodowej 
w Warszawie był w 1967 r. nieco wol
niejszy od rozwbju gospodarki narodo
wej w całym kraju. Wyrazem tego jest 
tn. in. niższy wskaźnik wzrostu produk
cji globalnej w stolicy (107,1 proc, w 
stosunku do 1966 r.) od osiągniętego 
wskaźnika wzrostu produkcji globalnej , 
w kraju (107,5 procj. Niższa też była w 
Warszawie produkcja podstawowa uspo
łecznionych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych (105,8) od tej produkcji w 
całym kraju (110,6 proc.). Niższe było 
również tempo wzrostu sprzedaży deta
licznej: sprzedaż ta w stolicy wzrosła 
o 5,6 proc, w stosunku do 1966 r., nato
miast w całym kraju — o 7,5 proc. Bu
downictwo mieszkaniowe w Warszawie 
oddało w 1967 r. do użytku około 38 tvs. 
Izb (16,0 tys. mieszkań). W stosunku do 
1960 r. oznacza to spadek o około 1,7 
tys. Izb, ale równocześnie pewien wzrost 
liczby nowych mieszkań (143) oraz wzrost 
powierzchni mieszkaniowej.

Przemysł warszawski wyprodukował w 
1967 r. m. In.: 2,9 mld kWh energii elek
trycznej, 392 tys. ton stall, 214 tys. od
biorników telewizyjnych, 156 tys. odbior
ników radiowych, 26,4 tys. samochodów 
osobowych. 1.9 tys. samochodów cięża
rowych (dostawczych), 673 samochody 
specjalne.

Nakłady Inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej wyniosły w ub. roku 8,6 
mld zł, co stanowi prawie 11-procentnwy 
wzrost w stosunku do 1968 r. Z ogólnej 
kwoty na roboty budowlano-montażowe 
przypada ok. 3,9 mld zł, na zakup ma
szyn. urządzeń, środków transportowych 

1 Inwentarza — 4,2 mld zł.

W roku 1967 oddano do eksploatacji 
szereg ważnych dla miasta ouiektbw, 
a m, in.: nowoczesne zakłady przemysłu 
mięsnego na Żeraniu, 43 lokale sklepo
we, 7 zaklaucw gastronomicznych, 2 
apteki, 9 szkół podstawowych, 2 szkoły 
zawodowe, 1 przedszkole. Zbudowano 96 
stacji średnich napięć oraz 68 km linii 
średnich i niskich napięć, przybyło ok. 
36 km sieci gazowej, rozbudowano cen
trale automatyczne w Radości, Falenicy, 
na Bemowie oraz w śródmieściu, za
kończono I etap budowy dworca War- 
szawa-Wschodnia, wzrosła o 30 km sieć 
wodociągowa, o 11 km sieć kanalizacyj
na oraz o 21 km sieć cieplna. Komuni
kacja miejska otrzymała 170 autobusów, 
154 wozy tramwajowe i 12 trolejbusów.

W rezultacie przyrostu taboru komu
nikacyjnego uległy pewnej poprawie wa
runki podróżowania. Przeciętna dzienna 
liczba autobusów w godzinach szczytu 
była o 13,5 proc, większa niż przed ro
kiem, a trolejbusów — o 6,6 proc. Za
sadniczym jednak czynnikiem, który 
spowodował zmniejszenie tłoku w ko
munikacji miejskiej była podwyżka opiat 
za przejazdy. I tak tramwaje przewio
zły w 1967 r. o 11,9 proc, mniej pasaże
rów niż w 1966 r„ autobusy o 2,8 proc, 
mniej, trolejbusy o 16,2 proc, mniej.

Zatrudnienie w gospodarce uspołecz
nionej wyniosło w końcu 1967 r. 718 tys. 
osób, było zatem o około 15 tys. osób 
większe niż w 1966 r. W przemyśle war
szawskim pracuje 226 tys. osób (31,5 
proc.), w budownictwie — 84 tys. osób 
(11,7 proc.), transporcie i łączności — 
54,4 tys. (7,6 proc.), obrocie towarowym 
— 84 tys. (11,8 proc.), gospodarce komu
nalnej i mieszkaniowej — 45 tys., oświa
cie, nauce I kulturze — 95 tys., ochronie 
zdrowia, opiece społecznej i kulturze fi
zycznej — 33,7 tys. osób.

(wyci)

(ww)

ZAKŁADY NAPRAWCZE 
TABORU KOLEJOWEGO 

„LUBAŃ”
w Lubaniu Śląskim, ul. Lenina 12 

sprzedadzą 
przedsiębiorstwom państwowym 

i spółdzielczym:
WYROBY ŚRUBOWE,

• części zamienne do samochodów 
marki Star 1 Zuk,

• łożyska różne,
• armaturę wodną,
• szeroki asortyment artykułów elek

trotechnicznych.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa, tel. 
433.

KG-7-0
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 POCZĄTKACH lutego 

Państwowy Urząd Sta
tystyczny CSRS opubli
kował komunikat 6 
rozwoju gospodarki na
rodowej Czechosłowacji 

W roku 1967. Niektóre tendencje 
rozwoju gospodarczego w roku 
ubiegłym — w oparciu o wstępne 
jeszcze i niekompletne szacunki, 
przewidywania itd. — przedstawi
liśmy obszerniej w koresponden
cji z Pragi „Czechosłowacja 1967 
— Gospodarka: aktualne tenden
cje" (ŻG, 28 stycznia br.). Obecnie 
dysponujemy bardziej kompletnym 
zestawem podstawowych liczb, na
darza się więc okazja, aby do spra
wy tej raz jeszcze powrócić. Jak — 
w ocenie Państwowego Urzędu Sta- 
tystycznego CSRS — przedstawia
ją się główne osiągnięcia 1 najważ
niejsze niedostatki gospodarki na
szego południowego sąsiada w 
pierwszym roku realizacji nowego 
systemu zarządzania?

Przede wszystkim wskaźnik wzro- 
rtu dochodu narodowego. Początko
wo, jeszcze u progu II półrocza 
szacowano, że dochód narodowy 
wzrośnie w porównaniu z rokiem 
1966 o 6 proc. Pod koniec roku sza
cunki były już bardziej optymi
styczne — oceniano, że przyrost 
dochodu narodowego wyniesie ok. 
7 proc. W tej chwili — po osta
tecznym podsumowaniu efektów 
uzyskanych we wszystkich dziedzi
nach produkcji materialnej — na
wet te szacunki okazały się zani
żone. Dochód narodowy wzrósł o 
olj 8 proc, (o ok. 15 mld koron), 
a więc w takim samym stopniu, jak 
w roku 1966 1 o kilka punktów 
powyżej średniej dla lat 1961—1960. 
Jeszcze w roku 1961 — w porówna
niu z rokiem poprzednim — przy
rost dochodu narodowego wynosił 
ok. 7 proc., jednak w latach na
stępnych — aż do roku 1966 — dy
namika wzrostu dochodu narodowe
go wyraźnie zmalała. W roku 1962 
przyrost dochodu narodowego w 
CSRS nie przekraczał 1 punkta, w 
roku 1963 — nastąpił nawet spadek 
o 2 punkty, w roku 1964 — wzrost 
w granicach 1 punkta, w 1965 — 
wzrost o 3 punkty. Dopiero w roku 
1966 zanotowano przyrost dochodu 
narodowego rzędu 8 proc., a więc 
w stooniu analogicznym jak w ro
ku ubiegłym.

Duża część przyrostu dochodu 
narodowego (co najmniej 3/4) — w 
związku z tym, że nie w pełni od
powiadała potrzebom odbiorców 
pod względem asortymentu repre
zentowanej przez siebie produkcji 
materialnej, jej jakości itd. — od
łożyła się jednak w postaci zapa
sów w przemyśle, handlu zagra
nicznym 1 handlu wewnętrznym. 
Przyrost zapasów w gospodarce 
narodowej w roku 1967 komunikat 
Państwowego Urzędu Statystyczne
go CSRS ocenia na 11—12 mld 
Kcs.

Zanim zajmiemy się bliżej po- 
Bzczególnymi działami 1 gałęziami 
gospodarki narodowej, parę słów 
o tym, w jakim stopniu poszcze
gólne działy partycypują w wy
tworzeniu dochodu narodowego. 
Wgi danych GUS za rok 1965 (dla 
lat późniejszych brak jeszcze kom
pletnych informacji), 64,8 proc, wy
tworzonego dochodu narodowego 
w CSRS przypada na przemysł (w 
Polsce — 51,1 proc.), 9,3 proc, na 
budownictwo (w Polsce — 8,8 proc.), 
13,3 proc, na rolnictwo i leśnictwo, 
(Polska 22,5 proc.), 3,2 proc, 
na transport i łączność (Pol
ska 5,9 proc.), 7,8 proc. — obrót 
towarowy (Polska 9,2 proc.), 1,6 
proc, na pozostałe działy gospodar
ki narodowej (w Polsce 2,5 proc.).

Działem decydującym o wielko
ści i przyroście dochodu narodowe
go Jest więc przemysł. Co przyniósł 
rok 1967 w przemyśle?

PRZEMYSŁ
W latach ubiegłych dynamika 

produkcji przemysłowej kształto
wała się w sposób następujący (rok 
poprze dni = 100): 1961 — 109, rok 
1962 — 106, rok 1963 — 99, rok 
1964 — 104, rok 1965 — 108, podob
nie w roku 1966. A oto podstawo
we wskaźniki charakteryzujące roz
wój przemysłu w roku 1967 (dane 
dla głównych resortów przemysło
wych, rok 1966 =» 100):
• Produkcja globalna — 107,1 
• Liczba zatrudnionych — 101,1 
• Zapasy — 106,5
• Wydajność pracy — 105,6
• Średnia płaca — 104,6.
W Słowacji, której udział w pro

dukcji przemysłowej wzrósł do 22,2 
proc, (ludność Słowacji stanowi 
31.3 proc. mieszkańców CSRS), 
wzrost produkcji globalnej Przemy
ślu był wyższy i wyniósł 10,1 proc. 
Przede wszystkim zwiększyła się 
w Słowacji produkcja energii 
elektrycznej 1 paliw (o 27,2 proc.), ■ 
wyrobów chemicznych (o 13,2 proc.) 
i wyrobów przemysłu maszynowego 
(o 12,2 proc.). W wyższym stopniu 
niż w pozostałych rejonach kraju 
wzrosło w Słowacji zatrudnienie 
w przemyśle (o 4,2 proc.), średnia 
płaca (o 5,3 proc.), w nieco niższym 
stopniu — wydajność pracy (o 
5,4 proc).

Ogólnie więc — przy nieco wol
niejszym tempie wzrostu produkcji 
przemysłowej niż w roku 1966 — 
w wyższym stopniu niż w latach 
ubiegłych przyrost produkcji prze
mysłowej opierał się na wzroście 
wydajności pracy. Wzrost wydaj
ności pracy zabezpieczył ok. 85 
proc, przyrostu produkcji. W dużym 
stopniu rzutowały na to zmiany 
w strukturze produkcji 1 w struktu
rze zatrudnienia.

Najdynamiczniej rosła produkcja 
w gałęziach: w budowie maszyn 
(o 10.4 proc.), chemii (o 10,2 proc,), 
materiałach budowlanych (o 10 
proc.). Spadła produkcja w górnic
twie paliw i rud. Pośrodku pla
sowały się pozostałe gałęzie prze
mysłu, na ogól poniżej przeciętnej 
dla całego przemysłu. W energii 
elektryczn"! — przerost produkcji 
wyniósł 5,9 proc., w hutnictwie 4,2

proc., w grupie artykułów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemy
słowego 5,2 proc., w przemyśle 
spożywczym zarządzanym central
nie 4,4 proc. Odpowiednio do tych 
trendów rozwojowych kształtowa
ły się proporcje przyrostu zatrud
nienia: wzrost zatrudnienia noto
wała chemia (o 3,6 proc.), budowa 
maszyn (o 3 proc.), przedsiębiorstwa 
podległe Ministerstwu Budownictwa 
(o 2,3 i roc.). Spadło zatrudnienie 
w górnictwie. Przy czym wzrost 
zatrudnienia w przemyśle koncen
trował się przede wszystkim w gru
pie pracowników Inżyrileryjno- 
technicznych (o 3,8 proc.); w gru
pie robotników nie przekraczał 
0,7 proc.

Z przytoczonych wyżej liczb wy
nika, że decydującą rolę w przyro
ście produkcji przemysłowej ode
grały gałęzie o przewadze wyrobów 
zaliczanych do środków produkcji 
(tzw. grupa „A" przemysłu, przede 
wszystkim przemysł budowy ma
szyn 1 chemia). Dynamika produkcji 
przemysłów grupy „B", tan. przemy
słów wytwarzających głównie arty-

CSRS

nie notowany jeszcze w okresie po- zwiększyły się o 3 proc., Ho I mld ćyjnych) w 80 proc, wynikał ze 
wojennym. . koron.. wzrostu plac, a tylko w 20 proc.

Dostawy nawozów sztucznych 9 Zakupiono 37 nowych licenc+i “ zatrudnienia. Nominał-
JKT. £ A V tata, hta «ę.

* Zainstalowano 32 nowe maszy
ny liczące. Obecnie pracuje ich 15S, 
z tego 50 zakupionych w ZSRR,

HANDEL ZAGRANICZNY

1 ha użytków rolnych wyniosło 
130,9 kg (w przeliczeniu na czysty 
składnik). Wciąż jednak budziły za
strzeżenia Jakość niektórych nawo
zów, asortyment dostaw, przede 
wszystkim zaś nie zaspokojono za
potrzebowania wsi na nawozy kom
ponowane. Zwiększył się park ma
szynowy rolnictwa, ale zarazem 
też — wzrosły zapasy nie odebra
nych przez rolnictwo maszyn, 1 
urządzeń.

Decydujący wpływ na efekty pro
dukcji rolnej miała jednak nie 
produkcja roślinna, a hodowlana. 
Produkcja zwierzęca wzrosła w 
stopniu wyższym niż roślinna — o 
5,8 proc, (komunikat nie podaje, 
jaki był przyrost produkcji roślin
nej). Przekroczono plan skupu 
wszystkich rodzajów produkcji 
zwierzęcej — trzody i bydła o 4,7 
proc., mleka o 0,9 proc., jaj o 3,8 
proc. Nienadążanie produkcji ro-

niektórych terenach piwa, napojów 
bezalkoholowych 1 warzyw.

W porównaniu z r. 1966 spadły 
dostawy na rynek tłuszczów i ole
jów roślinnych, cukrU rafinowane-

Globalne efekty handlu zagra
nicznego CSRS w roku 1967 obra
zuje poniższa tabela:

1967 
w% 

do r. 1966

1966 1967
w mld koron 

dewiz. *)
Obroty 40,2 41,0 102
Eksport 20,5 21,7 106
Import 19,7 19,3 98

•) 1 dolarl USA - 7,20 Kcs.
Aktywne saldo handlu zagranicz

nego wynlośło więc w roku 1967 
ok. 2,4 mld Kcs; w roku 1966 nad
wyżka eksportu wynosiła 0,8 mld 
Kos.

produkcyjnych) wzrósł o 7 proc., 
nominalne dochody Członków rol
niczych spółdzielni produkcyjnych „„„„„
o 8,8 proc. Średnia płaca miesięcz- 1 telewizorów. Poriiżej osiągniętego 
na rosła nominalnie w tempie ' ' " ........................
szybszym niż w latach ubiegłych, 
osiągając poziom 1586 Kcs (o 83

go, piwa, tkanin jedwabnych, odzie
ży wierzchniej; obuwia skórzanego

korony więcej niż w roku 1966).
Równolegle występował jednak 

ruch cen, w dół 1 w górę. Niektó
re przedsiębiorstwa nadużywały 
swobody w zakresie ustalania cen, 
bez dostatecznego uzasadnienia
podnosząc ich poziom, co spowodo
wało konieczność administracyjnej 
ingerencji państwa. W grupie cen 
detalicznych trzeba było w tej sy
tuacji ograniczyć zakres tzw. cen 
wolnych, niekontrolowanych z 23— 
25 proc, w roku 1966 do 13 proc, 
w roku 1967. Niekiedy producenci 
wykorzystywali dla ukrytej pod
wyżki cen wprowadzanie na rynek 
nowych asortymentów produkcji. 
Szczególnie dotyczyło to wyrobów

wskaźnika wzrostu obrotów han
dlu detalicznego (6,5 proc.) kształ
tował się przyrost dostaw wyrobów 
mięsnych, mleka pasteryzowanego, 
jajek, masła; świeżych warzyw, 
wina, bielizny dzianej, mebli, od
biorników radiowych. Powyżej 
wskaźnika wzrostu obrotów zwięk
szyły się dostawy na rynek jedynie 
materiałów wełnianych (tkanych 1 
nietkanych), odzieży dzianej, lodó
wek 1 samochodów osobowych. Ko
munikat podkreśla, że dostawy to
warów przemysłowych do sklepów 
rosły wolniej niż ich sprzedaż w 
sieci detalicznej. Czasami wynikało 
to z niedostatecznie rozwiniętej 
produkcji (np. meble), niekiedy

BILANS 1967 ROKU
kuły konsumpqyjne pochodzenia 
przemysłowego i spożywcze, była 
niższa od przeciętnej. Oczywiście 
w rozbiciu na konkretne wyroby 
różnice w dynamice produkcji by
ły o wiele głębsze 1 różnokierun- 
kowe. Z tabel, załączonych do ko
munikatu Państwowego Urzędu 
Statystycznego CSRS wynika . np„ 
że poniżej poziomu z roku 1966 
spadła produkcja węgla kamienne
go, brunatnego, nawozów azoto
wych, masła. W granicach 100—105 
proc, poziomu z 1966 roku kształ
towała się produkcja wypalanych 
materiałów budowlanych, łożysk 
tocznych, lodówek domowych, wy
robów pończoszniczych, obuwia 
skórzanego, gumowego 1 piwa, w 
granicach od 105—110 proc, pozio
mu z roku 1966 — produkcja ener
gii elektrycznej, stall, wyrobów 
walcowanych, nawozów fosforo
wych, włókien chemicznych, ce
mentu, prefabrykatów budowlanych, 
obrabiarek, maszyn i urządzeń rol
niczych, mebli, mięsa z uboju. Po
wyżej 110 proc.: tworzyw sztucz
nych, nie wy pa lanych materiałów 
budowlanych, telewizorów, samo
chodów osobowych i ciężarowych, 
szkła ciągniętego i drobiu, bitego. 
W kliku grupach wyrobów dynami
ka produkcji wybiegała daleko po
za przeciętne: w lokomotywach 
elektrycznych (przyrost o 43,5 proc.), 
maszynach budowlanych 1 drogo
wych (o 48 proc.), tramwajach (o 
73,1 proc.).

Część produkcji nie znalazła jed
nak nabywców, nie odpowiadała 
bowiem w pełni rzeczywistym po
trzebom odbiorców, zgłaszanemu 
zapotrzebowaniu pod względem 
asortymentu 1 jakości. Tzw. zbyt 
finalny wzrósł tylko o 6,2 proc., 
przy czym różnie kształtował się 
w odniesieniu do różnych grup od
biorców: najwydatniej wzrosła
sprzedaż dla organizacji handlu za
granicznego (o 9,3 proc.), w dużo 
wolniejszym stopniu dla organiza
cji handlu wewnętrznego (o 5,1 
proc.), na niemal niezmienionym 
poziomie w porównaniu z r. 1966 
utrzymywała się sprzedaż maszyn 
1 urządzeń dla inwestorów (przy
rost zaledwie o 0,8 proc.). Spora 
część produkcji pozostała więc w 
magazynach fabrycznych 1 organi
zacji zbytu resortów przemysłowych 
Przyrost zapasów w przemyśle, 
głównie wyrobów gotowych, wy
niósł 4,8 mld koron. Zapasy zamro
ziły znaczną część dochodów przed
siębiorstw. Mimo to dochody wzro
sły dość poważnie: rentowność 
netto osiągnęła 12,3 proc., o 2,6 
punkta powyżej stanu z roku 1966.

W wielu wypadkach wysoką 
rentowność zawdzięczały przedsię
biorstwa wyższemu niż to wstępnie
zakładano 
wych, w 
wadzanej 
doszło do 
nych. Z

wzrostowi cen hurto- 
trakcie bowiem przepro-

reformy cen (1.1.1967), 
wielu zjawisk niepożąda-
tego powodu na co

zwraca uwagę komunikat Państwo
wego Urzędu Statystycznego CSRS 
— powstały między przedsiębior
stwami nieuzasadnione różnice w 
poziomie rentowności.

ROLNICTWO

Produkcja rolna wzrosła w po
równaniu z rokiem 1966 o ok. 3,5 
proc, (w Słowacji — o 2 proc.), a 
w porównaniu ze średnią dla lat 
1961—1966 o H.5 proc. Rezultaty te 
oceniane są jako bardzo dobre. Po
przednio przyrosty produkcji w 
rolnictwie czechosłowackim cha
rakteryzowała następująca dynami
ka (przyjmując rok poorzedni za 
100): 1960 — 105, rok 1961 — 100, 
rok 1962 — 92, rok 1963 — 107, rok 
1964 — 103, rok 1965 — 96. rok 1966 
— 108. Warto w tym miejscu za
znaczyć, że w roku 1965 poziom 
produkcji był nawet nieco niższy 
niż w roku 1960.

W wyższym stopniu niż produk
cja globalna rolnictwa — wobec 
zmniejszenia powierzchni użytków 
rolnych — wzrosła wartość produk
cji przypadającej na 1 ha. Produk
cja zbóż — w wyniku wysokiej wy
dajności z ha — osiągnęła poziom

KRZYSZTOF KRAUSS

śl Innej za zwierzęcą stwarza oczy
wiście trudności. Komunikat pod
kreśla, że powoduje to utrzymanie 
wysokiej zależności hodowli od re
zerw „centralnego funduszu pasz", 
opierającego się w dużej mierze 
na zakupach Importowych (w r. 
1966 Czechosłowacja sprowadziła 
z zagrapicy m. In. 1032 tys. ton 
pszenicy i 282 tys. ton kukurydzy), 
a więc jest to dewizochtonny roz
wój produkcji.

Wzrostowi produkcji globalnej 
rolnictwa towarzyszył wzrost pro
dukcji towarowej o 3,8 proc, w 
porównaniu z rokiem 1966 i o 12,6 
proc, w porównaniu ze średnią 
dla lat 1961—1966. Nie był on jed
nak równomierny: przy wzroście 
o 5,6 proc, produkcji towarowej 
hodowlanej w porównaniu z rokiem 
1966, towarowa produkcja roślinna 
utrzymała się bez zmian.

Statystyki notują dalszy spadek 
liczby zatrudnionych w rolnictwie. 
Obecnie (dane na dzień 1.XII.1967) 
zatrudnienie w tym dziale gospodar
ki narodowej wyniosło 1168 tys. 
osób —to znaczy, w ciągu ostat
nich dwóch lat spadlo o 24 tys. 
osób. Ten ubytek częściowo zre
kompensowano rozszerzając zatrud
nienie kobiet w rolnictwie w za
chodniej i wschodniej Słowacji,

Wzrosły obroty z państwami so
cjalistycznymi o 3,6 proc., spadły 
— z państwami kapitalistycznymi 
(ó 1 proc.). W stosunkach z pań
stwami socjalistycznymi przede 
wszystkim zwiększył się eksport o 
6,9 proc., głównie w wyniku roz
szerzenia wywozu maszyn i arty
kułów konsumpcyjnych pochodze
nia przemysłowego. Import z 
państw socjalistycznych utrzymał 
się natomiast na poziomie ubiegło
rocznym, przy zmianie jego struktu
ry: spadły zakupy w państwach so
cjalistycznych maszyn, urządzeń i 
artykułów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego, wzrosły za
kupy surowców dla przemysłu cięż
kiego, chemii 1 spożywczego. W 
stosunkach z krajami kapitali
stycznymi wzrósł eksport, a „import 
rozwijał się odpowiednio do uzy
skanych środków z eksportu". W 
zasadzie na niezmienionym poziomie 
utrzymał się Import maszyn z 
państw kapitalistycznych, wzrosły 
dostawy towarów konsumpcyjnych, 
co wpłynąć miało na wzbogacenie 
zaopatrzenia .rynku wewnętrznego.

tekstylnych, obuwia, galanterii skó
rzanej Itp.

W sumie Państwowy Urząd Sta
tystyczny ocenia jednak wzrost ko
sztów utrzymania tylko na 1,5 proc. 
Wzrost kosztów utrzymania był 
więc wolniejszy od nominalnego

jednak z tego, że producenci ofe
rowali dostawy towarów na rynku 
niemodnych, niechodliwych, któ
rych handel nie chclal przyjąć.

*
E przytoczonych Mofi wynika, 

te rok 1967 był dla naszego połud
niowego sąsiada rokiem wysokiego 
wzrostu dochodu narodowego i do
brej dynamiki przemysłu. W dużej 
jednak mierze —- podobnie jak 
u nas — przyrost produkcji prze
mysłowej opierał się na szybszym 
wzroście wytwórczo^' grupy „A“, 
w mniejszym stopniu na rozwoju 
produkcji przeznaczanej bezpośred
nio na rynek. Wysoki stan zapa
sów wskazuje na utrzymywanie się, 
a nawet — wobec wzrostu wyma
gań odbiorców — pogłębienie się 
zjawiska niezgodności między pro
dukcją przemysłu a .rzeczywistymi 
preferencjami rynku krajowego 1 
zagranicznego. W odróżnieniu jed
nak od nas, gospodarka czechosło
wacka charakteryzowała się zde
cydowaną przewagą Intensywnych 
metod wzrostu produkcji nad meto
dami ekstensywnymi. Świadczy o

INWESTYCJE

Globalne rozmiary Inwestycji 
wzrosły o 2,6 proc, i wyniosły 70,4 
mld koron, przy czym wynikało to 
przede wszystkim ze wzrostu na
kładów budowlanych — o 7,6 proc. 
Wydatki na urządzenia 1 maszyny 
spadły w porównaniu z rokiem 1966 
o 5,1 proc. Nakłady budowlane wy
niosły 44,5 mld koron, na maszyny 
i urządzenia 25,9 mld koron. Komu
nikat nie zawiera oceny tej ten
dencji, chociaż uważa się na ogół, 
że takie przesunięcia strukturalne 
powodują wzrost kapitalochjonno- 
ścl inwestycji 1 obniżają ich efek
tywność. Zwraca natomiast uwagę 
na to, że pomimo wzrostu produk
cji przedsiębiorstw budowlanych 
w roku 1967 o 9,3 proc., zapotrzebo
wanie na roboty budowlano-monta
żowe w dalszym ciągu wyprzedza
ło zdolności przerobowe przedsię
biorstw budowlanych.

W ograniczonym tylko stopniu 
— stwierdza dalej komunikat — 
nowe instrumenty i zasady inwesto
wania wpłynęły na realizację pożą
danych zmian strukturalnych w 
gospodarce narodowej. „Inwestycje 
— stwierdza komunikat Państwo
wego Urzędu Statystycznego CSRS 
— nie stały się dla inwestorów 
s.drogimi", wielu przedsiębior
stwom było wygodniej Inwesto
wać, niż szukać rezerw w istnie
jących zdolnościach produkcyjnych. 
Dlatego też w roku 1967 utrzymy
wał się nacisk inwestorów na roz
poczynanie nowych budów. Nie 
udało się w ciągu roku 1967 obni
żyć rozproszenia inwestycji do 
planowanego poziomu".

Przybyło wiele nowych obiektów 
przemysłowych. Nie wykonano pla
nu budownictwa mieszkaniowego, 
chociaż przekazano do użytku 78 410 
nowych mieszkań — o 3,3 tys. wię
cej niż w roku 1966.

ROZWÓJ TECHNIKI

W dziedzinie postępu techniczne
go komunikat wymienia:
• Nastąpiło dalsze wzmocnienie 

zaplecza naukowo-badawczego. Licz, 
ba zatrudnionych w zapleczu ba
dawczo-rozwojowym wzrosła o 
9 370 osób, do ponad 138 tys.
• Zgłoszono 9 324 wynalazki — 

o 867 tys. więcej niż w roku 1966. 
Wydano 4 400 patentów, zastosowa
no 1900. Kwota rocznych oszczęd
ności uzyskanych dzięki zastosowa
nym wynalazkom wyniosła 110 min 
koron.
• Spadla liczba zgłoszonych wnio

sków racjonalizatorskich o 15 proc. 
Na 140 tys, wniosków usprawniają
cych, zastosowano 80 tys. Wzrosła 
jednak ich wartość — roczne 
oszczędności z tytułu zastosowa
nia wniosków racjonalizatorskich

RYNEK WEWNĘTRZNY

Komunikat Państwowego Urzędu 
Statystycznego CSRS przynosi wie
le szczegółowych informacji cha
rakteryzujących sytuację na rynku 
wewnętrznym i poziom życiowy 
obywateli. Oto niektóre z nich:

W roku 1967 nastąpił dalszy 
wzrost spożycia tak indywidualne
go, jak 1 zbiorowego. Według wstęp
nych szacunków spożycie indywi
dualne — liczone w cenach porów
nywalnych — wzrosło o ok. 4 proc. 
Przyrost dochodów z pracy w sek
torze socjalistycznym gospodarki 
narodowej (bez spółdzielni produk-

wzrostu płac 1 dochodów ludności 
tak, że realna wartość płac i do
chodów zwiększyła się w porówna
niu z rokiem 1966. W wyniku wzro
stu kosztów utrzymania pogłębiła 
się jednak różnica w położeniu ma
terialnym rodzin mało- i wielo
dzietnych. Spadła bowiem realna 
wartość zasiłków rodzinnych. Wo
bec kłopotów populacyjnych Cze
chosłowacji (utrzymująca się ten
dencja malejąca w przyroście natu
ralnym, w roku 1967 przyrost natu
ralny zmniejszył się o dalszych 10 
tys. osób) uważane jest to za objaw 
niepokojący 1 za sprawę wymaga
jącą rozwiązania.

Obroty handlu detalicznego 
wzrosły w tempie wolniejszym niż 
dochody ludności — o 6,5 proc. 
Przy pewnych korzystnych zmia
nach w strukturze obrotów (udział 
obrotów towarami ‘przemysłowymi 
wzrósł z 45 do 46 proc.) utrzymy
wały się braki niektórych towarów 
na rynku. Nie w pełni pokryto za
potrzebowanie rynku na meble, 
materiały budowlane i instalacyj
ne, niektóre rodzaje odzieży i bie
lizny, odbiorniki telewizyjne i to
wary w wykonaniu luksusowym. 
W ślad za wzrostem cen niektórych 
usług spadło zapotrzebowanie na 
nie — wzrostowi cen nie towarzy
szył ■ bowiem odpowiedni wzrost 
jakóści usług 1 skrócenie terminów, 
realizacji zamówień. Stosunkowo 
korzystną sytuację notowano na 
rynku spożywczym. Braki towaro
we dotyczyły nielicznych tylko ro
dzajów kiełbas, szynki 1 serów, na

,tym znaczny wzrost wydajności 
pracy w przemyśle, budownictwie 
1 rolnictwie. W dużej oczywiście 
mierze wynika to z odmiennej sy
tuacji demograficznej: u naszego 
południowego sąsiada brak po pro
stu rąk do pracy. Ale chyba nie 
tylko.

Można także przypuszczać, że w 
roku 1967 nastąpił dość znaczny 
spadek nakładów materiałowych na 
uzyskanie jednostki wartości pro
dukcji. Wskazuje na to szybsze 
tempo wzrostu dochodu narodowe
go niż globalnej'produkcji przemy
słu, a przemysł decyduje w CSRS 
o rozmiarach dochodu narodowego. 
Niezależnie od tego, że na rzecz 
przyspieszonego wzrostu dochodu ; 
narodowego .zarabiało" budownic- ■ 
two o wyższej dynamice rozwojo
wej niż wszystkie pozostałe działy i 
gospodarki narodowej (9,3 proc.) ; 
— przypuszczalnie o osiągniętej dy
namice wzrostu dochodu narodowe
go zadecydował jednak szybszy 
wzrost produkcji czystej przemyt" 
siu niż produkcji globalnej. Udział‘i 
budownictwa w tworzeniu dochodu 
narodowego jest bowiem zbyt : 
skromny (ok. 9 proc, wytworzonego i 
dochodu narodowego przypada na 
ten dział), aby przyrost - produkcji : 
budowlanej stał się rozstrzygają- :• 
cy. A dynamika produkcji rolnej 
— chociaż na pewno ocenić ją na
leży jako dobrą — z natury rzeczy . 
nie może konkurować z dynamiką 
produkcji przemysłowej, była niż- i 
sza od tempa wzrostu pozostałych 
działów gospodarki narodowej i 
wobec tego wpływała obniżaj a co 
na wskaźniki przyrostu dochodu 
narodowego.

ie smali REKORDOWY URODZAJ 
W INDIACH

ŚWIATOWA PRODUKCJA STALI
Światowa produkcja stall (bez Chin) w 

1987 roku w porównaniu z rokiem po
przednim wzrosła o 5 proc, osiągając po
ziom 484 min tou (według danych Euro
pejskiej Komisji Współpracy Gospodar-
czoj (EEC) przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych).

Najwyższy wzroit produkcji wykazała 
Japonia, której udział w produkcji świa
towej a 10 firoc. podnióil się do 13 proc. 
Jej wytop atali w roku ubiegłym zwięk
szył się o 30 proc. 1 wyniósł 02 min ton. 
Drugie miejsce pod względem tempa 
wzrostu (o 16 proc.) zajęły Wiochy a 
produkcją prawie 10 ‘

Związek Radziecki 
nącą 102 min ton 
pierwszy poziom 100 
wzrost o 8 proc, w 
roku. Natomiast w

mln ton.
s produkcją wyno- 
przekroczyl po ras 
min ton wykazując 
stosunku do 1968 
Stanach Zjednoczo-

nych produkcja spadla o przeszło 8 proc, 
do 111 min ton. Spadek produkcji (o 
i proc.) do 24,1 min ton nastąpił także 
w Anglii. W stosunku zaś do rekordo
wego 1983 roku spadek ten wynosi 
11 proc.

Produkcja NRF wzrosła o 4 proc, do 
38,7 min ton, a Francji utrzymała się 
na poziomie 1988 roku wynosząc 19,7 min
ton. (MP)

Stale poszukiwanie na rynku deta
licznym za nowoczesnymi wyrobami la
kierowymi, znalazło wreszcie właściwe 
rozwiązanie.

Począwszy od 1988 r. przemysł farb 
1 lakierów rozszerzył rynkowy asorty
ment wyrobów lakierowych — o wyso
kiej jakości, doskonałe lakiery 1 emalie: 
— dla gospodarstwa domowego:

1. emaile szybkoschnące do mebli ku
chennych, o wysokim trwałym po
łysku, odporne na działanie środ
ków myjących;

1. emalię syntetyczna „Extra” białą, 
odznaczającą się śnieżną białością, 
bardzo wysokim połyskiem, krót
kim czasem schnięcia oraz dużą 
trwałością powłok, które nie żółk
ną i nie tracą połysku. Dzięki tym* 
zaletom emalię „Extra” należy sto
sować do malowania mebli ku
chennych, drzwi i okien.

Emalia „Extra" jest szczególnie 
przydatna do malowania mebli, 
aparatów oraz lamperii w gabine
tach lekarskich, dentystycznych, 
kosmetycznych itp.

3. emalię chlorokauczukową ogólnego 
stosowania, odporne na ługi, alka
lia oraz warunki atmosferyczne, 
przeznaczone do malowania lam-

Wedlug danych urzędowych zbiory w 
Indiach były rekordowe 1 wyniosły 
93 min ton.

Pomimo Jednak dobrego urodzaju rząd 
Indii dla uzupełnienia rezerw zbożowych 
1 w celu kontroli rynku zawarł z rzą
dem USA umowę o dostawę w roku bie
żącym 3,5 min ton pszenicy.

(M.P.)

JAPOŃSKI PRZEMYSŁ 
ELEKTRONICZNY

Zrzeszenie Producentów Przemysłu 
Elektronicznego Japonii zakomunikowa
ło ostatnio, że wartość wyrobów. prze
mysłu elektronicznego w roku 1967 wy
nosiła 1.415,6 mld jen (3G0 Jen “ 1 am. 
doi.), co daje wzrost w stosunku do ro
ku 1966 o 27 proc. Warto przypomnieć, 
że w roku 1966 wartość produkcji prze
mysłu elektronicznego wzrosła również 
o ok. 27 proc. Stanowi to świadectwo 
wyjątkowo burzliwego tempa rozwoju 
przemysłu elektronicznego w Japonii, u- 
trzymującego się niemal nieprzerwanie 
na przestrzeni ostatnich lat.

Produkcja artykułów konsumpcyjnych 
produkowanych przez przemysł elektro
niczny wzrosła w roku 1967 o 33 proc., 
zaś Jej wartość stanowiła 609 mld jen. 
Produkcja telewizorów wzrosła o 93 
proc. Chodzi tu — oczywiście — o tele
wizję kolorową, która ostatnio zdobywa

Japonlę. Natomiast produkcja tranzysto
rów, magnetofonów do odtwarzania w 
układzie stereofonicznym zwiększyła się 
w tym czasie o 25 proc. Slaby wzrost 

• wykazuje z kolei telewizja czarno-biała, 
■ której produkcja wzrosła zaledwie o 

8 proc. Jest to, Jak się wydaje, dość 
, wyraźnie zarysowujący się trend.
i Produkcja urządzeń handlowych I prze

mysłowych (z wyjątkiem elektrono
wych liczników) wzrosła w r. 1967 o 22 
proc., zaś jej wartość ukształtowała się 
na poziomie 417,5 mld jen.

Wartość produkcji liczników elektro
nowych wynosiła w tym czasie 10 mld 
jen. Natomiast wartość produkcji kom
ponentów aparatury elektronowej wzro
sła o ponad 20 proc, i ukształtowała się 
na poziomie 378,9 mld Jen.

Kto jest głównym odbiorcą 1 właści
wym stymulatorem tego imponującego 
rozwoju Jednej z najbardziej nowoczes
nych gałęzi przemysłowych?

Przede wszystkim — oczywiście — ry
nek wewnętrzny, czyli modernizujący 
się nieustannie przemysł i handel.

Poważny udział w „konsumpcji” arty
kułów produkowanych przez przemysł 
elektroniczny ma również eksport, war
tość którego wynosiła w roku 1967 po
kaźną kwotę 366,8 mld jen, co stanowi 
wzrost w stosunku do roku 1966 o 18 
proc. Należy jednak zaznaczyć, że w ro
ku 1966 wartość eksportu tych wyrobów 
w stosunku do roku 1965 wzrosła o 44 
proc. Większość eksportowanych przez 
japoński przemysł elektroniczny wyro
bów — to artykuły konsumpcyjne, cie
szące się, jak wiadomo, powodzeriem na 
rynkach zagranicznych.

(ww)

Nowości na rynku farb i lakierów
perli łazienkowych oraz przedmio
tów metalowych, używanych w 
gospodarstwie domowym, narażo
nych na działanie wilgoci bądź też. 
czynników atmosferycznych w 
okręgach przemysłowych;

4. wygodne w stosowaniu pasty emul
syjne w tubach, służące do bar
wienia na pożądane kolory 1 od
cienie białej farby emulsyjnej;

— dla użytkowników sprzętu motoryza
cyjnego, Jako dawno oczekiwaną no
wość, należy zaanonsować:
1. lakier bitumiczno-epoksydowy do 

malowania podwozi samochodo
wych, o rewelacyjnej odporności 
na działanie czynników niszczą
cych w warunkach eksploatacji 
samochodów;

2. emalię syntetyczną schnącą 1 godz, 
w temp, eo stopni C lub 12 godz. 
w temp, pokojowej, o wysokim 
trwałym połysku, uzyskiwanym 
bez szlifowania 1 polerowania, 

Powłoki te nie zmieniają koloru 
w czasie, a znajdulący się w hand
lu asortyment kolorów odpowiada 
kolorom stosowanych emaili w F-co

Samochodów Osobowych „Żerań”.
Pierwsze dostawy na rynek w/w wy

robów będą mleć miejsce sukcesywnie, 
począwszy od I kwartału 1968 roku. 
Bliższe omówienie własności, zakresu 1 
sposobu stosowania, podane zostanie w 
prelekcjach w czasie trwania Targów 
Wiosennych w Poznaniu, w Wojewódz
kiej Hurtowni Wyrobów Przemyślu 
Chemicznego, ul. Stary Rynek 87/89, o 
godz. 11, w dniach: 31.IH.6B r. „wyroby 
dla gospodarstwa domowego” 1 22.Hl.68 
r. „wyroby dla motoryzacji",

Zapraszamy zainteresowanych do 
wzięcia udziału w prelekcjach.

ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU 
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oproblemach gospodarz

Dyskusja na temat systemu kształcenia trwa 
u nas bez przerwy od lat kilku. Bezsprzeczna 
aktualność tego tematu, utrzymująca go tak 
długo w centrum zainteresowania opinii publi
cznej, wydaje się wynikać z dwóch źródeł. Po 
pierwsze powszechne jest odczucie, że obecny 
system oświatowi’ zaczyna coraz dalej odbiegać 
od potrzeb rozwoju cywilizacyjnego i kultural
nego kraju. Jest to system wykształcony w 
gruncie rzeczy w ubiegłym wieku i mimo róż
nych modyfikacji w swej istocie nie zmieniony 
do dziś. Po drugie publicystyczną pasję podsy
ca stoicki spokój władz oświatowych, które po 
dokonaniu reformy szkolnictwa, polegającej 
głównie na przedłużeniu o rok okresu nauki i 
odpowiednim zreformowaniu programów w 
szkołach średnich, uważają, że na dalsze zmia
ny trzeba poczekać znów lat kilkanaście. Być 
może, ze swego punktu widzenia władze te ma
ją rację, ale nie zmienia to faktu, że ani iloś
ciowe, ani przede wszystkim jakościowe potrze
by kultury i gospodarki nie są przez istniejący 
system kształcenia w pełni zaspokajane.

Ostatnio zabrał na ten temat głos prezes 
PAN. prof. Janusz Groszkowski. Zastrzegając 
się, że nie chce wchodzić w kompetencje Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, za
proponował dość daleko idącą reformę szkół 
wyższych. Jego propozycje, zawarte w artykule 
pt. „Kształcenie elity”, opublikowanym przez 
„POLITYKĘ”, mają za punkt wyjścia aktual
ne potrzebyrozwoju nauki i gospodarki. Uwa
ża on, że należy oddzielić wyższe szkoły od 
uniwersytetów. Szkoły wyższe powinny przygo
towywać do zawodu, zgodnie z potrzebami go
spodarki i kultury. Natomiast uniwersytety — 
do pracy naukowej.

Znaczenie nauki i jej rozwoju dla przyszłoś
ci kraju jest tak wielkie, że wymaga stworze-:

nia specjalnego systemu kształcenia grupy lu
dzi, których autor nazywa pracownikami dzia
łalności twórczej. Jest to tylko niewielki od
setek osób z wyższym wykształceniem, lecz ich 
rola społeczna jest tej rangi, że należałoby 
skoncentrować na nich znacznie więcej, niż 
obecnie, uwagi. Muszą to bowiem być ludzie 
nie tylko o specjalnym zasobie wiedzy, lecz 
również umiejący integrować po kilka odręb
nych dziedzin naukowych, przygotowani do 
myślenia abstrakcyjnego, a nawet obdarzeni 
pewnymi specyficznymi cechami charakteru. 
Dlatego pracowników działalności twórczej na
leży kształcić inaczej niż pracowników działal
ności zawodowej. Nasz obecny system jest roz
rzutny, gdyż stara się godzić kształcenie obu 
typów specjalistów, a równocześnie w konsek
wencji nie uczy dobrze ani jednych ani dru
gich.

Reforma taka musi pociągnąć za sobą dość 
daleko idące przegrupowanie sił. Konieczne by
łoby powołanie szeregu nowych szkół wyższych, 
kształcących pracowników działalności zawodo
wej. takich jak: wyższe szkoły języków obcych, 
matematyki stosowanej, fizyki technicznej itp. 
oraz bardzo musiałyby zostać rozbudowane 
wyższe szkoły pedagogiczne, a przede wszystkim 
ich wydziały humanistyczne. Studia w szkołach 
wyższych trwałyby 4 do 5 lat i kończyły się 
uzyskaniem stopnia magistra. Po drugim roku 
studiów część studentów, wykazujących predy
spozycje do pracy naukowej przechodziłaby na 
uniwersytety, gdzie po 5 latach studiów uzyski
wałaby tytuły dpktorskie.

Z artykułem prof. Groszkowskiego w pew
nym sensie koresponduje publikacja Barbary 
W. Olszewskiej pt. „Budzik z wodotryskiem”, 
zamieszczona w ostatniej „WSPÓŁCZESNOŚCI”. 
Chodzi tu o wykorzystanie absolwentów szkół

plastycznych dla celów wzornictwa przemysło
wego. Teoretycznie istnieje duże zapotrzebowa
nie ną kadry plastyków — w latach najbliż
szych gospodarka powinna wchłonąć ich około 
2,5 tys. W praktyce jednak sprawa nie jest ta
ka prosta. Przemysł nie traktuje komórek 
wzornictwa jako istotnych ogniw, wpływają
cych na jakość produkcji, lecz najczęściej je
dynie jako swoistego rodzaju kosmetyczki, spe
cjalistki od makijażu. Zakładom produkcyjnym 
nie opłaca się (a nie ma i takich tradycji) do
puszczać projektanta form przemysłowych do 
zbyt daleko idących ingerencji w proces pro
dukcji wyrobu i jego technologię. Nie stwarza
ją więc one komórkom wzornictwa ani takiego 
statusu, który by te ingerencje umożliwiał, ani 
nawet materialnych warunków pracy, pozwa
lających próby takich ingerencji szerzej uzasad
nić. Wzornictwo bowiem powinno badać po
trzeby społeczne, programować zamierzenia, 
eksperymentować z różnymi rozwiązaniami 
użytkowymi, badać reakcję odbiorców itp., a 
dopiero w oparciu o taką pracę stawiać postu
laty pod adresem produkcji. Niestety nasze ko
mórki wzornictwa ani nie mają warunków, ani 
nie są kadrowo przygotowane do prowadzenia 
takich przyszłościowych prac.

Na koniec choemy jeszcze zasygnalizować kil
ka pozycji z pozostałej prasy tygodniowej. W 
„KIERUNKACH” Aleksandra Zgorzelska w ar
tykule pt. „Skrzyżowanie” opisuje historię 
przebicia ulicy Waryńskiego i powstania słyn
nego już w Warszawie skrzyżowania Polnej z 
tą ulicą, na którym w przeciągu dwóch mie
sięcy zdarzyło się 8 poważnych wypadków, 
które pociągnęły za sobą śmierć jednej osoby, 
poranienie 21 i straty materialne przekracza
jące 1 100 tys. zł. Mimo to Wydział Komunika
cji St. Rady nie może zdobyć się na założenie 
sygnalizacji świetlnej, które kosztowałoby 
mniej niż 100 tys. zł. W „TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM” na temat handlowych zdol
ności polskich turystów pisze Wiesław Wernic, 
a w „ŻYCIU LITERACKIM" na temat szkol
nictwa artystycznego wypowiada się Jerzy Ma- 
deyski. S. C.

Elastyczne szyby
Francuski przemysł motoryzacyjny 

rozpoczął produkcję zapasowych 
przednich szyh do samochodów. Szy
by te — wytwarzane z elastycznego 
tworzywa — sprzedawane są już w 
sklepach francuskich. Nowość ta 
spotkała się z dużym uznaniem kie* 
rowców. (Motor nr 5/68).

Dla filatelistów
Trwałą wdzięczność filatelistów 

zaskarbi sobie łódzki racjonalizator 
— Emil Walcher, który wynalazł 
kauczukowe lepiszcze do przytwier
dzania znaczków pocztowych w albu
mach. Pozwala ono na wielokrotne 
przyklejanie 1 odklejanle znaczków, 
bez pozostawienia na nich najmniej
szego nawet śladu tej operacji. Kil
kaset tysięcy polskich filatelistów 
będzie chyba umiało zainteresować 
tym wynalazkiem jakiegoś producen
ta. (BNT-PAP).

Pasażerowie w pianie
Samolot podczas lądowania staje 

w płomieniach. Pomieszczenia pasa
żerskie w ciągu 30 s wypełnia pia
na, powstająca z wody i substancji 
syntetycznej. Piana otacza pasaże
rów. tworzy wokół nich bańki z po
wietrzem i chroni przed płomienia
mi. Równocześnie do zbiorników pa
liwa przedostaje się innego rodza
ju piana (na bazie uretanu), zapo
biegająca ewentualnej eksplozji., W 
ten mniej więcej sposób ma prze
biegać ochrona pasażerów przed 
skutkami pożaru samolotu, przy wy
korzystaniu opracowanych ostatnio 
w USA żarochronnych środków ple
niących 1 urządzeń do ich wytwa
rzania. (PT nr 1/68).

Samochód elektryczny
Przemyśl japoński pracuje nad sa

mochodem z napędem elektrycznym. 
Japończycy przewidują, że cena ta
kiego samochodu będzie dwukrotnie 
wyższa od samochodu z .silnikiem 
spalinowym, ale dzięki oszczędnoś
ciom na energii i obsłudze technicz
nej ogólny koszt pięcioletniej eks
ploatacji będzie o 17 proc, niższy. 
(WIT-AR).

Podsłuch i przeszkody
Produkcja wysoce wyrafinowanych 

I dostępnych w handlu urządzeń pod
słuchowych tak się rozwinęła w kra
jach kapitalistycznych, że np. w An
glii liczbę podsluchiwaczy-hobbistów 
określa się na ok. 5 tys. osób. Pow
stało więc nowe zapotrzebowanie 
społeczne — na urządzenia 1 apa
raty utrudniające podsłuch. Oczy
wiście, podchwycili to od razu pro
ducenci oferując różnego rodzaju za
bezpieczenia. (PT nr 2/68).

Ciekawa nowość
FIrms Dunlop zaprezentowała ostat

nio nowy typ opony zmniejszającej 
gruntownie możliwości poślizgu. Jest 
to opona o bardzo głębokim wyżło
bieniu bieżnika. Ma ono za zadanie 
wyrzucić na boki wodę wyciskaną 
spod kola. (Motor nt 3/68)

Dla budowniczych rurociągów
Inżynierowie radzieccy z biura kon

strukcyjnego „Gazstrojmaszina” opra
cowali ostatnio nowy typ ciągnika 
z naczepą do transportu rur. Zespól 
ten może przewozić ładunek o łącz
nym ciężarze 490 kN. Rozsuwana 
konstrukcja naczepy pozwala na 
umieszczenie na niej odcinków rur 
o długości 48 metrów. Maksymalna 
średnica przewożonych rur może wy
nosić 1,5 metra. Ponieważ nowy po
jazd przeznaczony jest do pracy w 
trudnych warunkach terenowych, 
8 z jego dwunastu kól jest napę
dzanych. Prędkość podróżna ciągni
ka wynosi 55, a przy maksymalnym 
obciążeniu 25 km/h. (APN)

Mini-siłownie atomowe
Siłownie atomowe o mocy do 200 W 

są wykonywane we Francji z prze
znaczeniem do zasilania urządzeń od
dalonych od stałego źródła energii, 
a więc stacji meteorologicznych, po
larnych, latarni morskich, lamp syg- 
na'tzacy,invch. boi morskich itn. 
Równocześnie Socićtć Hispano-Sulza 
oraz firma amerykańska Martin Ma- 
riette Corp. utworzyły grupę Hispa- 
no-Martln mając na celu handlowe 
wykorzystanie na rynku europejskim 
generatorów termoelektrycznych wy
konywanych przez wspomnianą fir
mę amerykańską. (PT nr 1/68).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
i CRS ..Samopomoc Chłopaka” obro
ty wzrosły o ponad 16 proc. Należy 
przypuszczać, że w lutym dynamika 
obrotów ulegnie wydatnemu osłabie
niu, gdyż zakupy styczniowe w du
żej mierze nosiły incydentalny cha
rakter. podobnie jak wysoki przy
rost wkładów w PKO. (m. w.)

DYNAMIKA PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ
W STYCZNIU BR.

Przyrost globalnej produkcji prze
mysłowej w styczniu br. był wyso
ki, gdyż wyniósł ok. 9,5 proc, w po
równaniu z jej poziomem w analo
gicznym okresie ub. r.

Jest rzeczą charaklerystyczną, że 
obok już tradycyjnie wysokiego tem
pa wzrostu produkcji w zakładach

podległych Ministerstwom Przemysłu 
Chemicznego 1 Maszynowego (ponad 
15 proc.) również w przemysłach 
konsumpcyjnych nastąpiło wydatne 
przyspieszenie dynamiki produkcji. 
W zakładach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego produkcja 
wzrosła bowiem blisko o 7 proc., 
a Min. Skupu i Przemysłu Spożyw
czego — o ok. 12,5 proc., a KDW 
— o ok. 10 proc. (m. w.)

ZMIANY W STRUKTURZE 
ROZWOJU USŁUG DLA 
LUDNOŚCI

Rok 1967 przyniósł wzrost wartoś
ci usług dla ludności świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecz
nionej z 6 do 6.67 mld zł, tj. o po
nad 10,3 proc, (w 1966 r. o 9,7 proc). 
Podstawą tego wzrostu wartości 
usług było uruchomienie ok. 1,5 
tys. nowych zakładów usługowych i 
punktów przyjęć, których liczba 
przekroczyła 34 tys. Poza tym’ 
świadczeniem usług zajmowało się, 
w ramach działalności ubocznej, po
nad 22 tys. punktów sprzedaży deta
licznej.

Najwyższą dynamikę wzrostu war
tości usług osiągnęły w ub. r. pla

cówki KDW. (wzrost o 17,6 proc.), 
które nie wykonały jednak planu 
działalności usługowej. Na drugim 
miejscu pod względem dynamiki 
rozwoju działalności usługowej zna
lazł s.e ZSS „Społem” (wzrost war
tości usług o ok. 14 proc.), który na 
tym odcinku znacznie przekroczył 
swoje zadania planowe (o 10,6 proc.). 
Działalność placówek usługowych 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
rozwijana była zgodnie z założenia
mi planu (wzrost wartości usług o 
6 proc.).

Nie wykonały natomiast planów 
działalności usługowej zakłady CSO 
(zaledwie 37 proc, planu) i zakłady 
usługowe gromadzkich rad narodo
wych (82 proc, planu). W obu tych 
instytucjach wartość usług dla lud
ności w 1967 r. była niższa niż w 
1966 r. Nie wykonała również dzia
łalności usługowej CRS „Samopomoc 
Chłopska”, chociaż wartość świad
czonych przez jej placówki usług 
wzrosła ponad 10 proc.

W wyniku przedstawionego rozwo
ju działalności, usługowej najbardziej 
wzrosła wartość usług naprawczych 
sprzętu gospodarstwa domowego (o 
ok. 25 proc.), motoryzacyjnych (o 
21 proc.). remontowo-budowlanych 
(o 27 proc.) i naprawy sprzętu ra- 
dio-telewizyjnego (o ok. 11 proc.).

MSb)

W Fabryce Maszyn i Sprzętu Wiertniczego „Glinik” w Gorlicach 
wyprodukowana została seria Informacyjna nowego typu urządzeń 
wiertniczych przeznaczonych do prai geologiczno-poszukiwawczych (na 
głębokości do 2000 metrów). Sprzęt ten oznaczony symbolem N-12-2 

daje się łatwo montować i demontować oraz przewozić na specjalnej 
platformie, będącej jego składową częścią. N-12-2 wyposażony jest 
w silnik o mocy 7000 KM oraz wysokosprawne- pompy, pozwalające na 
osiąganie szybkich postępów w pracach wiertniczych. Wysokość masztu 

urządzenia w położeniu roboczym wynosi 31 metrów a całość waży 
80 ton. (sem)

CAF — Kwiatkowski

WCIĄŻ DUŻE TEMPO 
WZROSTU
ZATRUDNIENIA

Podsumowanie wyników 1967 r. 
wskazuje, że w okresie tym zatrud
nienie w przedsiębiorstwach i insty
tucjach gospodarki uspołecznionej 
wzrosło o 3,9 proc., tj. wyżej niż w 
założeniach planu (o 3,3 proc, łącz
nie z rezerwą na przekroczenie pla
nu) i niż w 1966 r. (o 3,7 proc.).

. W liczbach bezwzględnych osiągnię
ty w 1967 r. wzrost zatrudnienia wy
nosi ok. 334 tys. osób. Jest więc 
wyższy o ponad 20 tys. niż wynosi 
szacunkowy przyrost siły roboczej. 
Oznacza to, że ubiegłoroczny wzrost 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach 
gospodarki uspołecznionej częściowo 
nastąpił kosztem dalszego spadku 
zatrudnienia na wsi. lub w wyniku 
dalszej aktywizacji zawodowej ko
biet. O tym ostatnim świadczy m. 
in. fakt, że udział kobiet w przyroś
cie zatrudnienia wyniósł w 1967 
r. ok. 64 proc., podczas gdv założe
nia planu na lata 1966-1970 udział 
ten określają na 43 proc.

Z ogólnego przyrostu zatrudnienia 
w 1967 r. ok. 41 proc, przypada na 
przemysł, 16,5 proe. na budownictwo 
I ok. 10 proc, na handel.

Niezależnie od podanych wskaźni
ków wzrostu zatrudnienia r. ub. 
przyniósł wysoki wzrost liczby osób 
wykonujących prace systemem na
kładczym (w przemyśle o 10 proc., 
tj. do 135 tys. osób), co Maje łączny 
przyrost zatrudnienia o 4 proc. (Sb)

SŁABE WYNIKI 
EKONOMICZNE 
BUDOWNICTWA

Przekroczeniu planu nakładów In
westycyjnych I planu robót budo
wlano-montażowych towarzyszyło w 
ub, r. pogorszenie wyników ekono
micznych przedsiębiorstw budowla
no-montażowych. Okazuje się bo
wiem, że na 1 proc, wzrostu wartości 
robót budowlano-montażowych przy
padało w 1967 r. 0,54 proc, przyrostu 
zatrudnienia, wobec przyrostu pla
nowanego w granicach Ó.32 proc, i 
osiągniętego w 1966 r. 0,36 proc.

Udział wydajności pracy w przy
roście produkcji budowlano-monta
żowej spad! natomiast z ok. 64 proc, 
w 1966 r. do 46,5 proc, w 1967 r. (pla
nowano na 1967 r. — ok, 68 proc.).

Przyrost funduszu płac, przypada
jący na 1 proc, przyrostu wartości 
produkcji w 1967 r. wyniósł ok. 1.23 
proc., wobec 0,98 proc, w założe
niach nlanu na 1967 r. 1. 0,36 proc, w 
wykonaniu 1966 r.

O pogorszeniu wyników ekonomi
cznych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych w znacznej mierze de
cyduje dążenie do forsownego roz
wijania frontu robót, w związku z 
dużym zapotrzebowaniem zgłaszanym 
przez inwestorów oraz zniesienie li
mitowania zatrudnienia w budow
nictwie i podwyżki plac, które nie 
zostały zrekompensowane przez 
wzrost wydajności pracy. (Sb)

Książki 
nadesłane ----- - ,...—j

JERZY BOROWIECKI — KOSZTY 
POŚREDNIE W PRZEMYŚLE MA
SZYNOWYM — str. 224, cena zł 
17. — PWE, Warszawa 1967.

Autor koncentruje uwagę na po
szukiwaniu właściwych kryteriów 
podziału kosztów pośrednich pro
dukcji pomiędzy poszczególne wy
roby 1 stadia produkcji w przemyśle 
maszynowym.
STUDIA EKONOMICZNE — Zeszyt 
18 — str. 216, cena zl 28. — PWE, 
Warszawa 1968.

Zeszyt 18 zawiera m.ln. następujące 
pozycje: . Janusz Beksiak — Prace 
ekonomiczne Aleksego Wakara, Ol
gierd Gedymin — Modele — grafy w 
kierowaniu procesami gospodarczy
mi, Stefan Felbur — Krzywa kosz
tów produkcji rolnej, Bronisław Minc 
— Uwagi ekonomisty.
WŁADYSŁAW ADAMSKI — GRUPY 
INTERESÓW W SPOŁECZNOŚCI 
WIEJSKIEJ — Zakład Socjologii Wsi 
PAN — str. 206, cena zł 35. — Osso
lineum, Wydawnictwo PAN, Wroc- 
law-Warszawa-Kraków 1967.

Praca napisana na podstawie badań 
przeprowadzonych w jednej ze wsi 
na Kujawach, naświetla m.ln. wpływ 
dochodów na kształtowanie oblicza 
społecznego wsi oraz zmiany zacho
dzące w postawach społecznych lud
ności wiejskiej.
ROCZNIKI SOCJOLOGII WSI — 
Studia i materiały — tom V — 1966 
— str. 260, cena zl 48. — Zakład 
Socjologii Wsi PAN — Ossolineum, 
Wydawnictwo PAN, Wrocław-Warsza- 
wa-Kraków 1967.

Tom 5 zawiera m.ln. następujące 
pozycje: Bogusław Ghlęskl — Wieś 
1 rolnictwo w procesach Integracji, 
Henryk Chołaj — Ekonomiczno-spo

łeczne problemy . Integracji rolnictwa 
Kazimierz Boczar — Spółdzielczość 
jako czynnik integracji pionowej w 
rolnictwie, ‘ Juliusz Poniatowski —

" Kilka socjologicznych refleksji o 
ekonomiczno-społecznych procesach 
integracji w PGR, Bohdan Jałowiecki 
— Niektóre problemy odrębności 
struktury przestrzenno-społecznej 
osiedli PGR na przykładzie pow. 
wrocławskiego.
PRACE I MATERIAŁY — str. 178, 
Międzyuczelniany Zakł. Problemowy 
Gospodarki Krajów Słabo Rozwinię
tych, Warszawa 1967.

■ Kolejny zeszyt zawiera m.in. na
stępujące opracowania: Kazimierz 
Laski — Kryteria wyboru inwestycji 
w krajach rozwijaja.cych się, Zofia 
Dobrska — Zdolność absorpcyjna 
krajów rozwijających się na zagra
niczną pomoc gospodarczą, . Jerzy 
■Lidner — Polityka uprzemysłowienia 
Algierii niepodległej. , Teresa Kozak 
— W sprawie syntetycznego wskaź
nika stopy życiowej.
RYNEK PASZ TREŚCIWYCH W 
POLSCE — str. 187, Spółdzielczy In
stytut Badawczy, Wyd. CRS, Warsza
wa 1968.

Zbiór opracowań różnych autorów 
naświetlających perspektywy roz
woju przemysłu paszowego (T. Skwi- 
rzyński), dystrybucję pasz arzez CRS 
(J. Kamiński), problemy rynku pasz 
treściwych (H. Olszewski), tendencje 
zaopatrzenia rolnictwa w pasze /S. 
Dyka) 1 opinie rolników . na . temat 
zastępowania pasz treściwych (B. 
Kowalczyk).
SPÓŁDZIELCZY KWARTALNIK NA
UKOWY — Nr 3 — str. 282, cena zł 
25. — Nacz. Rada Spółdzielcza, 
Spółdz. Inst. Badawczy, Zakł. ■ Wyd. 
CRS, Warszawa 1967.

Periodyk publikuje m.in. następu
jące opracowania: Witold Kasperski 
— Nowa polityka mieszkaniowa a 
spółdzielczość, Aleksander Futro — 
Spółdzielczość inwalidzka w Polsce, 
Janusz Beksiak, Stanisław Nowacki 
— System zarządzania w handlu, 
Aleksander Matejko — Spółdzielnie 
jako system społeczny.

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski 

uprzejmie informuje, że w marcu 1968 r. bgdą organizowane w Do
mu Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49’ konsultacje poświęcone 
omówieniu następujących zagadnień:

l.III.1968 r. godz. 10.00 — Zasady weryfikacji zysku dla potrzeb 
naliczania funduszu zakładowego.'Konsultant — mgr B. Signiura.

8.III.1968 r. godz. 10.00 — Metody sporządzania analiz ekonomi
cznych z uwzględnieniem problemów porównywalności. Konsultanci 
— mgr T. Marzantowicz, mgr inż. H. Stankiewicz.

15.III.1968 r. godz. 10.00 — Cybernetyczne modele kontroli zapa
sów w przedsiębiorstwie. Konsultant — dr T. Kasprzak.

22.III.1968 r. godz. 10.00— Zagadnienia podejmowania decyzji go
spodarczych obarczonych ryzykiem. Konsultant — dr T. Kasprzak.

29.III. 1968 r. godz. 10.00 — Przetwarzanie danych dla potrzeb ' 
zarządzania przedsiębiorstwem przemysłowym. Konsultant — dr M.
Greniewski.
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